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Czy porozumienie ma się stać Jan Paweł II

do rodaków:

Od Sierpnia minął * górą
rok. Okresy względnego spo­
koju i wielkich nadziei prze­
platały się w nim z okresami
ogromnych napięć, konfliktów
społecznych i politycznych.
Nie wolno ukrywać, że obecny
konflikt — który zaczął nara­
stać w sierpniu br. i osiągnął
swój szczyt obecnie — jest
najbardziej niebezpieczny.

Nie ukrywamy też, jako ze­
spół „Gazety Krakowskiej", że
— chcąc dochować wierności
własnej linii pisma — jeszcze
ciągle zachowujemy wiarę w

możliwość wyjścia z tego kon­
fliktu. Bardzo trddno pogo­
dzić się nam z tezą, że linia
porozumienia poniosłaby klę­
skę. Byłaby to klęska nie tyl­
ko ..Solidarności” i partii, ale
klęska narodowa. Jeszcze są
wszelkie szanse, aby ocalić
wszystko to co osiągnęliśmy.
Tą szansą Jest realizm.

Ostatnie dni przyniosły
nam kilka znamiennych
faktów i dokumetów.

Ruszyły teleksy
w całej Polsce

...1 znowu nerwowo ruszyły
teleksy, przynosząc naszej re­
dakcji stanowiska w tej spra­
wie organizacji partyjnych 1
ogniw „Solidarności”, innych
związków zawodowych i sto­
warzyszeń. Są to stanowiska

Stanowisk ^zwyczajnego Plenum

KF PZPR po 2-godzinnej dyskusji
• Poparcie dla stanowiska Biura Politycznego • Weto dla referendum

INFORMACJA WŁASNA
To dzisiejsze spotkanie zwo­

łaliśmy w trybie pilnym.
Zmusiła na* do tego sytuacja
w kraju. Musimy zająć stano­
wisko wobec kilku bardzo
ważnych i dla ojczyzny i dla
partii spraw. Jak wiecie to­
warzysze, ukazało się oświad­
czenie Biura Politycznego o-

ccniające aktualną sytuację w

Wierzymy w mądrość i jedność wszystkich
Polek i Polaków

W ostatnich dniach doszło do bardzo niebezpiecznego
wzrostu napięcia i zaostrzenia sytuacji w państwie. Sta­
ło się tak, pomimo realizacji przez partię 1 rząd linii po­
rozumienia, którą wytyczyły uchwały IX Nadzwyczaj­
nego Zjazdu PZPR. Jest to jak wiadomo linia negocjacji
1 porozumienia z wszystkimi siłami patriotycznymi celein
wyprowadzenia Polski z kryzysu, odbudowy gospodarki
oraz odnowy życia społeczno-politycznego — na bazie so­
cjalistycznych stosunków społecznych. Zachowanie zasa­
dy porozumienia społecznego było i jest realizowane i
przestrzegane przez kierownictwo partii i rządu.

Niestety, te dążenia partii, znajdujące poparcie patriotycz­
nych sił społecznych nie przez wszystkich zostały właści-

(DOKONCZENIE NA STR. 2)

„Decyzję KRH o przeprowadzeniu
referendum wśród załogi Kombi­
natu uważamy za naruszającą
obowiązujący w państwie porzą­

dek prawny1'
Poważny rozwój sytuacji ogólnokrajowej znajduje —

rzecz zrozumiała — swe odbicie w ostatnich dniach w

atmosferze i nastrojach wielotysięcznej załogi Kombina­
tu. Od ich kształtowania zależy obecnie i również w o-

kresie najbliższych tygodni i miesięcy prawidłowa dzia-

(DOKONCZENIE NA STR. 2)

pustym hasłem...?
Godny uznania apel autonomistów

na ogół sprzeczne s sobą —

co tym bardziej zaognia sy­
tuację.

Tylko dwa teleksy różnią się
tonem od innych: teleks od za­
łogi Zakładu Przetwórstwa
Hutniczego w Bochni, podpi­
sany wspólnie przez Plenum
KZ PZPR, Komisję Zakłado­
wą „Solidarność" i organizację
ZSMP — oraz sygnowany
podpisami tych samych orga­
nizacji teleks od załogi Zakła­
du Maszyn Kablowych.

Teleksy te skierowane są
bezpośrednio do: Stanisława
Kani, Wojciecha Jaruzelskie­
go, Sejmu 1 Lecha Wałęsy.

© BIURO POLITYCZNE: „SOLI­
DARNOŚĆ" ZŁAMAŁA JEDNOSTRON­
NIE POROZUMIENIA Z GDAŃSKA,
SZCZECINA I JASTRZĘBIA; swym
„Posłaniem do ludzi pracy Europy
Wschodniej" dokonała aktu prowo­
kacji politycznej; na Zjeździe „Soli­
darności" zwyciężyła Unia zbudowa­
nia opozycyjnej organizacji politycz­
ne], która chce przejęć władzę; nara­
sta kontrrewolucyjne zagrożenie pań­
stwa. MIMO TO BIURO NADAL PO­
TWIERDZA GOTOWOŚĆ I KONIE­
CZNOŚĆ BUDOWANIA PRZYMIERZA

WSZYSTKICH I POROZUMIENIA Z

KAŻDYM, KTO NIE JEST PRZECIW­
KO SOCJALIZMOWI I KOMU DRO­
GA JEST SPRAWA OJCZYZNY I JEJ
RATOWANIA

• OŚWIADCZENIE KC KPZR
I RZĄDU RADZIECKIEGO; W Polsce

jawnie, szeroko i bezkarnie prowadzi
się ostrq, nlepohamowang kampanię
przeciw ZSRR, jego polityce zagrani­
cznej i wewnętrznej; sq to skoordyno­
wane działania wrogów socjalizmu;
ze strony oficjalnych władz polskich
nie przedsięwzięto do tej pory w tej
sprawie żadnych zdecydowanych kro­
ków.

kraju. Jest ono zarazem okre­
ślonym stosunkiem partii do
I Zjazdu „Solidarności". W
KRH na ostatnim posiedzeniu
plenarnym mówiono m. in., że
to właśnie partia zaostrza sy­
tuację. Partia to my. Ja na

przykład na co dzień nie spo-

SJCSB1

„Natychmiast
podejmijcie działania,

by rozładować napięcia
społeczne!”

Nie możemy niestety treś­
ci tych teleksów przytoczyć
w całości. Najistotniejszy
w nich jest rozpaczliwy
apel do obu stron konflik­
tu o podjęcie być może
ostatniego już wysiłku na

rzecz porozumienia. Dowodem,
że jest ono jeszcze możliwe,
jest ten właśnie prosty fakt,
że co najmniej dwie oficjalne

rrsfpemgffsofsiir

tykam się z tym, by ktoś i
nas dążył do zaostrzania i Ją­
trzenia problemów — tymi
słowami rozpoczął piątkowe

nadzwyczajne Plenum Komi­
tetu Fabrycznego PZPR Huty
im. Lenina jego I sekretarz
Kazimierz Minlur.

f Atf

strony tego konfliktu — par­
tia i „Solidarność” — w obu
tych zakładach pracy, w obli­
czu zagrożenia Ojczyzny, po­
trafiły wyrazić wspólne sta­
nowisko. Załogi obu zakładów
uważają, że oświadczenie Biu­
ra Politycznego uświadamia
poczucie zagrożenia. „Ka­
bel” sugeruje by w dobrze po­
jętym interesie ludzi pracy i
narodu rząd PRL wyjaśnił
krajom socjalistycznym jaka
iest prawdziwa sytuacja w

Polsce, tłt ' t«fe" a

ęda

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

— Sytuacja w naszym kraju
stała się ostatnio bardzo po­
ważna, niebezpieczna — mó­
wił dalej K. Miniur. — Wy­
powiadam te słowa s całą
świadomością, szczerze, bośmy
sobie szczerość obiecali. Zaj­
mowaliśmy stanowisko wobec
wszystkich ważnych wydarzeń

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Nie można mówić

czy myśleć o jakimś
jeszcze rozlewie

polskiej krwi

RZYM (PAP). Korespon­
dent PAP Mirosław Ikono­
wicz pisze: Jan , Paweł II,
zwracając się w niedzielę
do pielgrzymów z różnych
krajów zgromadzonych
wokół letniej rezydencji
papieskiej w Castel Gan-
dolfo, nie opodal Rzymu, w

której obecnie przebywa,
podjął tematykę swej o-

statniej encykliki, mówiąc
o znaczeniu pracy w spo­
łeczeństwie. Wyrażał także
ból i zaniepokojenie z po­
wodu przedłużającej się
bratobójczej wojny w Sal­
wadorze i zabójstw doko­
nywanych na duchownych
w Gwatemali, przyłączając
się do modłów i apeli księ­
ży i biskupów tych krajów
o przywrócenie pokoju.
(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

24*25 września

posiedzenie Sejmu
WARSZAWA (PAP). Pre­

zydium Sejmu postanowi­
ło zwołać 10, posiedzenie
Sejmu Polskiej Rzeczypo­
spolitej Ludowej w dniach
24 i 25 września 1981 roku.

Początek posiedzenia w
dniu 24 wrześha 1981 roku
o godz. 10.00. Porządek
dzienny posiedzenia Sejmu
przewiduje:

— sprawozdanie Komisji
Mandatowo - Regulamino­
wej w sprawie obsadzenia
mandatów poselskich;

— informację rządu o

sytuacji kraju i podstawo­
wych kierunkach reformy
gospodarczej;

— sprawozdanie Komisji
Planu Gospodarczego, Bud­
żetu i Finansów oraz Ko­
misji Prac Ustawodaw­
czych o rządowych projek­
tach ustaw;

1. o przedsiębiorstwach
państwowych,

2. o samorządzie załogi
przedsiębiorstwa państwo­
wego;

— sprawozdanie Komisji
Mandatowo - Regulamino­
wej o poselskim projekcie
uchwały w sprawie zmiany
regulaminu Sejmu Polskiej
Rzeczypospolitej Ludowej,
dotyczącej powołania Ko­
misji do Spraw Samorządu
Pracowniczego Przedsię­
biorstw;

— wybór Komisji do
Spraw Samorządu Pracow­
niczego Przedsiębiorstw;

— sprawozdanie Komisji
Spraw Wewnętrznych i
Wymiaru Sprawiedliwości
oraz Komisji Prac Usta­
wodawczych o rządowym
projekcie ustawy o zwal­
czaniu spekulacji;

— interpelacje i zapyta­
nia poselskie;

— zmiany w składzie o-

sobowym komisji sejmo­
wych.

Rada Ministrów otrzyma jednak
społeczny projekt ustawy
o szkolnictwie wyższym

Min. W. NAWROCKI na spotkaniu ze studentami, członkami SZSP:

„Wychodzę z założenia, że można się przyznać do błędu"
RELACJA WŁASNA

Piątek. 18.IX.br. Duża sala
zamku w Uniejowie zapełni­
ła się po brzegi bracią stu­
dencką. Przyjechali tu przed­
stawiciele SZSP ze wszyst­
kich ośrodków akademic­
kich kraju. Temperatura sali
była od początku wysoka, bo
też przybyły tu gość — mini­
ster szkolnictwa wyższego i
techniki prof. dr Witold Naw­
rocki wzbudzał od pewnego
czasu wiele kontrowersyjnych
opinii. Wszystko w związku

Bronię racji władzy!
W sporze o referendum w HiL nt.

samorządu głos zabiera

KAZIMIERZ MINIUR I sekretarz

KF PZPR
—- Dlaczego jestem prze­

ciwko temu . referendum?
Nie chcę używać ostrych
słów, ale jeśli pyta się lu­
dzi o sprawy, o których
mają często w najlepszym
wypadku mgliste pojęcie
— to przychodzą mi na

myśl manipulacje, jakie
znamy z lat ubiegłych. Nim
się bowiem ludzie wypo­
wiedzą, czy są za własno­
ścią społeczną czy też za

państwową lub jeszcze in­
ną formą własności środ­
ków produkcji, to trzeba
im dokładnie i jasno wy­
tłumaczyć, na czym polega
różnica pomiędzy tymi ty­
pami własności. Trzeba

Sprawa rekompensat dla górników
za dodatkową pracę
Komentuje Jędrzej Krakowski (str. 3)

KATOWICE (PAP). Uchwa­
ła Rady Ministrów z dnia 11
bm., a zwłaszcza nowe zasady
wynagradzania górników za

dodatkową dobrowolną pracę
spotkały się z różnymi opinia­
mi. Na spotkaniu przedstawi­
cieli komisji zakładowych
NSZZ „Solidarność” z kopalń
węgla kamiennego, surowców
mineralnych i rud oraz zakła­
dów przemysłu górniczego,
które odbyło się 18 bm. w ko­
palni „Katowice” z udziałem
przewodniczącego KKP —

Lecha Wałęsy, wyrażono sta­
nowisko zdecydowanie nega­
tywne.

z perypetiami projektu usta­
wy o szkolnictwie wyższym.

Spotkanie zaczęło się od od­
czytania uchwalonego kilka
godzin wcześniej oświadcze­
nia aktywu SZSP w sprawie
ustawy. W dokumencie tym
czytamy m. in. „SZSP stanow­
czo protestuje przeciwko jed­
nostronnemu wprowadzeniu
przez ministra nauki, szkol­
nictwa wyższego i techniki
zmian w społecznym projek­
cie ustawy o szkolnictwie
wyższym. Komisja Kodyfika­

ich doinformować, bo tylko
wtedy wyniki takiego re­
ferendum mogą być zna­
czące. A tego warunku nie
spełniono ogłaszając to re­
ferendum niemal z dnia na

dzień. /

Po drugie zaś w uchwale
I Zjazdu „Solidarności”
postanowiono wyraźnie, iż
referendum będzie pew­
nym kolejnym krokiem, że

wpierw poczeka się na u-

stawę Sejmu w tej spra­
wie. A przecież dyskusja
nad kształtem tej ustawy
nadal trwa, nic nie zostało
jeszcze przesądzone i zwy-

(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

Powołując się na głosy pa­
dające podczas masówek, ja­
kie „Solidarność” organizowa­
ła w ostatnich dniach w ko­
palniach, zarzucano, że pro-
iekt uchwały nie był konsul­
towany ze związkowcami.
Wskazywano też, że droga do
zwiększenia wydobycia węgla
powinna wieść przede wszyst­
kim przez poprawę organiza­
cji pracy, zmniejszenie awa­
ryjności maszyn i urządzeń i
poprawę warunków pracy
górników.

Przyjęto uchwałę, która
głosi, że treść uchwały Rady
Ministrów z dnia 11 bm. w

cyjna opracowując ten pro­
jekt uwzględniła propozycje t

postulaty zgłaszane przes
wszystkie środowiska akade­
mickie. Ostateczna wersja
projektu uzyskała poparcie
wszystkich zainteresowanych
stron w tym i ministra. Pod
pozorem prac legislacyjnych
do projektu ustawy zostały
wprowadzone przez ministra
również zmiany merytorycz­
ne, ograniczające samorząd­
ność uczelni. Stanowczo pro-

(DOKONCZENIE NA STR. 3)

Czy coś wyniknie

z inicjatywy posła

Z. Gertrycha?

KKP „Solidarib3Ść“
i grupa postów znów

przy wspólnym siole
Na najbliższym posiedzenia

Sejmu (24 i 25 hm.) posłowie
bęuą głosowali nad przyjęciem
lub odrzuceniem rządowego
projektu ustawy o przedsię­
biorstwie państwowym i sa­
morządzie pracowniczym.

W tej sprawie — jak pamię­
tamy — na Zjeździe „Solidar­
ności” zdecydowano o wnie­
sienie do Sejmu propozycji
przeprowadzenia ogólnonaro­
dowego referendum. Jest to

najpoważniejszy konflikt mię­
dzy władzą a „Solidarnością”
na dzień dzisiejszy.

Dlatego nie możemy ukry­
wać rodzącej się nadziei kie-

(CIĄG DALSZY NA STR. 3)

sprawie środków zapewniają­
cych wydobycie węgla ka­
miennego oraz innych surow­
ców wydobywanych w kopal­
niach głębinowych jest sprze­
czna z postanowieniami poro­
zumienia jastrzębskiego oraz

z postanowieniami porozumie­
nia zawartego w dniu 7 maja
1981 r., podpisanego przez
rząd i nasz związek, a doty­
czącego niestosowania dodat­
kowych zachęt materialnych
za pracę w dni wolne od pra­
cy.

Zdaniem KZ NSŻZ „Soli­
darność” uchwala ta jest ko-
(DOKONCZENIE NA STR. 3)

W centrum cz.g na marginesie wicBkS&g gioBStykB?

Skumajmy się nawet z diabłem,
byle uratować wieś

MARIAN NIECKULA — z podkrakowskiej wsi — z rolnika
stai się omalże instytucją. Piszą o nim gazety — i pisze on

w gazetach („Życie Warszawy1’, „Gazeta Krakowska11 i kilka innych tytu­
łów). Występuje w telewizji, — gdzie w najbardziej atrakcyjnych progra­
mach przeprowadzają z nim wywiady najbardziej znani dziennikarze. Pi­
szą do niego listy naukowcy i rolnicy, wysoko postawieni urzędnicy pań­
stwowi — i robotnicy. Nagle bowiem, po Sierpniu, głos praktyka stai się
giosem na wagę złota i wielkie reformy rolne wszyscy chcą w tym kraju
przeprowadzać przy aktywnym współudziale rolników. Tak się przy­
najmniej twierdzi.

M. Nieckula spotkał wkrótce drugiegp takiego samego jak on pasjonata,
człowieka, który pragnie rolnictwo polskie z głowy postawić na nogi: Ka­
rola Wojtaszczyka z Elbląga. Wojtaszczyk też pisze wielkie rozprawy
praktyka o tym co trzeba poprawić na polskiej wsi. Wkrótce okazało się, że

jest ich — piszących chłopów — znacznie więcej. Więc gdy zebrało się
mniej więcej 60 — powstał przy Stowarzyszeniu Dziennikarzy Polskich
Klub Niezależnych Publicystów Chłopskich... Przewodniczącym Komitetu

Założycielskiego został Wojtaszczyk.

Dorota Terakowska: — ...dlaczego założy­
liście ten Klub?

M. Nieckula: Z uwagi na pismaków zawo­
dowych z prasy i telewizji, którzy pisząc o

problemach wsi narobili nam wielkiej szko­
dy, bo na wsi nie znają się i patrzą na nią
jak mieszczuchy, nie jak chłopi. Przeciw­
działamy temu — my z Klubu Niezależnych

Publicystów Chłopskich. Pisząc szukamy
sprzymierzeńców dla problemów polskiego
rolnictwa.

D. Terakowska: Słowem kolejna lawin ”

słów. Przegadamy tę Polskę, „przer'
ją-

(DOKOŃCZENIE NA STR 4)

Jedni mają - inni czekała..
...żenisz się dziś, M-3 w roku 2000?! Zła polityka mieszkaniowa czy brak polityki <v ogóle

- pyta BARTŁOMIEJ JUSZCZYK (politolog)
Sumujemy dzisiaj wszyscy roczny bilans podpisa­

nych umów społecznych. Punkt 19 Porozumienia

Gdańskiego mówił „Skrócić czas oczekiwania na

mieszkania1’. Ustalono: „Zostanie przedstawiony do
31 grudnia 1980 r. przez władze wojewódzkie pro­
gram poprawy sytuacji mieszkaniowej mający na ce­
lu skrócenie czasu oczekiwania na mieszkanie. Prog­
ram ten będzie poddany szerokiej dyskusji społe­
czeństwa województwa oraz skonsultowany z właści­
wymi organizacjami (TUP, SARP, NOT i in). Pro­
gram winien również uwzględnić wykorzystanie
istniejących fabryk domów oraz dalszy rozwój bazy
produkcyjnej budownictwa. Takie same działania

zostaną podjęte w całym kraju, (podkr. własne)
W podobnym duchu, a może nawet mocniej wy­

powiedziały się organizacje partyjne, co znalazło

wyraz w uchwale IX Zjazdu Partii. Nie wiem, może

krakowski program poprawy sytuacji mieszkaniowej
krąży gdzieś „konsultowany11 w jakichś instytucjach.
Nie spotkałem go nigdzie na żadnym forum publicz­
nym. Owszem, bardzo dużo się mówiło i mówi o bu­
downictwie mieszkaniowym, natomiast nic, albn

prawie nic o kompleksowym pianie polityki mieszkr

niowej.

Ryszard M. lat 33, doktor,
pracownik naukowy znanej u-

czelni technicznej, żona, dziec­
ko w drugiej klasie szkoły
podstawowej, pokój o pow.
10 ms w hotelu asystenckim,
mieszkają w nim już 8 lat,
szansa na własne mieszkanie
— w bliżej nieokreślonej przy­
szłości.

Małgorzata M. lat 28, roz­
wiedziona, z 3-letnim dziec­
kiem, ojcem i matką; pokój
z kuchnią, brak łazienki, ga­
zu, c. o., ubikacja na klatce
schodowej; w spółdzielni mie­
szkaniowej. ..Proszę panią, nie
przyjmujemy żadnych zapi­
sów, a zresztą jak tak dalej
pójdzie, to co najmniej 20 lat
oczekiwania na mieszkanie”.

Krystyna G. 32 lata, sa­
motna, na umowie ze spół­
dzielnią termin — po 1.975 r.,
czeka na razie 11 lat, nie pła­
cze, nie naprzykrza się, nie
wysiaduje w spółdzielni, nie
nisze; jeśli będzie miała
'■zczęście i nie będzie po­
ślizgów — może własne M-2 w

;983 roku.
Janusz Z. 40 lat, żona, troi'

dzieci w wieku od 1 roku do

16 lat, pokój z kuchnią —

kwaterunkowe;
„Stary, to jest absolutny

pat. Mam mieszkanie i nie
mam. Nie mogę zamienić na

większe, Spółdzielcze nie
wchodzi w grę, a kwaterunko­
we już 6 lat załatwiam. Chy­
ba w łeb sobie . alnąćl”.

Jest i druga strona tego sa­
mego mieszkaniowego medalu:

Edmund B. — wspólnie z

żoną 8-pokojowa willa w

atrakcyjnej części miasta,
dwoje dzieci w wieku dwu-
dziestuparu lat — zamężna,
bezdzietna córka — trzypoko­
jowe, własnościowe mieszka­
nie, samotny syn — 2 pokoje
własne, spółdzielcze mieszka­
nie.

Jan W. — wspólnie z żoną
6-pokojowa willa, 3 córki: je­
dna zamężna i dwie panny
oraz odpowiednio: 2-pokojowe
spółdzielcze, 3-pokojowe spół­
dzielcze, 2-pokojowe własnoś­
ciowe mieszkanie.

Władysław R, z żoną — 3 -

ookojowe mieszkanie spół­
dzielcze, córka 20 lat, samotna
'.tudcntka — od roku właści­
cielka 2-pokojowego mieszka­

nia własnościowego kupionego
za „zielone” przez tatusia.

Anioi, Z A'iiiu iv=,pólnie z

żoną, córka — w wianie willa,
syn — 3 -poKojowe ,viasn ścio-
we (ponad.o już s,ę buduje)),
samotna bab..a — wykupione
2-pokojowe w centrum (i wy­
najmowane,) 8-pokojowy, mały
domek letniskowy z 2 ła­
zienkami, gaz-un, sauną, c. o. i
garażem, 30 km od Krakowa;
(„...frajerze! przy tym ich
skromnym domku campingo­
wym—jakmówią—to
przedwojenre oomy jednoro-
dz:nne wyglądają jak ziemian­
ki przy willi Barszcza”).

*

apyta mnie ktoś: po co te

porównania?, Co ma, jak
mawiała moja babcia,

piernik do wiatraka? Ano,
mieszkania, mieszkania, dro­
dzy Państwo. Bo jedni i dru­
dzy — albo je mają, albo o

nich marzą. Byłoby to jednak
za proste, gdybym poprzestał
li tylko i wyłącznie na poda­
niu paru skrajnych (ale praw-

(DOKONCZENIE NA STR. 4)
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Nie można mówić

czy myśleć o jakimś
jeszcze rozlewie

polskiej krwi

(ClĄU DALSZY STR. 1)
Papież, pozdrawiając

łerdecznie pielgrzymki
przybyłe z różnych stron
Polski, zacytował iragment
komunikatu ostatniej kon­
ferencji Episkopatu Polski
I zwrócił się do rodaków z

apelem o kontynuację roz­
poczętego przed rokiem
dialogu.

„Mam przed oczyma —

mówił po polsku Jan Pa­
weł II — tekst komunika­
tu z ostatniej konferencji
Episkopatu Polski, która
odbyła się w pierwszych
dniach minionego tygod­
nia. Pragnę niektóre zda­
nia z tego komunikatu od­
czytać. „Mimo lęków i o-

baw narastających w o-

statnich miesiącach — pi-
szą biskupi — nadzieją na­
pawa powszechna wola
przemiany życia społeczne­
go i gospodarczego w na­
szym kraju, która jednoczy
cały naród. Ta wola prze­
mian w życiu naszego kra­
ju wynika ze zdrowych
zasad sprawiedliwości spo­
łecznej, mających również
oparcie w katolickim nau­
czaniu społecznym. Toruje
ona sobie drogę wśród o-

porów i trudności. W o-

statnich tygodniach napię­
cia doszły do takiego sta­
nu, że trzeba ponownie
odnaleźć drogę do wspól­
nego stołu obrad i szukać
rozwiązań, które uzyskają
społeczną akceptację”.

„W tym tekście — kon­
tynuował swą wypowiedź
Jan Paweł II — biskupi
przypominają zasadę służ­
by ojczyźnie i konieczność
kierowania się dobrem ca­
łego narodu. Sprawy do­
niosłe i trudne — o jakie
chodzi, my sami najlepiej
wiemy — muszą być roz­
wiązywane na drodze dia­
logu, a nie w drodze kon­
frontacji. Tak, nie w dro­
dze konfrontacji. Doświad­
czenia całego roku wyka­
zały, że Polacy są zdolni
do rozwiązywania trud­
nych spraw na pokojowej
drodze, bez gwałtów i bez
rozlewu krwi. Za dużo tej
krwi polskiej się wylało w

czasach ostatniej wojny,
żeby można mówić czy
myśleć o jakimś jeszcze
rozlewaniu polskiej krwi.

Równocześnie trzeba po­
nownie podkreślić, że na­
ród, który taką ceną okupił
swoją niepodległość, ma

prawo do stanowienia o

swoich snrawach w sposób
samodzielny. I to prawo do
samostanowienia jest zasa­
da porządku międzynaro­
dowego. Należy go szano­
wać, norieważ tego się do­
maga także prawdziwa
wola pokoju”.

Wystąpienie Jana Pawia
II przerwały, słowa hymnu
narodowego śpiewanego
pr-<.2 grupę polskich piel­
grzymów. Do śpiewających

na chwilę przyłączy!
s’’0 nawieź.

Józef Gajewicz
spotkał się

z przedstawicielami
„Solidarności”

Rolników

Indywidualnych
Prezydent Krakowa Józef

Gajewicz spotkał się w ubie­
głą sobotę z członkami Za­
rządu Wojewódzkiego Ko­
mitetu Założycielskiego
NSZZ RI „Solidarność” z

przewodniczącym Bronisła­
wem Łuczyyą.

Przedstawiciele Związku
poinformowali prezydenta o

prowadzonej akcji protesta­
cyjnej niepłacenia 3 raty
wszystkich należności wyni­
kających z nakazu płatni­
czego. Wymieniono także

poglądy na temat aktualnej
sytuacji w rolnictwie i na

wsi, a szczególnie powoły­
wania samorządów wiej­
skich. Ponadto poruszono
szereg ważnych dla rolni­
ków indywidualnych z na­
szego województwa proble­
mów, m. in.: zaopatrzenia w

środki do produkcji, roz­
działu maszyn, przyznawania
kredytów, polityki cen oraz

pozyskiwania drewna z la­
sów na cele opałowe i budo­
wlane.

Rolnicy ponowili postulat
przebranżowienia Huty Alu­
minium w Skawinie na za­
kład wykonujący urządzenia
i narzędzia rolnicze, potrzeb­
ne do produkcji żywności w

gospodarstwach podgórskich
i ogrodniczych. Delegacja
WKZ NSZZ RI „Solidarność”
zwróciła się też o przydziele­
nie lokalu niezbędnego dla
normalnej działalności Zwią­
zku.

Podczas spotkania określo­
no również metody i zasady
wzajemnych kontaktów.

Uprowadzenie
samolotu PLL „LOT"

(p.) 19 bm. przed północą
wylądował w Warszawie sa­
molot PLL „Lot” — typa
AN-24, który 18 bm. został
uprowadzony do Berlina
Zach.

Spośród 49 pasażerów, któ­
rzy 18 bm. wylecieli z Kato­
wic, w Berlinie Zachodnim
pozostały 24 osoby, w tym
6 obywa'eli polskich, którzy
poprosili o azyl, 2 obywateli
węgierskich, a ponadto 3 o-

bywateli szwedzkich i 1 o-

bywatelka USA.

Czy porozumienie ma się stać

pustym hasłem...?
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Są to dwa tego typu stano­
wiska — w których załoga
próbowała wspólnie przeciw­
działać zagrożeniu.

Z pozostałych teleksów wy­
nika prawda wstrząsająca dla
kraju szarpanego ostrymi kry­
zysami — prawda o podziale
załóg na dwa przeciwstawne
i wrogie sobie ugrupowania.
Z treści tych teleksów przeni­
ka do nas groźna myśl o nie­
możności porozumienia się.

HUTA LENINA:

Groźba zerwania

dialogu?
Po oświadczeniu Biura Poli­

tycznego najpierw swoje —

bardzo ostre w tonie stanowi­
sko — wypracowała Komisja
Robotnicza Hutników NSZZ

„Solidarność”. Dzień później
zebrało się Plenum KF PZPR,
o którym piszemy w tym
numerze „GK”. Porównanie
obu uchwał nasuwa tylko
jeden wniosek: w najwięk­
szym robotniczym kombinacie

metalurgicznym w Polsce w

40-tysięcznej załodze grozi ze­
rwanie dialogu między dwoma

najpoważniejszymi organiza­
cjami: partią i „Solidarnoś­
cią".

KRH, określając oświadcze­
nie Biura Politycznego stwier­
dza, że jest ono obliczone na

rozbicie związku. Popierając
w całości linię I Zjazdu NSZZ

„Solidarność” i wszystkie jego
uchwały — włącznie z „Posła­
niem do ludzi pracy Europy
Wschodniej”.

Od redakcji: niestety, są­
dząc po skutkach tego posia­
nia — miało ono wymiar po­
lityczny. A szczególnie dziś w

naszym życiu nie liczą się in­
tencje — lecz właśnie skutki
działań. „Posłanie” poważnie

iH
6

„Decyzję KRH o przeprowadzeniu
referendum wśród załogi Kombi­
natu uważamy za naruszającą
obowiązujący w państwie porzą­

dek prawny"
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

łalność przedsiębiorstwa, a w efekcie realizacja zadań
produkcyjuo-gospodarczych przebiegająca w warunkach
ogromnych trudności jakie przeżywamy w kraju. Dodat­
kowym bardzo ważnym elementem wymagającym w peł­
ni sprawnej, odpowiedzialnej pracy załogi Kombinatu we

wszystkich jednostkach i na wszystkich odcinkach jest
decydujący etap prac dla wprowadzenia kompleksowej
reformy gospodarczej, jaki obecnie rozpoczynamy.

Niestety, wydarzenia ostatniego tygodnia wskazują, że
kierownictwo NSZZ „Solidarność” w Kombinacie nasila
działania mogące doprowadzić do wzrostu napięcia,
wprowadzenia podziałów i ogólnej atmosfery destabili­
zacji wśród zaiogi. Jest to niewątpliwie konsekwencją
obrad i sianowiska niedawno odbytej pierwszej części
Zjazdu NSZZ „Solidarność", w którym jak wiadomo ak­
tywnie uczestniczyli delegaci z ramienia organizacji Kom­
binatu. W związku z tym Plenum Komitetu Fabrycznego
PZPR uważa za niezbędne przypomnieć, że od samego
początku tworzenia się nowego związku zawodowego
wśród naszej załogi fabryczna organizacja partyjna dą-
żyia do zapewnienia „Solidarności” warunków działania
w pełni wynikających z ducha porozumień w Gdańsku,
Szczecinie i Jastrzębiu. Uważaliśmy zawsze i uważamy
nadal, że prawidłowa działalność „Solidarności” jako po­
tężnego, niezależnego związku zawodowego jest jednym
z podstawowych elementów procesu odnowy naszego ży­
cia społeczno-gospodarczego, w którym i nasza organiza­
cja partyjna zaangażowała wszystkie swe najlepsze siły.

Doceniając znaczenie „Solidarności” jako organizacji
związkowej skupiającej dotychczas zdecydowaną więk­

Wierzymy w modrość i jedność wszystkich
Polek i Polaków

(DOKOŃCZENIE ZE SIR. 1)
wie zrozumiane i przyjęte. Odbyta niedawno I część Zjaz­
du NSZZ „Solidarność” zdecydowanie odrzuciła płaszczy­
znę porozumienia i negocjacji, wysuwając na jej miejsce
linię walki i konfrontacji. Stało się to — konsekwencją
coraz wyraźniejszego przekształcania się „Solidarności”
v' organizację o charakterze politycznym, a nie związko­
wym — wbrew zawartym w ubiegłym roku porozumie­
niom i wcześniejszym deklaracjom oraz bez zasięgania
opinii na ten temat szeregowych członków tej organizacji.

Obrady I Zjazdu „Solidarności” stały się areną bez­
precedensowych w dotychczasowej historii Polski Ludo­
wej ataków ekstremistycznych politykierów z kierownic­
twa związku, na partię, rząd i międzynarodowe sojusze.

Jako aktyw partyjny Kombinatu Huta im. Lenina sta­
nowczo przeciwko temu protestujemy!

Nie wolno dopuścić do zniweczenia wieloletnich rezul­
tatów pracy naszej ofiarnej załogi przez nieodpowiedzial­
ne elementy w łonie „Solidarności” dążące do destabili­
zacji sytuacji wewnętrznej, wywoływania i podsycania
napięć, godzenia w lad i porządek.

Takie dziaiania, obojętnie gdzie i przez kogo prowadzo­
ne powiuny spotkać się z naszym zdecydowanym odpo­
rem i przeciwdziałaniem wspartym przez wszystkich, któ­
rym jest drogie szczęśliwe i niepodległe jutro naszej Oj­
czyzny!

Dlatego też wyrażamy pełne poparcie dla oświadczenia
Biura Politycznego KC PZPR i stwierdzeń w nim zawar­

POGODA |
PROGNOZA DLA POLSKI B

POŁUDNIOWEJ: Zachmu- £j
rżenie duże i okresami opa- a

dy deszczu. Rano możliwa 3
lokalna mgła. Temperatura 23
najwyższa dniem od 14 do 3
18 st., najniższa nocą od 8 do S
12st.WTatrach od7st.3

dniem, do 4 st. nocą. Wiatr
słaby i umiarkowany, polu- ;~
dhiowo-zachodni, 6

skomplikowało naszą b. trud­
ną już sytuację.

Ostatnie słowa uchwały
KRH — która ostro krytykuje
m. In. środki masowego prze­
kazu za przemilczanie całości
stanowiska NSZZ „Solidar­
ność”, co utrudnia porozumie­
nia się — mają akcenty de­
speracji: „Ludzie pracy, nie

dajmy się sprowokować! Bądź­
my solidarni! Nie oddajmy
Sierpnia 80 roku!”

Autonomiści:

Musimy siąść
do wspólnego stołu!

Konfederacja Autonomicz­
nych Związków Zawodowych

19 września zebrała się na

nadzwyczajnej sesji plenarnej,
by uchwalić oświadczenie,
które ze względu na jego wa­
gę publikujemy w całości. Pu­
blikujemy je w całości tym
chętniej, że autonomiści pró­
bują podjąć rozpaczliwe wy­
siłki na rzecz porozumienia.

„W obliczu coraz poważniej­
szego kryzysu społeczno-go­
spodarczego w naszym kraju,
trudnej i skomplikowanej sy­
tuacji politycznej, pogłębionej
jeszcze przez ostrą polaryzację
stanowisk, krańcowego wy­
czerpania łudzi pracy i rosną­
cego napięcia, społeczeństwa
Konferencja Autonomicznych
Związków Zawodowych ape­
luje do wszystkich obywateli
o zachowanie umiaru, rozsąd­
ku oraz godności we wszyst­
kich wypowiedziach i dzia­
łaniach.

1. Apelujemy o jedność na­
rodową ■wzajemną tolerancję,
bez której pogrążymy się je­
szcze głębiej w moralnym i
społecznym rozbiciu.

2. Konfederacja AZZ uważa,
że pryncypia ustrojowe nie są
jednak w Polsce zagrożone,
gdyż ogromna większość spo­
łeczeństwa nie pragnie ani też
nie dąży do ich odrzucenia.
Różnice polegają natomiast na

tych. Nie wątpimy, że będą one konsekwentnie wcielane
w życie przez rząd i organa władzy wszystkich szczebli,
a przede wszystkim przestrzegane w działalności partii.

Stanowczo potępiamy kampanię antyradziecką rozpęta­
ną i podsycaną przez określone kręgi działaczy „Solidar­
ności” przechodzących zdecydowanie na kontrrewolucyj­
ne pozycje, a inspirowane przez KOR i KPN.

Popieramy wszelkie inicjatywy dotyczące zachowania
1 utrwalania pokoju, a w szczególności posianie Rady
Najwyższej Związku Radzieckiego skierowane do parla­
mentów świata.

Wzywamy wszystkich członków partii, wszystkich któ­
rym na sercu leży dobro Polski — do zdecydowanego
przeciwstawienia się wszelkim próbom antyradzieckiej
propagandy i jątrzenia w stosunkach międzynarodowych.

Wzywamy dziennikarzy prasy, radia i telewizji — bez
względu na przynależność organizacyjną — do głoszenia
prawdy o sojuszach, które są gwarancją niepodległego
bytu i rozwoju naszej socjalistycznej Ojczyzny.

Jesteśmy przekonani, że redaktorzy środków masowego
przekazu wykorzystają swój ogromny wpływ na kształ­
towanie opinii społecznej tak, jak wymaga tego narodowa
racja stanu. Oczekujemy prawdy o tych, którzy jątrzą,
podsycają napięcie i dzielą społeczeństwo.

Apelujemy o mądrość i rozwagę młodego pokolenia Po-
laków, u których małe doświadczenie życiowe i politycz­
ne wyzwala niejednokrotnie akty agresji i chęć niemo­
żliwego dziś natychmiastowego rozwiązania trudnej i
skomplikowanej sytuacji społeczno-politycznej.

Wierzymy w mądrość l jedność wszystkich Polek 1 Po­
laków w łączeniu wysiłku na rzecz stabilizacji sytuacji w

kraju.
Kraków, 18 września 1981 r.

Stoczniowcy szczecińscy
powołali samorząd pracowniczy

SZCZECIN (PAP). W Sto­
czni Szczecińskiej im. Adolfa
Warskiego, największym za­
kładzie przemysłowym woj.
szczecińskiego, odbyło się
pierwsze, inauguracyjne ze­

metodach realizacji socjaliz­
mu w Polsce oraz na kierun­
kach 1 sposobach jego kształ­
towania.

3. Nadszedł czas, gdy wszys­
cy musimy siąść do wspólne­
go stołu i przedstawić narodo­
wi taką ofertę, która pogodzi
społeczne aspiracje do wpły­
wania na procesy sprawowa­
nia władzy, angażująe społe­
czeństwo w rozwój kraju
z zachowaniem wszystkich za­
sad ustroju socjalistycznego.

4. Jednocześnie oświadcza­
my, że Konfederacja AZZ na­
dal nie zamierza pełnić roli
partii politycznej i działa zgo­
dnie z zasadami określonymi
w Konstytucji PRL oraz z in­
nymi ustawami.

5. Konfederacja AZZ wyra­
ża również przekonanie, że

decyzja Sejmu w sprawie u-

prawmeń samorządu pracow­
niczego będzie uwzględniała
stanowisko związków zawodo­
wych co do sposobu powoły­
wania dyrektorów przedsię­
biorstw państwowych.

Prawo ma być jedno dla
wszystkich i powinno być
przestrzegane a społeczeństwo
mus: mieć realny wpływ na

jego kształtowanie”.

Nadzwyczajna sesja plenar­
na KAZZ informuje jednocze­
śnie, iż zezwala na opubliko­
wanie naszego oświadczenia w

całości, bez żadnych skrótów”.

B W obliczu katastrofy
B liczy się każdy pomysł

na nawiązanie
porozumienia

s ...a może autonomiści?!

3 Prezydium ZG NSZZ
3 Pracowników Ochrony
3 Przeciwpożarowej na

3 swym posiedzeniu ostro
3 podkreśliło, że istnieje bar-
3 dzo pilna potrzeba podję-
g cia mediacji między wła-
3 dzą a kierownictwem „So-
g lidarności” — w nadrzęd-
3 nym interesie narodu pol-
g skiego i państwa. Tylko
K3 porozumienie położy kres
g stanowi chaosu, wrećz a-
•" narchii i rozprzężenia —

szość naszej załogi usiłowaliśmy konsekwentnie nawiązać
współdziałanie — na zasadzie partnerstwa — z odpowied­
nimi ogniwami „Solidarności” dla wspólnego rozwiązania
najważniejszych problemów Kombinatu i jego zaiogi.

Jak wiadońio wysiłki te — nie z naszej winy — nie
przyniosły dotychczas oczekiwanych efektów. W dalszym
ciągu podtrzymujemy nasze dotychczasowe stanowisko w

imieniu caiej fabrycznej organizacji i deklarujemy naszą
'gótowóść Współdziałania z organami „Solidarności” —•

jako Niezależnego Sainorządnego Związku Zawodowego,
troszczącego się o wszystkie sprawy załogi Kombinatu.

Jako członkowie partii nie możemy się jednak zgodzić
z postępowaniem i decyzjami, podjętymi przez kierowni­
cze gremium tj. KRH na swym pienutn w dniu 17 wtzc-

śnia br. Uważamy zajęte stanowisko za nie odpowiadające
i nie odzwierciedlające opinii wszystkich członkóyy załogi
w Kombinacie, protestujące przeciw oświadczeniu Biura
Poityczuego KC PZPR z dnia 16 września br.

Decyzję KRH o przeprowadzeniu referendum svśród

załogi Kombinatu w sprawie samorządu pracowniczego u-

ważamy za naruszającą obowiązujący w państwie porzą­
dek prawny. Jest to decyzja, której intencje trudno zali­
czyć do uczciwych. W sytuacji, gdy od wielu miesięcy
dyskutuje się nad zbliżeniem poglądów między władzą, a

„Solidarnością” na temat samorządów, gdy specjaliści —

ekonomiści i prawnicy — rozważają temat ze wszystkich
punktów widzenia, przeciętny pracownik przy napływie
sprzecznych informacji i argumentacji nie jest w stanie
określić różnic między pojęciami własności ogólnonaro­
dowej, społecznej, państwowej, które tyle wątpliwości na­
suwają fachowcom. Dlatego pytanie pracowników o ich
zdanie w podstawowych kwestiach samorządu jest zwy­
kłą manipulacją.

Dlatego zwracamy się do wszystkich członków załogi!
' Rozważcie we własnych sumieniach czy udział w re­

ferendum jest słuszny!
Czy ta akcja tak błyskawicznie przeprowadzana rzeczy­

wiście ma służyć demokracji i stwarzaniu autentycznej
samorządności pracowniczej.

Dlatego uchwala KRH o przeprowadzeniu natychmia­
stowego referendum wśród naszej załogi jest sprzeczna z

prawem, a nawet uchwałami I-go Zjazdu „Solidarności”
i prowadzi do tworzenia nowych płaszczyzn napięcia i
konfrontacji społecznej.

Kraków, 18 września 81 r.

branie samorządu pracowni­
czego. Stoczniowcy szczeciń­
scy w zdecydowanej więk­
szości opowiedzieli się za sa­
morządem według projektu
tzw. „sieci”. Przyjęty regula­

bs stwierdza prezydium i da-
g je zastanawiającą radę:
g — Niech misji dobrej
3 woli, misji pośredniczenia
53 między obiema stronami
3 najgroźniejszego konfliktu
g podejmie się Konfederacja
3 Autonomicznych Związ-
g ków Zawodowych...
3 Od siebie musimy dodać,
3 że autonomiści — nie hołu-
3 bieni przez środki maso-

3 wego przekazu i nie upo-
3 minający się wcale o to

3 hołubienie, już nieraz da! i
g dowody ogromnego rozu-
3 mu, roztropności i auten-

S tycznie niezależnego stano-
ss wiska.

Poznań — „Cegielski”:
Porozumienie musi być

celem nadrzędnym
Zdecydowanie popiera o-

świadczenie Biura Polityczne­
go Egzekutywa KZ PZPR Za­
kładów Przemysłu Metalowe­
go „H. Cegielski’' w Poznaniu
oraz przybyli na nią pierwsi
sekretarze POP fabryk. Skie­
rowali cmi depeszę do Stani­
sława Kani, stwierdzającą, że
oświadczenie Biura Politycz­
nego jest próbą kolejnego już
zwrócenia uwagi całego spo­
łeczeństwa na niebezpieczeń­
stwo, jakie niesie za sobą dal­
sza eskalacja konfrontacji za

pomocą siły. Mimo to Egzeku­
tywa pisze w swym teleksie:

„Porozumienie i linię dialo­
gu traktować należy jako cel
nadrzędny wszystkich poczy­
nań”.

Huta „Warszawa”:
„Solidarność" zmierza

do konfrontacji
Aktyw paTtyjńy Huty „War­

szawa”, popierając oświadcze­
nie Biura, ocenia równocześ­
nie działanie „Solidarności” i
m. n. pisze:

O O kierunkach działania
tego związku w coraz więk­
szym stopniu decydują ludzie,
nie mający wiele wspólnego z

klasą robotniczą,

min zakłada, iż zakładem za­
rządza załoga za pośrednic­
twem organów samorządu
pracowniczego. Natomiast dy­
rektor jest wykonawcą uchwał
rady samorządu pracowni­
czego, przez którą jest powo­
łany w drodze otwartego kon­
kursu, a także przez nią od­
woływany.

Przewodniczącym stocznio­
wego samorządu pracownicze­
go wybrany został Lech Ma­
jewski — 45-łetni tokarz

• Uchwały Zjazdu „Soli­
darności” zmierzają do kon­
frontacji z władzą i godzą w

podstawy ustrojowe państwa.
© Nie do przyjęcia jest ul-

tymatywny i arogancki cha­
rakter uchwały Zjazdu doty­
czącej samorządu robotnicze­
go i tzw. „Posłanie do ludzi
pracy Europy Wschodniej”.

Podobne stanowisko wyraża
wiele organizacji partyjnych
w Polsce. Na przykład Egze­
kutywa KF PZPR z warszaw­
skiego „Ursusa":

„Należy położyć zdecydo­
waną tamę awanturnictwu
politycznemu i próbom nisz­
czenia socjalistycznego pańs­
twa. Dokumenty z pierwszej
tury Zjazdu „Solidarności”
nie tylko nie mają nic wspól­
nego z dążeniami polskich ro­
botników, ale ich wymowa
jest wręcz wroga wobec kla­
sy robotniczej.”

Stanowisko Biura Politycz­
nego popierają także: aktyw
partyjny „Zastalu” w Zielo­
nej Górze, dzielnicowa konfe­
rencja PZPR Poznań — Grun­
wald, członkowie organizacji
partyjnej przy świnoujskim
Zakładzie Przeładunków Ma­
sowych zespołu portowego
Szczecin.

Liga Kobiet: Nie wolno

przekładać własnych
ambicji ponad dobro

Ojczyzny
Aktyw Ligi Kobiet zebrał

się w piątek na ogólnopolskiej
naradzie i także poparł stano­
wisko Biura Politycznego KC:

„Jesteśmy przeciwko sianiu
zamętu i niepokoju, wznieca­
niu walk} o władzę, godzące­
mu w naszą Ojczyznę awan­
turnictwu politycznemu. Ak­
tyw zwraca się do wszystkich
patriotów o rozsądek i rea­
lizm, jednoczenie wysiłków
w obronie socjalizmu, naszego
wspólnego bezpieczeństwa i
konstytucyjnych zasad pańs­
twowości. Nikomu nie wolno
przekładać własnych intere­
sów i ambicji ponad dobro
Ojczyzny”,

Głębokie podziały
wśród młodzieży

polskiej
Jeszcze większym niepoko­

jem napełnia fakt, że głębokie
i częstokroć wrogie podziały

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
od Sierpnia, wobec strajków
itd. I dziś jest taka chwila,
gdy musimy sobie wszystko
do końca wyjaśnić.

„Solidarność” na swoim ple­
num uchwaliła oświadczenie,
które przesłano do władz wyż­
szych. Nas jednak z nim nie
zapoznano. Zapoznaliśmy się
sami. Na tym samym plenum
KRH ustaliła, że w HiL prze­
prowadzone zostanie referen­
dum na temat sposobu wybie­
rania dyrektora. Nie dość że

jest to sprzeczne z prawem, to
również nie zgadza się z u-

chwałą I Zjazdu NSZZ. Nie
mielibyśmy pretensji, gdyby
chodziło o sondaż. Ale refe­
rendum? To słowo wiele zna­
czy- . ,

Raz po raz pojawiają się tu
i ówdzie oświadczenia różnych
politykierów, którzy w tę po­
litykę nie powinni się bawić.
Krytykują i atakują partię. W
sprawach tak ważnych jak
zachowanie racji stanu po­
winniśmy trwać przy zdro­
wym rozsądku i umiarze. Po­
wtarzam "to zawsze i przy
każdej okazji.

Jako Komitet Fabryczny
całkowicie popieramy stano­
wisko Biura Politycznego.
Egzekutywa wraz z I sekreta­
rzami Komitetów Zakłado­
wych przygotowała projekty
dwóch uchwał na ten temat.
Oba poddajemy teraz pod dy­
skusję. •&

Po odczytaniu projektów u-

chwał rozpoczęła się dyskusja.
Ton, podniesiony we wstępie
przez I sekretarza KF partii
Kazimierza Miniura domino­
wał w niej do końca. W dy­
skusji członkowie plenum kry­
tykowali tendencje I Zjazdu
„Solidarności” oraz wypacze­
nia w obecnym funkcjonowa­
niu związku. Obiektem kryty­
ki staia się również prasa po­
sądzana o niezdecydowanie, a

nawet tchórzostwo, czego do­
wodem ma być brak komen­
tarza odredakcyjnego w draż­
liwych społecznie kwestiach.

Wraz z tymi ostrymi ataka­
mi polemicznymi członkowie
plenum wskazywali na ko­
nieczność kontynuowania linii
porozumienia społecznego, linii
potwierdzonej na IX Zjeździe
Partii. Zanim zgodzili się na

oba projekty uchwał w ich
dosłownym niemal brzmieniu,
ponad 2 godziny wymieniali
swoje opinie na wiele tema­
tów. Ważniejsze fragmenty

Bronię racji władzy!
(CIĄG DALSZY ZE STR. I)
kła przyzwoitość kazałaby
poczekać na to, co powie
najwyższa władza w Pol­
sce. O tym, że referendum
jest sprzeniewierzeniem się
„Solidarności” uchwale
własnego jej Zjazdu — nie
będę już wspominał.

I dlatego jestem prze­
ciwko temu referendum, a

deklarowana ostatnio zmia­
na nazwy na „sondaż” jest
chyba spóźniona i nic do
sprawy nie wnosi.

Bronię w tym sporze z

przekonania racji wiadzy.
także racji zawartych w

przyjętych i ogłoszonych w

nie ominęły też młodzie­
ży. Oto przykład dwu cał­
kiem różnych w charak­
terze uchwał: jedna jest sta­
nowiskiem Prezydium Za­
rządu Wojewódzkiego ZSMP
w Zielonej Górze. Stanowisko
to wskazuje na aktywizację e-

lementów wrogich — KPN i
KOR, ekstremistyczne grupy
„Solidarności” — które dążą
do zniszczenia socjalizmu w

Polsce.
Inne jest stanowisko kierow­

niczego aktywu SZSP, zgru­
powanego na obozie w Unie­
jowie...

Aktyw SZSP: partia
i „Solidarność”
ponoszą wspólną
odpowiedzialność

za losy kraju
Studenci podkreślają, że

dzielą ich różne stanowiska i
opinie, mimo to są przeciw
histerii, za tolerancją i odpo­
wiedzialnością. Oto kilka zna­
miennych cytatów:

„Główne siły polityczne i
społeczne prowadzą z coraz

większą gwałtownością i de­
terminacją wzajemną walkę.
Ta eskalacja prowadzi do
konfrontacji o tragicznych
skutkach. Toczące się spory
muszą zostać przeniesione z

płaszczyzny walki politycznej
i walki o władzę na płaszczy­
znę celów społecznych i naro­
dowych. Zrozumienie tego
faktu jest warunkiem i szan­
są osiągnięcia porozumienia
(...) Zmiany, jakie zaszły w

Polsce są nieodwracalne. Je­
śli ktokolwiek myśli, że moż­
na w historii wrócić do stanu

poprzedniego — zasadniczo
się myli. Partia i „Solidar­
ność” są trwałymi elementa­
mi naszego systemu politycz­
nego. Wspólnie ponoszą odpo­
wiedzialność za losy kraju.
PZPR j „Solidarność” muszą
określić, jak wyobrażają so­
bie kształt nowego ładu spo­
łecznego oraz uznać, że osiąg­
nięcie społecznej harmonii 1
Stabilizacji możliwe jest jedy­
nie poprzez świadome samo-

ograniczanie się obu sił. PZPR

musi działać poprzez samorzą­
dy oraz demokratyczne insty­
tucje obywatelskie, „Solidar­
ność” musi zaniechać politycz­
nych aspiracji, nie ukrywanych
dążeń do przejęcia władzy. Je­

Stanowisko KF PZPR

dyskusji podajemy w ich do­
kładnym brzmieniu, bez odre­
dakcyjnego komentarza.

O WŁADZY:
E> Ciągle atakuje się wła­

dzę, że nie potrafi zaprowa­
dzić ładu i porządku. A gdy
ukazuje się oświadczenie Biu­
ra Politycznego, którego celem
jest udokumentowanie, że

władzą jest władzą, podnoszą
się krzyki i protesty. „Soli­
darność” pisze protestacyjne
oświadczenia. A przecież wia­
domo, że nie można nic zrobić,
gdy w kraju nie ma ładu i po­
rządku.► Ze strony rządu musi być
zdecydowane działanie, by nie
dopuścić do konfrontacji. Mu­
simy jednoznacznie i my okre­
ślić swoje stanowisko.

S> Czy organa władzy robią
coś przeciw „Solidarności”?
Najwyżej zamkną kogoś, ale
zaraz wypuszczą. A gdyby tak
członek partii postępował, to

by go powiesili. No, może tro­
chę przesadzam...

► Jesteśmy na tyle od­
powiedzialni, mamy w rzą­
dzie ludzi na tyle mą­
drych, że potrafimy sami pod­
jąć decyzję. Proponuję ten a-

kapit wykreślić z naszej u-

chwały. (Sądzę, — odpowie
potem K. Miniur — że nikt
bardziej niż nasza najliczniej
sza w Polsce organizacja par
tyjna nie jest powołany do
zajmowania stanowiska wła­
śnie w tej sprawie.)

O PRZEDSIĘBIORSTWIE:
► Popieram tę uchwałę, ale

niechże ona będzie już ostat­
nia, bo nic nie robimy, tylko
piszemy. Na stanowiskach
pracy jest niepokój, ludzie nie
mogą dobrze pracować. To
wpływa na wyniki produk­
cyjne. Trzeba wreszcie skoń­
czyć z dyskusją.

O „SOLIDARNOŚCI”:
► Odczuwam, że załodze

brak jest autentycznego związ­
ku zawodowego, który by wal­
czył np. o buty dla robotni­
ka. Na moje wyczucie jest
ok. 30 proc, chętnych wystą­
pić z „Solidarności” i wstąpi?
do prawdziwego związku za­
wodowego. Po rozmowach z

kolegami uważam, że istnie­
je potrzeba założenia nowego
związku.► Proponuję, by z naszei

uchwały usunąć słowo „poli­
tykierzy”, bo moim zdaniem
ma ono wydźwięk pejoratyw­

poprzednim tygodniu o-

świadczeniach Biura Poli­
tycznego KC i rządu PRL.
Niektórzy zawarte w tych
dokumentach o-strzeżenie
tłumaczą jako groźbę pod
adresem robotników. Nie­
prawda, nie o to chodzi.
Zły byłby to rząd, który
groziłby tym, z upoważnie­
nia których sprawuje wła­
dzę!

Jestem po stronie wła­
dzy właśnie dlatego, że

przyrzekała, iż przeciw ro­
botnikom nigdy siły nie u-

żyje. A ostrzeżenia zawar­
te w przyjętych ostatnio
dokumentach są adresowa­
ne do tych, którzy powołu­

żeli tak iię nie stanie, to na

grupy stojące dziś na czele
sił społecznych po wszystkich
stronach barykady spadnie
odpowiedzialność za zmarno­
wanie niepowtarzalnej pol­
skiej. szansy".

To są słowa pojednawcze*
ale takich słów jest mało p®
obu stronach. Analiza ko­
lejnych teleksów, które na­
deszły z ogniw partyjnych i
ogniw „Solidarności”, tych sa­
mych, polskich przecież zak­
ładów pracy, dowodzi pogłę­
biania się podziałów i sprzecz­
nych ze sobą stanowisk.

Nie umiemy dać łatwej I

prostej recepty, co robić, aby
przeciąć to nieuchronne zmie­
rzanie w stronę konfrontacji,
która bardzo szybko z kon­
frontacji słów i poglądów
może przemienić się w kon­
frontację siły. Wtedy faktycz­
nie przegramy Sierpień, prze­
gramy wszystkie nasze na­
dzieje i naszym zdaniem —*

zdaniem zesp«łu „Krakow­
skiej” — nikt z tej fizycznej
próby sił nie wyjdzie zwycię­
sko.

...czytam jeszcze raz, bardzo

uważnie, oświadczenie Biura

Politycznego KC PZPR — to

oświadczenie, po którym na­
pływające do nas teleksy po­
twierdziły głębokie rozdarcie
narodu. Czytam je 1 powta­
rzam sobie głośno jeszcze raz

ten bardzo ważny, choć zara­
zem bardzo krótki fragment:
„Biuro Polityczne nadal po­
twierdza gotowość i koniecz­
ność budowania przymierza
wszystkich i porozumienia z

każdym, kto nie jest przeciw
socjalizmowi i komu droga
jest sprawa Ojczyzny i jej
ratowania”.

Więc czytam te siowa i za­
daję głośno to pytanie, tyleż
samo retoryczne, co pełne
wspólnego nam wszystkim
poczucia tragedii:

—• Czy „Solidarność” odpo­
wie na te słowa? Jak odpo­
wie? I czy nie będzie już z»

późno?
DOROTA TERAKOWSKA

ny. Po co mamy kogokol­
wiek obrażać?

k Nie zgadzam się. Bo czy
„Solidarność” przebiera w

słowach? Ciągle nas obraża •

ją wieszają ulotki. A my za­
wsze na kolanach. Czy mamy
ioh błagać o podanie ręki?

(Potem I sekretarz KF par­
tii powie, że jest za pozosta­
wieniem słowa „politykierzy”,
bowiem najwyższa pora, by
zacząć nazywać rzeczy po
imieniu).

— Już się nie pozwolimy
oszukiwać. Już wiemy, jak
jest. Na nic ich zapewnienia,
że nie chcą władzy!

O PRASIE:
► Prezes SDP Stefan Brat­

kowski na pytanie, czy dzien­
nikarstwo jest trzecią siłą po­
lityczną odpowiada, że nie. Że
może być jedynie siłą media­
cyjną. A my czytamy codzien­
ną prasę i co widzimy? Prasa
nie jest żadnym mediatorem,
nie daje do opisywanych wy­
darzeń własnego komentarza,
a tylko zestawia obok siebie
różne relacje, wnioski po­
zostawiając Czytelnikom. Nie
zajmuje ostrego stanowiska.
Czytelnik nie wie, co sądzić.

► Kto to są „określone ko­
ła „Solidarności”? Kto to są
„ekstremiści”? Pokazać te
nazwiska. Przecież nie cała
„Solidarność” jest przeciw
partii. Poznajmy nazwiska
tych prowodyrów, którym
marzy się władza. Panowie
redaktorzy o tym nie piszą.
Boją się panowie redaktorzy?
Jak się boją, to niech złożą
legitymacje partyjne, idą do
„Solidarności” i tam szczeka­
ją na partię!► Nie robimy towarzysze
tutaj nic złego, tylko chcemy
żyć spokojnie. Popieram pro­
jekt.

DYSKUSJĘ ZAKOŃCZYŁ
KAZIMIERZ MINIUR:

— Każdy z nas jest za od­
nową, chcemy dla kraju lepiej,
lecz chcemy to załatwić na­
szymi wspólnymi, wewnętrz­
nymi siłami. Działaliśmy i
działamy zgodnie z linią IX

Zjazdu Partii, linią porozu­
mienia. Nasze dłonie dla
związku zawodowego „Soli­
darność” są otwarte. Nasze
drzwi dla działaczy związku
są otwarte. Dla politykierów
— nie.

Oba projekty uchwał podda­
no głosowaniu. Oba przeszły
przy wszystkich głosach „za”.

jąc się na robotnika' pro­
wadzą niebezpieczną grę
polityczną. Przecież nie za­
pytali się nawet robotni­
ków, czy chcą oni należeć
do „ruchu społecznego”
może nawet opozycyjnej
partii politycznej jak się
przebąkuje — czy do zwią­
zku zawodowego, do któ­
rego się robotnicy zapisy­
wali w chwili wstąpienia.
Jak Władza, której w tej
rubryce bronię, jestem za

niezależnym ruchem zwią­
zkowym, bo powstał on z

woli robotnika, Ale niech
będzie związkiem zawodo­
wym!

To, co powyżej powie­
działem wcale nie znaczy,
że do władzy żadnych za­
strzeżeń nie mam. Ale to

już zupełnie inna historia.
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Rada Ministrów otrzyma jednak
społeczny projekt ustawy
o szkolnictwie wyższym

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

testujemy przeciwko prakty­
kom arbitralnego wprowadza­
nia zmian do przyjętego przez
głosowanie dokumentu bez
wiedzy ich autorów, prowa­
dzącym w konsekwencji do
zdyskredytowania wielomie­
sięcznej pracy przedstawicieli
środowiska akademickiego...
Nie przyjmujemy do wiado­
mości projektu ustawy z

wprowadzonymi poprawkami
również ze względu na wy­
znaczenie siedmiomiesięczne-
go terminu konsultacji w śro­
dowisku akademickim po
trzymiesięcznym blokowaniu
projektu w ministerstwie.

Żądamy od Rady Mini­
strów PRL natychmiastowego
przekazania do Sejmu społe­
cznego projektu ustawy o

szkolnictwie wyższym... W
obliczu zbliżającego się roku
akademickiego stwierdzamy,
że Ministerstwo Nauki, Szkol­
nictwa Wyższego i Techniki
jest odpowiedzialne za pozba­
wienie szkolnictwa wyższego
aktu prawnego, regulującego
jego funkcjonowanie zgodnie
z duchem porozumienia spo­
łecznego”.

Bojowość oświadczenia zda­
wała się przesądzać atmosfe­
rę spotkania. Studenci przy­
gotowali się mocno do dysku­
sji, postanowili przyprzeć do
ściany ministra Nawrockiego,
który ich zdaniem ponosi wi­
nę za zmianę projektu i w

efekoie tego za doprowadze­
nie do ogromnego napięcia w

środowisku akademickim.
-t- Nie chcą wracać do his­

torii — oświadczył na wstę­
pie minister. Pragną wam tyl­
ko zwrócić uwagą, że sam by­
łem członkiem zespołu, który
opracowywał projekt ustawy.

Czterdzieści sześć łat cze­
kali polscy harcerze na swój
drugi zlot. Przypomnijmy, że

pierwszy odbył się w 1935 r.

w Spalę gdzie zjechało blisko
25 tys. polskich skautów nie­
mal z całego świata. Jubileu­
szowy zlot z okazji 70-lecia
istnienia Harcerstwa Polskie­
go zakończył się wczoraj. Po­
mysł zrodził się w Krakowie
na jednej ze zbiórek Kręgu
Instruktorów Harcerskich im.
Andrzeja Małkowskiego, oni
też byli w głównej mierze or­
ganizatorami zlotu. Nie był to

typowy zlot do jakich zdąży­
liśmy się przyzwyczaić przez
ostatnie kilkadziesiąt lat. Na
krakowskich Błoniach rozbiło
namioty ponad 5 tys. młodych
ludzi, którym nikt tutaj nie
kazał przyjechać.

Na ten jubileuszowy zlot
najlepszych zastępów, przyby­
li także byli harcerze, . in­
struktorzy ze Stanisławem
Broniewskim pseudonim Or-

Po ostatnich konsultacjach ze
swoimi współpracownikami
postanowiliśmy przekazać do
Rady Ministrów projekt opra­
cowany przez komisją Resi­
cha. Dajemy wiąc projekt w

wersji stworzonej przez społe­
czną komisje. Do tego projek­
tu dołączą kilka stron maszy­
nopisu, na których sformuło-
wałern 8 swoich uwag. Naj­
istotniejsze z nich to propozy­
cja ustalenia przez ministra
górnego limitu przyjąć na

wyższe uczelnie, określenie
wysokości funduszu płac,
sprawowanie nadzoru nad or­
ganizacjami studenckimi,
wprowadzenie możliwości we­
zwania przez rektora do roz­
wiązania manifestacji lub
zgromadzeń, pozostawienie 6-
tygodniowego urlopu dla pra­
cowników szkół wyższych,
wybór rektora przez elekto­
rów lub przez senat łub przez
elektorów i senat łącznie.
Projekt wraz z uwagami
przekażą w dniu jutrzejszym
(spotkanie miało miejsce w

piątek w ub. tyg.) do Rady
Ministrów. W sobotą opubli­
kuje to PAP,

Na sali nastąpiło ogromne
zaskoczenie. Wypowiedź ta
oznaczała ni mniej ni więcej
tylko wycofanie się ministra
ze sprawy, która '

rozogniła
sytuację w kręgach akade­
mickich. Posypały się pyta­
nia.

— Dlaczego się tak dzieje,
że w naszym kraju musi do­
chodzić niepotrzebnie do tak
dużych napięć? Czy potrzebne
było pogotowie strajkowe ii
wzburzenie umysłów całego
środowiska akademickiego?
Kto personalnie ponosi odpo­
wiedzialność za całe piwo,
które zostało nawarzone?

70 łat Harcerstwa Polskiego

Trzydniowy zlot oa krakowskich Błoniach
sza —, naczelnikiem Szarych skałek, do tego blask pochod- rów związku, który w naj-
Szeregów, oraz przedstawiciele ni i cisza 6'-tysięcznego zgru- większym skrócie można

Niezależnego Ruchu Ilarcer- powania. Po chwili dziesięciu streścić: „Przestrzegajcie Pra­
skiego. harcerzy niesie ogień do ogni- wa Harcerskiego albo będzie-

Siedemdziesiąt lat istnienia ska centralnego — bucha pło- c-ie musiełi odejść — Młejcie
harcerstwa, stare tradycje — mień. Zaczyna się to co dla o- na tyle odwagi...” Mowa jest
to wszystko przewijało się gniska chyba najważniejsze, o przyrzeczeniu harcerskim —

przez cały czas trwania Zlotu. Przez scenę amfiteatru prze- innym od przyjętego przez o-

Kulminacyjnym punktem wija się historia harcerstwa— statni Zjazd ZHP.
Zlotu było ognisko. Nietypo- pełnych 70 lat tradycji, wie- Tutaj należy się wyjaśnie-
we dla harcerskich obozowisk dzy, umiejętności i technik nie, odnośnie słów przyrze-
— bo dla blisko 6 tys. harce- harcerskich oraz tradycyjne ezenia harcerskiego. Po ostat-
rek i harcerzy. WSkałkach gawędy harcerskie. O Szarych nim Zjeździe ZHP nastąpił w

Twardowskiego w natural- Szeregach mówił Stanisław organizacji rozłam. Część o-

nym amfiteatrze zapłonęło Broniewski-Orsza. Odczytany sób zawiedziona wynikami
najpierw 10 małych ognisk — zostaje także Apel Porożu- Zjazdu wystąpiła z ZHP i
symbolizujących 10 punktów mienia Kręgu Instruktorów stworzyła Niezależny Ruch
Prawa Harcerskiego, poroz- Harcerstwa im. Andrzeja Harcerski. Natomiast w sa-

mieszczanych gdzieś wśród Małkowskiego do instrukto- mym ZHP — powstały różne

— W dniu 3 lipca zostałem
mianowany ministrem — od­
parł W. Nawrocki. — Projekt
w którym znajdowały sią te

nieszczęsną poprawki już za­
stałem. Obecny projekt, który
idzie do Rady Ministrów to

moja inicjatywa i za ten pro­
jekt ponoszą odpowiedzial­
ność.

— Wczoraj mieliśmy spotka­
nie z członkiem Biura Polity­
cznego KC Hieronimem Ku­
biakiem. Również padły py­
tania o sprawę projektu. Prof.
Kubiak odpowiedział, że przy
tworzeniu projektu ścierają
się dwie racje: samorządowa
i interes ogólnospołeczny.
Jak w tym świetle tłumaczyć
całkowite wycofanie się mini­
stra z dokonanych w projek­
cie poprawek?

— Nie pracuje na co dzień
w KC. Ostatnia moja decyzja
w sprawie projektu całkowi­
cie odpowiada zasadom wy­
pracowanym przez IX Zjazd.
Decydują jako minister o

pewnych sprawach w sposób
jaki uważam za najbardziej
stosowny na dziś i na jutro.

— Jaki jest stosunek „Soli­
darności” i Związku Nauczy­
cielstwa Polskiego do projek­
tu?

— Z ZNP już rozmawiałem
i mam jasność. Wyrażą oni
swoje uwagi na forum ko­
misji sejmowej. „Solidarność”
oświadczy sią w dniu jutrzej­
szym, bo związek ten obradu­
je dziś we Wrocławiu.

— Czy minister wnosząc
poprawiany projekt liczył na

społeczną akceptację tego
kroku? Czy pan profesor wie,
że w wielu ośrodkach kraju
istnieje pogotowie strajkowe?

— Jeszcze raz stwierdzam,
że odpowiadam za projekt.

który teraz podpisałem. Tam­
tą wersją już zastałem. Wy­
cofałem sią z niej mając na

uwadze dobro szkół wyższych.
Wychodzą z założenia, że
można sią przyznać do błądu.

— Proszę podać nam me­
chanizmy, które zadziałały
przy zmianie projektu. W ja­
kim celu dołączył pan swoja
uwagi do projektu?

— W tej trudnej sytuacji
kraju muszą mieć swoje zda­
nie w sprawach finansowych.
Stąd konieczność przedysku­
towania moich uwag. Dla rzą­
du nie jest obojętna np. ilość
przyjąć na kierunki humani­
styczne — ludzi o tym wy­
kształceniu mamy dużo i na

kierunki techniczne — brak
tego rodzaju specjalistów. Po­
winienem mieć możliwość o-

kreślenia górnego limitu przy­
jąć na pierwszy rok. Tego
wymaga ogólny interes kraju,
a równocześnie w niczym to
nie narusza autonomii wyż­
szych uczelni.

— Jak mamy rozumieć za­
pis w projekcie o nadzorze
ministra nad organizacjami
studenckimi? Czy tu chodzi o

ingerencje — w sensie polity­
cznym?

— Chodzi nam o nadzór fi­
nansowy. Organizacje dyspo­
nują naszą dotacją — obecnie
wynosi ona 300 min zł. Chce­
my mieć prawo zapytać jak
ta kwota jest wydatkowana.

— Czy więc nie można jas­
no napisać, że chodzi o nadzór
finansowy?

— Chciałem ostatecznie
sformułować tą swoją uwagą
po dzisiejszej konsultacji z
wami. Podajcie mi wiąc wer­
sją, na którą się godzicie. Mo­
że po spotkaniu skonkretyzu­
jemy ten zapis.

— Dlaczego potem, dysku­
tujmy teraz. Czy np. „Soli­
darność”, która formalnie
podpada pod Ministerstwo
d.s. Związków Zawodowych
podlega z tego tytułu jakie­
muś „nadzorowi”?

— Zaproponujcie wiąc for­
mą zapisu.

— Po co zapis, wnoszę, aby
pan w ogóle zrezygnował z te­
go nadzoru.

— Zaczynam sią zastana­
wiać, czy nie usunąć z pakie­
tu swoich uwag tego „nadzo­

ru". Może macie racją. Usta­
lamy wiąc, że skreślam sfor­
mułowanie o nadzorze nad or­
ganizacjami studenckimi.
(gromicie brawa).

— Może przejdziemy de in­
nych uwag. Czemu ma słu­
żyć określenie górnego limitu
przyjęć na wyższe uczelnie
Czy nie lepiej pozostawić tego
szkole wyższej?

— Uważam, że powinienem
mieć wpływ na możliwość
kształcenia kadry najbardziej
potrzebnej dla kraju.

— Czy ten administracyjny
instrument pozwalający kont­
rolować rodzaj kadry ozna­
cza, że rząd gwarantuje
wszystkim absolwentom pra­
cę?

— Pracą tak, ale nie stano­
wisko.

— Po co ustalać ten sztucz­
ny limit, kiedy rozbudowało
się do absurdu ilość wyższych
uczelni, ich filii i zamiejsco­
wych oddziałów? Nawet kształ­
ci się ludzi zaocznie i wieczo­
rowo w dziedzinach, na które
nie ma zapotrzebowania.

— Noszą , sie z zamiarem
likwidacji studiów zaocznych,
z wyjątkiem studiów nauczy­
cielskich oraz zdecydowanej
większości studiów wieczoro­
wych.

Sugestia Macieja Brzeziń­
skiego z Krakowa — Panie
ministrze w interesie spokoju
społecznego proponuję, aby
Rada Ministrów PRL przyjęła
projekt komisji Resicha i bez
poprawek przekazała go Sej­
mowi. Byłby to akt dobrej
woli w kierunku zażegnania
istniejącego konfliktu.

— Niestetu nie jestem w

stanie deklarować sią za Radą
Ministrów.

Spotkanie studentów z mi­
nistrem miało i inne wątki.
Relacja s części dotyczącej
projektu ustawy o szkolnic­
twie jest jednak obecnie naj­
bardziej aktualna. Znamienne
były słowa ministra Nawroc­
kiego, że trzeba się przyznać
do błędu i wycofać z zamia­
ru niosącego z sobą konflikt
społeczny. Tylko dlaczego na­
stąpiło to po kilkunastu
dniach niepotrzebnego napię­
cia?

ZBIGNIEW SATAŁA

kręgi, z których Krąg Instruk­
torów Harcerstwa im. Andrze­
ja Małkowskiego jest najsil­
niejszy. Dąży on do stworze­
nia harcerstwa opartego w

całości na tradycji — 70 lat
istnienia, stworzenia ruchu
apolitycznego o tolerancji
światopoglądowej, stworzeniu
harcerstwa w zrozumieniu
„ruchu” a nie „organizacji”.

Podczas Apelu zamykają­
cego Jubileuszowy Zlot odczy­
tano telegram do prof. Hen­
ryka Jabłońskiego — będący
odpowiedzią na list jaki prze­
wodniczący Rady Państwa
wysłał do jego uczestników.
W uroczystościach zamykają­
cych Zlot udział wzięli tn. i.n:
członek Biura Politycznego,
sekretarz KC PZPR •— Hiero­
nim Kubiak, I sekretarz KK
PZPR Krystyn Dąbrowa, wi­
ceprezydent miasta Krakowa
Andrzej Zmuda, naczeinik
ZHP Andrzej Ornat.

«(.».)

Sprawa rekompensat dla górników
za dodatkową pracę

Komentuje Jędrzej Krakowski

(DOKOŃCZENIE ZE STR. I)

lejnym arbitralnym działa­
niem rządu, zmierzającym do
skłócenia ludzi pracy w Pol­
sce oraz jest niezgodna z za­
sadą porozumienia społeczne­
go i partnerskiej współpracy,
propagowaną przez rząd.

Uważamy — głosi dalej u-

cłiwała — że jeżeli praca gór­
nika w dni wolne ma być tak
wysoko opłacana, jak propo­
nuje rząd, to domagamy się,
aby zarobki w pozostałe dni
tygodnia, w których wkład
pracy jest taki sam, były pod­
wyższone proporcjonalnie do
zarobków oferowanych za so­
boty i niedziele oraz inne dni
ustawowo wolne od pracy, a-

żeby górnik na utrzymanie
rodziny nie musiał pracować
w dni wolne. .W końcowej
części uchwały stwierdza się
że górnicy, rozumiejąc ciężką
sytuację naszego kraju podjęl
apel KKP .NSZZ „Solidar­
ność” o przepracowanie do­
browolnie 8 sobót do końca
1981 r. na zasadach wynagro­
dzeń obowiązujących dotych­
czas.

Uważamy, że uchwała Rady
Ministrów, obowiązująca od
1.09.81 jest świadomym torpe­
dowaniem apelu KKP o pracę
w soboty oraz kontrolowane­
go rozdziału wydobytego Wę­
gla. Domagamy się natych­
miastowego podjęcia rozmów
przez rząd z przedstawiciela­
mi załóg górniczych wybra­
nymi na dzisiejszej naradzie,

KKP „Solite^ć"
i <impa posłów znw

przy wspólnym stole
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

dy dotarła do redakcji wiado­
mość, że w Sejmie z inicja­
tywy m. in. posła. ZBIGNIE­
WA GERTRYCHA, przewod­
niczącego sejmowej Komisji
Planu Gospodarczego, Budże­
tu i Finansów oraz Prac Usta­
wodawczych toczą się jednak
rozmowy z grupą przedstawi­
cieli KKP NSZZ „Solidar­
ność".

Przedstawiciele KKP złoży­
li na ręce posła Gertryeha
dokument przedstawiający je­
szcze raz ich stanowisko.

Dzisiaj, w poniedziałek (21
bm.) odbędzie się kolejne spo­
tkanie grupy posłów z przed­
stawicielami „Solidarności” Czy
Jeszcze raz potrafimy znaleźć

kompromis, który byłby do

przyjęcia dla obu stron? Czy
jeszcze raz — mimo wszyst­
kich nacisków — będziemy
mogli porozumieć się.,.?

na temat kwestii spornych
zawartych w Uchwale nr

189/81 Rady Ministrów.
W przypadku nie podjęcia

rozmów do dnia 26.9.81 i nie
załatwienia naszych słusznych
żądań, związek podejmie kro­
ki przeciwdziałające zaistnia­
łemu stanowi zgodnie z u-

prawnieniami statutowymi.

Każdy dodatkowy milion
ton węgla to 80 milionów do­
larów gotówką, za którą mo­
żna kupić niezbędne kompo­
nenty do produkcji najpo­
trzebniejszych ludziom towa­
rów. Każda dodatkowa tona

węgla — sprzedana rolnikorh,
— zachęca ich do sprzedaży
mięsa. Każdy dodatkowy wo-

gon węgla na. zwałach w e-
iektrówńiach to spokojniejsze
oczekiwanie zimy...

Wszystko to prawda. Praw­
dą też jest, że wydobycie wę­
gla w dobrowolnie przepra­
cowane wolne soboty jest niż­
sze, często znacznie niższe od
wydobycia w zwykle czarne
dni. A i w te dni wydobycie
podobno zaczyna spadać.

Można przypuszczać, że
przyczyną tego stanu rzeczy
jest forsowanie różnego ro­
dzaju odgrzewanych pomy­
słów, które w zamiarze ich
inicjatorów miałyby sprzyjać
wzrostowi produkcji węgla.
Stały się one jednak powo­
dem dzielenia i skłócania za­
łóg górniczych, co w rezulto-
cie musi powodować odmien­
ny od oczekiwanego skutek.

Z udziałem wojewodów i prezydentów miast j

Nadzwyczajne posiedzenie
Rady Ministrów

WARSZAWA (PAP). Rze­
cznik prasowy rządu infor­
muje: \V niedzielę 20 wrześ­
nia br. odbyło się posiedzenie
Rady Ministrów z udziałem

wojewodów i prezydentów
miast stopnia wojewódzkiego.
Przewodniczył premier, gen.
armii Wojciech Jaruzelski.
Było to już trzecie w tym ty­
godniu posiedzenie rządu, a

drugie 2wołane w trybie nad­
zwyczajnym.

Przedmiot debaty Rady Mi­
nistrów stanowiły pilne spra­
wy wynikające z aktualnej
sytuacji polityczno-społecznej
i gospodarczej kraju., Rząd
podjął szereg niezbędnych po­
stanowień. Oceniono stan go­
towości ogniw władzy pań­
stwowej zalecając dostosowa­
nie środków do różnych po­
trzeb i ewentualności.

Istotne miejsce w obradach
zajęły sprawy konkretnych
przygotowań do zimy. Ocenia­

Czy powrót do bardzo wpa
sokich dodatkowych zarob­
ków za pracą w dni ustawowo
wolne może przynieść pożą­
dany efekt wzrostu produk­
cji? Otóż dotychczasowe do­
świadczenia z pracą w wolną
soboty zdecydowanie skłania­
ją do negatywnej odpowiedzi
na to pytanie. W obecnej sy­
tuacji górnicy skłonni są pro-
cować tylko w granicach, za-

pewniających im zarobki,
które realnie mogą wydać na

utrzymanie swych rodzin.

Kompletnie zniszczony ry*
nek, niepewność losów zło­
tówki wykluczają jakąkol­
wiek skłonność do gromadze­
nia oszczędności. Można by o-

czywiście wprowadzić znowu

talony na pralki, lodówki, sa­
mochody. Co byłoby możli­
we zresztą tylko pod warun­
kiem niewywiązania sią z

dostaw na dokonane już
przedpłaty. Dziś być może
wystarczyłyby talony na pa­
stą do zębów, pończochy i
szkolne zeszyty. Lecz tu bu­
dzi sprzeciw powrót do gier­
kowskiego „wunderlandu”.

Generalnie spraw węgla nid
da sią rozwiązać w oderwa­
niu od innych najważniej­
szych spraw kraju i gospo­
darki, Dziś tylko przekonanie
górniczej braci do tego, że my
wszyscy, społeczeństwo i rząd,
chcemy tego samego — spra­
wić może, że górnicy będą
pracowali spokojnie i wydaj­
nie.

JĘDRZEJ KRAKOWSKI

jąc dotychczasowy stan Rada
Ministrów zobowiązała ogni­
wa administracji terenowej i
gospodarczej do podjęoia wy­
jątkowych kroków w tej mie­
rze. Rozpatrzono również dal­
sze działania na rzecz popra­
wy sytuacji rynkowej w wy­
branych dziedzinach zaopa­
trzenia.

Raz jeszcze podkreślono, iż
kluczem do rozwiązania pod­
stawowych problemów gospo­
darczych jest wzrost wydoby­
cia węgla. Podjęte przez rząd
wysiłki w tym kierunku po­
winny być kontynuowane.

Omówiono też zadania mi­
nistrów i wojewodów w

przedmiocie reformy gospo­
darczej, w szczególności na­
kazując wszystkim ogniwom
administracji państwowej i
gospodarczej takie zorganizo­
wanie pracy, aby zapewnić
prawidłowe i terminowe jej
wdrożenie do praktyki.

W poprzednim nume­
rze rozpoczęliśmy druk

fragmentu książki wy­
bitnego krakowskiego
pisarza Olgierda Ter­
leckiego „Generał Si­
korski". Dziś — dokoń­
czenie opowieści o oko­
licznościach, w jakich
generał 18 września

opuszczał Polskę.

Sikorski musiał doskonale
rozumieć, i to również wyda-
je się pewne, że jakakolwiek
próba zamachu stanu byłaby
w ówczesnych warunkach wie­
lopiętrowym ryzykiem. Prze­
de wszystkim nawet w wy­
padku jej powodzenia spadłby
na zamachowców cały ciężar
sytuacji i przypisano by im
właśnie każdą następną klę­
skę; z perspektywy owego
dnia 11 września trudno było
oczywiście przewidywać ruinę
tak ostateczną, jaka w końcu
nastąpiła, można było liczyć
jeszcze na start obiecanej o-

fensywy francuskiej i na po­
moc lotniczą, na wyczerpanie
wojsk niemieckich i grożące
im łada chwila wydłużenie
ponad miarę linii zaopatrze­
niowych, ale niejedną jeszcze
klęskę w polu trzeba było brać
pod uwagę. Po drugie nikt nie
wiedział, gdzie, komu i w ja­
kim trybie wyrywać z rąk a-

parat rządzenia i dowodzenia;
próby tego rodzaju musiałyby
rzeczywiście rozstrajać go do­
szczętnie i przyspieszać klęskę
ostateczną. Poza tym szanse

zamachu były właściwie żad­
ne. Wojsko, obecnie pod bro­
nią, razem z całą jego młod­
szą kadrą oficerską generała
Sikorskiego w ogóle nie znało,
Hallera uważało za historycz­
nego emeryta, o Sosnkowskim
zaś wiedzieli nawet entuzjaści
tego pomysłu, że w podobną
imprezę nigdy by się nie wdał.
Wzywających zaś do jakiegoś
przewrotu nieznanych genera­
łów czy cywilów kazałby roz­
strzelać na miejscu pierwszy
lepszy dowódca plutonu. Cała
idea była wyraźnie produktem
niezrównoważonego albo pora­
żonego paniką umysłu, i trud­
no się dziwić generałowi Si­
korskiemu, że w końcu ją od­
rzucił. Lecz również trudno
mu się dziwić, że odrzucił ją
nie bez namysłu i nie bez prze­
prowadzenia pewnego rodzaju
próby. W sytuacjach krytycz­
nych urzeczywistniają sięnię-
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ftp tós pe, SiSapss Sikorski
opuścił Polskę na zawsze...

kiedy najbardziej szalone po­
mysły.

Tegoż dnia po południu zgło­
sił się jeszcze generał Żeligow­
ski, siedemdziesięciopięcioletni
już staruszek i dotychczasowy
przeciwnik nie tyle polityczny,
ile osobisty; nie cierpiał Sikor­
skiego po prostu za postawę,
pewne siebie wzięcie, galicyj­
ską gładkość manier i nieraz
wyrażał się bardzo uszczypli­
wie o nim samym i jego do­
wodzeniu 5 Armią. Teraz przy­
chodził pojednać się w obliczu
narodowego nieszczęścia i za­
proponować uruchomienie idei,
jaka nurtowała go już od dłuż­
szego czasu. Streszczała się w

panslawizmie; stary generał
był przekonany, że na tej
właśnie platformie będzie moż­
na osiągnąć jakieś szybkie i
doraźnie pomocne porozumie­
nie ze Związkiem Radzieckim.

Tymczasem we Lwowie
stanął generał Sosnkowski,
przed paroma dniami odwoła­
ny ze stanu zawieszenia, w

którym także trwał przez cale
łata, odbierając jednak zaw­
sze honory należne najbliż­
szemu kiedyś współpracowni­
kowi Piłsudskiego, i obdarzo­
ny obecnie dowództwem gru­
py armii walczących na po­
łudniu. 12 września generał
Sikorski wysłał do niego list,
stawiając się do dyspozycji. O
dziewiątej wieczorem otrzy­
mał telefoniczną odpowiedź
Sosnkowskiego, który dora­
dzał osobiste zameldowanie
się Naczelnemu Wodzowi, i

zapewniał wystawienie odpo­
wiednich rozkazów podróży.

Zostały wystawione jeszcze
tej samej nocy; otrzymali je
również Kułakowski, ppłk
Stefczyk i major Antoni Bo­
gusławski, spotkany już we

Lwowie dawny i oddany zna­
jomy, który z całą ochotą dał
się przykomenderować do o-

soby generała Sikorskiego.
Nie zwlekając, 13 września o

świcie wyjechali we czterech
w kierunku Żółkwi i dalej do
Sokala.

Dzięki otrzymanym doku­
mentom generał Sikorski
przestawał być umundurowa­
ną osobą półprywatną, którą
mógł przytrzymać do wyja­
śnienia albo do postawienia
pod płotem pierwszy lepszy
zdenerwowany patrol; w tym
czasie patrzono już bardzo
podejrzliwie na wysokich
oficerów bez przydziału, pod­
różujących somochodami po
zapleczach frontów.

„Dwunasty wrzesień — za­
pisał Stanisław Kot — był to

najtragiczniejszy dzień we

Lwowie. Stał sią on w tym
dniu widownią ucieczki w

popłochu wszystkich miejsco­
wych władz państwowych,
które umknęły śladem gęstwy
samochodów uwożących wy­
sokie figury z Warszawy w

kierunku Zaleszczyk i Kut.
Lwów opustoszał. W ten tra­
giczny dzień wieczorem od­
wiedziłem generała Sikor­
skiego. Z radością zakomuni­
kował mi, że ma nadzieją, iż
uda mu sią uzyskać wskazów­
ką, gdzie należy szukać Na­
czelnego Wodza. Był zdecy­
dowany po uzyskaniu tej wia­
domości wyjechać natych­
miast, aby wyżebrać w naj­
cięższej, dla kraju chwili do­
wództwo bodaj drobnego od­
cinka frontu. ■

Wychodząc prosiłem gene­
rała. o znak telefoniczny, kie­
dy będzie wyjeżdżał. Gdy o-

puszczałem mieszkanie gene­
rała, na ulicy zasypywanej
ciągle gradem pocisków spo­
strzegłem samotny somochód.
Obok wozu stał ze skupioną
twarzą młody Adam Kuła­
kowski, który od Warszawy
szoferował generałowi. Stał
on na tym miejscu bez przer­
wy cały dzień, oczekując nie­
przewidzianej chwili, kiedy
będzie trzeba wyruszyć.

O godzinie drugiej minut
dziesięć po północy zadzwonił
telefon. Odezwał sią generał
Sikorski. Zegnał sią głosem
pełnym radości, że wreszcie
udało mu sią znaleźć wska­
zówką, gdzie trzeba szukać
Naczelnego Wodza.

Nocą z dwunastego na trzy­
nastego września, gdy sznur
aut rządowych mknął w kie­
runku Zaleszczyk, i Kut, jedy­
ny może samochód, . jaki o-

puszczał Lwów w kierunku
na północ, był ten, który
wiózł generała Sikorskiego.
Jechał w kierunku Hrubie­
szowa, by uzyskać możność
walki w obronie upadające­
go kraju”.

Lecz dostarczona przez gen.
Sosnkowskiego ogólna infor­
macja o miejscu postoju Na­
czelnego Dowództwa straciła
w tych godzinach aktualność.
Nie mogąc uchwycić właści­
wego kierunku,. Sikorski za­
trzymał się we dworze pod
Sokalem i w południe wysłał
Kułakowskiego z Bogusław­
skim do Hrubieszowa, gdzie
miał się podobno znajdować
szef sztabu generalnego. Po­
wierzył swym • wysłannikom
jeszcze jeden list do Naczel­
nego Wodza. Przed samym
Hrubieszowem samochód nat­
knął się na niemiecką kolum­
nę pancerną i ostrzelany led­
wie - zdołał zawrócić i zam­
knąć; Kułakowski, szczery
cywil, popisał się w tej przy­
godzie odwagą i zimną krwią.

Nie było więc na co czekać
w gościnnym dworze pod So­
kalem. Pojechali, znowu we

^czwórkę, do Radziechowa i
tam przenocowali. Rankiem
14 września wyruszyli w stro­
nę Dubna, tuż przed mia­
steczkiem przeczekali nalot, i
po południu dotarli do Krze­
mieńca. Ale nie zastali tam

nikogo. Kierując się chaotycz­
nymi informacjami, pojechali
dalej aż do Zbaraża.' Tu wła­
śnie, przed łaty dwudziestu,

zastała Sikorskiego nominacja
na dowódcę 9 Dywizji. I stąd
następnego dnia zawrócili z

powrotem przez Krzemieniec
do Dubna. Droga zaczynała
się przeobrażać w jakiś halu-
cynacyjny kontredans; z Dub­
na, z niezmordowanym Ku­
łakowskim wciąż przy kie­
rownicy, wypadało wracać
znów do Zbaraża. „...Te dwa
dni kręcenia sią w kółko za

nieuchwytnym cieniem — za­
pisał Bogusławski — były
chyba najbardziej męczące z

całej podróży. Nowin prawie
żodnych, mnóstwo wszelakie-
oo bałamuctwa. Przejazdy za­
walonymi przez uchodźców
drogami ciężkie i trudne...”

W tej drodze wydłużającej
się w złym śnie i znaczonej
boleśnie teraz brzmiącymi na­
zwami historycznych miaste­
czek Sikorski rezygnował po­
woli z frontowego dowódz­
twa, o które tak usilnie dotąd
zabiegał. Zaczynał znowu

myśleć o tworzeniu wojska
we Francji, o jakichś swoich
ratunkowych misjach zagra­
nicznych, o ideach zwierzo-
nych mu we Lwowie. Zapytał
Bogusławskiego, czy zna ję­
zyk rosyjski. Ale w gorączce
udręczającej podróży, w zmę­
czeniu i niepokoju wszystkie
owe myśli stanowiły tylko
chaos.

Szesnastego września przy­
jechali do Tarnopola; dowie­
dzieli się tu od wojewody, że
marszałek Śmigły przejechał
był już tędy na południe. U-
chwycili więc wreszcie jakiś
wyraźny ślad. Sikorski Zarzą­
dził wyjazd w stronę Trem­
bowli. Przyjechali tam pó­
źnym wieczorem. Rankiem 17
września usłyszeli w miejsco­
wym starostwie o wejściu Ro­
sjan.

Dalsza droga, przez Bu-
czacz, prowadziła teraz na za­
chód. .Zatrzymali się w Mona-
sterzyskach, gdzie z żołnie­
rzy jakiegoś batalionu sani­

tarnego generał Sikorski zor­
ganizował obronę z kierun­
kiem ognia na wschód. Na
szczęście nie musiał nią do­
wodzić. W Stanisławowie do­
strzegli niebiesko-żółte kokar­
dy, w które już się zdołali u-

stróić jacyś, miejscowi U-
kraińcy. Stąd samochód skie­
rował się na południe i po­
jechał przez Nadworną i De-
latyn.

„Zupełny już zmierzch w

tym dhiu 17 września — zapi­
sał Bogusławski w swej rela­
cji, zresztą miejscami wprost
bałwochwalczej wobec Sikor­
skiego — gdy śladem coraz

liczniejszych kolumn dociera­
my do Kut. Gdzieś na rozdro­
żu do Kosowa jest karczma,
przed którą duży ruch. Za­
trzymujemy sie i my. General
wysyła mnie, jak zwykle, dla
zbadania sytuacji.

Z obszernej sieni na lewo
i prawo dwie wielkie izby a w

każdej pełno wojskowych. W
głąbi na lewo tłum przy bu­
fecie. Spotykam mnóstwo
znajomych i dowiadują się,
że dogoniliśmy nareszcie Na­
czelne Dowództwo. Prowadzą
mnie w p’<jb, ku drzwiom na

prawo. W pokogu, do którego
wchodzą, zastają gen. Mali­
nowskiego z dwu jeszcze ge­
nerałami i kilku pułkownika­
mi. z ówczesnego Oddziału O-
peracyjnego (...). Meldują o

srzyjeżdzie gen. Sikorskiego,
co wywołuje wielkie porusze­
nie. Płk. dypl. (Jaklwz) wy­
biega przed karczmą, wita sią
z Generałem i przez dłuższą
chwilą przechadza sią z nim
wzdłuż budynku w ożywionej
rozmowie. Potem salutuje,
wskakuje do samochodu i od­
jeżdża. Generał mówi nam, że
ów oficer pojechał do marsz.

Śmigłego-Rydza, zawiadomić
o przybyciu generała. Powra-
co mniej więcej po trzech
kwadransach i oto jaką, we­
dług mojej natychmiast zro­
bionej notatki, przywozi od­

powiedź. Marszałek rad jest
bardzo ze zgłoszenia sią gen.
Sikorskiego, jednak w obec­
nych okolicznościach żadnej
funkcji wyznaczyć mu nie
może. Nie może nawet z nim
pomówić, ponieważ trwa po­
siedzenie Rady Ministróv\
Natomiast chętnie z nim po­
mówi po przekroczeniu grani­
cy, w Rumunii.

Dowiadujemy sią stąd, że
przekroczenie granicy jest po­
stanowione. Sądzimy, że dzie­
je sią to w ścisłym porozu­
mieniu z Rumunami, skoro
Wódz Naczelny przewiduje
dla nas swobodę ruchów, a

dla siebie swobodę rozmów i
może wydawania rozkazów.
Utwierdza nas w tym przeko­

naniu moja rozmówa z gen.
Malinowskim (...)

Jednocześnie przychodzi
wieść o zajęciu przez bolsze­
wików Sniatynia, co przy­
spiesza wymarsz całej kolum­
ny Naczelnego Dowództwa ku
granicy. My ruszamy za nią
o godz. 22 min. 30”l

W posuwającej się krok za

krokiem kolumnie trawiła
wielu najgłębsza rozterka.
Decyzja przejścia granicy o-

znaczała dla nich jak gdyby
zatwierdzenie klęski, w którą
aż do tej pory nie mogli u-

wierzyć. Oznaczała odcięcie
od przeszłości, od całego do­
robku, od zajęć, domów i ro­
dzin. Jedni płakali ukrad­
kiem, inni zwierzali towarzy­
szom desperackie pomysły,
jeszcze inni odrywali się od
kolumny i zawracali. Sikorski
nie mógł tej nocy nie pomy­
śleć o żonie i cofce, które po­
zostawił na niewiadome w

Osmolicach. Przyszłość była
ciemna, przeszłość trwała je­
szcze na ostatnich skrawkach
polskiego terytorium.

Rozpadał się drobny deszeż,
pierwszy od wybuchu wojny.
... Generał też chwilami wy­
chodzi z auta — zapisał Bo­
gusławski — i widać, jak jest
-denerwowany. W pewnej
chwili, po północy, jest pra­
wie zdecydowany wyjechać z

kolumny lub też wydostać sią
z niej pieszo i wracać do kra­
ju, lub też, gdyby to było mo­
żliwe, iść ku granicy węgier­
skiej. Czynimy, co możemy,
aby go odwieść od tego za­
miaru, przypominając obo­
wiązki, jakie będzie miał te­
raz do spełnienia za granicą.
Generał po namyśle zamyka
walizką, z której już wydoby­
wał ubranie cywilne (...). Gra­
nicą (most) między Kutami a

Wyżniią (Ńijnita) prze^raiza-

my bez trudności i nie zapy­
tywani o paszporty 18 wrze­
śnia o godz. 5 min. 30 (...).

O godz. 6 rano znajdujemy
sią w małym hoteliku po ru­
muńskiej . stronie. Pieniędzy
rumuńskich nie mamy wcale,
złotych brać nie chcą. Nie
chcą także franków francu­
skich, których minimalną
ilość Generał znalazł w por-

felu. Na szczęście okazuje sią,
że w tymże hoteliku nocuje
ambasador Noel i część wyż-,
szego personelu, ambasady,
francuskiej. Generał rozma­
wia z ambasadorem i genera­
łem Mousse, attache wojsko­
wym, oraz Faury, Gen. Faury
pożycza nam kilkaset lei,
dzięki czemu możemy zapła­
cić za hotel i posiłek. W wy­
niku tych rozmów Generał
zdaje sobig sprawę, że praw­
dopodobnie chęć widzenia się
z marsz. Śmigłym-Rydzem na

terenie rumuńskim wypadło-
by przypłacić internowaniem,
Zresztą nie wiadomo nawet,
gdzie go szukać. Zamiast tedy
jechać, kędy nas żandarmi ru­
muńscy zwracają, Generał
postanawia jak najprędzej je­
chać do Bukaresztu”.

W tym właśnie skromnym
hoteliku wyżnickim, którego
nazwy nawet nie zapisano,
rozpoczął się start • generała
Sikorskiego do szczytów jego
kariery.

Rocznica urodzin

BYDGOSZCZ (PAP). 19
bm w Inowrocławiu odby­
ła się' sesja popularno-na­
ukowa poświęcona życiu i
działalności politycznej gen.
Władysława Sikorskiego o-,
raz jego osobistym związ­
kom z Ziemią Kujawską.

Zainaugurowała ona 2-
2 dniowe obchody 100. rocz-

9 nicy urodzin gen. W. Si-
S korskiego na Kujawach, z

S którymi generał był blisko
! związany

W latach 1923—38 gene-
! rał Sikorski często przeby-

S wał w Parchaniu k. Ino-
S Wrocławia a od 1938 r. do
8 wybuchu drugiej wojny
S światowej mieszkał tam na

5 stale.
| Dla upamiętnienia poby-
9 tu gen. Sikorskiego w Par-
S chaniu staraniem miejsco-

! wego społeczeństwa zosta-

g nie odsłonięta tablica pa-
S miątkowa, a miejscowa

g szkoła otrzyma imię gene-
S rała oraz sztandar ufundo-
3 wany przez mieszkańców
* Kujaw,
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W centrum czy na marginesie wielkiejpolityki?

Skumajmy się
nawet z diabłem

byle uratować wieś
(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)

M. Nieckula: Ale chłopi są konkretni.
Chłopki-roztropkL Jestem jednym z nich
więc wiem, że żaden z nas nie będzie Ame­
ryki odkrywał, piszemy o rzeczach prostych
takich jak to, że dwa razy dwa powinno
równać się w ekonomice pięć, a nie trzy. O

tym nikt jakoś nie pisze. To znaczy wszyscy
piszą, ale naukowo... Otrzymujemy ma­
sę listów, właśnie od rolników, popierających
to co robimy- A chcemy po prostu sprzężenia
faktycznego nauki z praktyką.

D. Terakowska: I my tu gadu gadu, a jajka
na placu są już po 12 zł za sztukę, kura za

400—500 zł, a indyk w Boże Narodzenie ko­
sztował z górą 2 tysiące! Słowem pan pisze,
a inni spekulują...

M. Nieckula: Pani myśli, że to jest taka
zwykle ordynarna spekulacja? Wie pani jak
podrożały wszystkie nasze koszty?! Ot, głu­
pia rzecz: gdy p:-edtem brałem murarza że­
by mi stawiał dom lub budynek gospodar­
czy, to zawsze musiałem postawić mu wódkę
i kosztowała mnie ona 150 zł za pół litra.
A teraz 700 zł. Dopóki wartość złotówki w

stosunku do surowca — poprzez wartość pra­
cy i wartość wytwarzania, w powiązaniu z

cenami światowymi — nie będzie kształtować
rynku — do końca życia będziemy chodzić z

kartkami. Bez pokrycia. Wkrótce się okaże, że
tę konieczną dla murarza wódkę będę mógł
kupić tylko za dolary.

D. Terakowska: Czy wtedy ja będę musia-
ła jajka też kupować za dolary? Bo tak się
składa, że ich nie mam...

M. Nieckula: Może i do tego dojść, jak da­
lej nic się nie będzie zmieniać. A pani myśli,
że ta kobieta na wsi swoje nie przecierpi, za­
nim te jajka na plac wyniesie? Kto w Polsce
Ludowej dbał o kobietę wiejską i jej potrze-

z? Pani w swojej pralce — delikatnej, o

ysokich parametrach technicznych — pierze
.ekko zabrudzone rzeczy. Kto wymyślił pral­
kę dla kobiety wiejskiej, gdy ona musi prać
rzeczy ubabrane gnojem i smarami? Pani do
gotowania wystarczy garnek 3-litrowy, a

moja kobieta potrzebuje 10-litrowego i ni­
gdzie takiego nie kupi! Przez całe 36 lat ca­
ły przemysł produkował na potrzeby kobiet
z miasta, tylko i wyłącznie. I jeszcze
jedno: prawdziwy chłop nie spekuluje. Mam
na myśli takiego, który ma np. te 10 hekta­
rów ziemi i kupę roboty koło niej. Spekulu­
je ten co ma małe gospodarstwo i dużo
czasu. Spekuluje ten, któremu pań­
stwo daje za małe ceny, nieodpowiada-
jące jego wkładowi pracy i kosztom właści­
wym, więc on, oczywiście, woli sprzedać pry­
watnemu na placu.

D. Terakowska: Panie Nieckula, miasto i
wieś na tle braków żywności i rosnących cen

na placach targowych zaczynają bardzo się
nie lubić. No i co z tego będzie?

M. Nieckula: Dojdzie do konfrontacji...
D. Terakowska: Ho! Ho! Ho1 Mnie osobiś­

cie, na podstawie smutnych doświadczeń i

obserwacji konfrontacja kojarzy się ze ska­
kaniem sobie do gardeł!

M. Nieckula: Ja mam jednak na myśli kon­
frontację etyczno-myślową i moralną. Trzeba
sobie wszystko uczciwie wyjaśnić co z tymi
cenami, skąd one się biorą i zaręczam, że
wieś i miasto wzajem się zaczną rozumieć.

D. Terakowska: No i co Panu pomogą te

artykuły, te kontakty z profesorami i wyso­
kimi urzędnikami państwowymi? Co n a m to

pomoże?
M. Nieckula: Z diabłem trzeba się skumać,

a wieś uratować.
D. Terakowska: Ten diabeł to „Solidarność”

Wiejska ozy też partia i rząd?
M. Nieckula: Z tymi i z tamtymi trzeba

współpracować, a jak trzeba to i tych, i

tamtych ciąć. Bo wsz.stko dalej postawione
jest na głowie. Teraz wszyscy mówią o pod­
wyżkach cen a przecież nie w nich leży spra­
wa, a w unormowaniu wartości złotówki. U
podstaw tego kryzysu leży polska złotówka,
za którą nie ma co kupić. Te papierki można
drukować jak książki, ale każdą książkę
trzeba w pewnym miejscu skończyć i trzeba
wiedzieć na której stronicy to się robi. Pro­
pozycje nowych cen to wymyślił ktoś znowu

nie wszystko rozumieiący...
D. Terakowska: Profesor Krasiński je wy­

myślił, nowy minister.
M. Nieckula: ...ale ja nie wiem skąd on je

brał. Na mój rozum wartość złotówki trzeba
Oprzeć na surowcu, na przykład na pszenicy.
Jeśli wartość pszenicy przyjmiemy za 1, to
wartość mąki musi wynosić co najmniej 2,
a wszystkie inne ceny regulować — a nie
podwyższać — według tego wskaźnika, jakim
jest pszenica. Gdy rosną koszty wytwarzania
to musi rosnąć cena i na odwrót. Profesor
Krasiński dał projekty nowych cen, ale nie
wytłumaczył nam skąd je wziął. U niego 1
kg kiełbasy zwyczajnej ma kosztować 200 zł
anp.1kgszynki—450złitojestbardzo
śmieszne. Bo w świni mięsa na szynkę jest
tylko 10 proc, lub niewiele więcej, a na kieł­
basę zwyczajną o wiele więcej. W mojej pro­
pozycji 1 kg zwyczajnej powinien kosztować
90 zł, a szynka nawet i 500 zł, bo ta szynka w

tej świni to luksus. W propozycjach prof.
Krasińskiego ja nie widzę też wycenione,
wartośći pracy. Ale ja nie chcę tak znowu

nadawać na ministra Krasińskiego...
D. Terakowska: Dlaczego? Nadawanie na

władze to modny temat...
M. Nieckula: Właśnie, ale moim zdaniem

najgorszy dzisiaj zawód to zawód przedsta­
wiciela władzy. Bowiem ten przerażający
kryzys zmusza do szybkiego działania, a tym-»
czasem warunki ekonomiczno-techniczne kra­
ju to działanie hamują. Hamują je także
przepisy. Trzeba by w ogóle zlikwidować
wszystkie istniejące do tej pory przepisy ja­
kie istnieją i stworzyć całkiem nowe. 1 trze­
ba zrobić coś takiego, żeby społeczeństwo by­
ło bardziej produkcyjne, a mniej konsump­
cyjne. Ta druga Japonia o której teraz tyle
się mówi, byłaby całkiem możliwa, ale trze­
ba do niej „przemeblować” nie tylko przepisy
struktury i metody, ale także myślenie łudzi.
I to myślenie nie tylko ministrów, ale i ro­
botników. W ekonomice gdy jedno ogniwo
jest słabe i pęka, to pękają wszystkie inne.

D. Terakowska: Załóżmy że Panu i innym
się uda i postawicie wieś z głowy na nogi.
Będzie mnóstwo produktów rolnych, ale co

z tego? Przecież płynie u nas w kraju istna
mleczna rzeka, ale nie ma masła, nie ma

śmietany, nie ma serów, bo to mleko się mar­
nuje.

M. Nieckula: Bo przetwórstwo jest posta­
wione na głowie. Oprócz wielkich przetwór­
ni, które dajmy na to, pracowałyby na eks­
port (bo nas stać na eksport żywności) w

każdej gminie powinny być małe przetwór­
nie, żeby nic nie marnowało się po drodze.

D. Terakowska: Dalej nie rozumiem co

Chcecie zdziałać w tym waszym Klubie Nier
xałeżnych Publicystów Chłopskich? Dodać

nowe słowa do starych? Słów to my mamy
już aż za dużo.

M. Nieckula: Tak, ale dziennikarze piszący
o wsi w znacznej mierze dezinformują rząd.
Bo patrzą na wieś okiem „telewizora”. Pani
patrzy w telewizor i dajmy na to ogląda pani
film. Ale obok gdzieś toczy się wojna i tej
wojny to już pani nie widzi. A za ścianą
kłóci się sąsiad z sąsiadką i tego też pani nie
widzi. Dziennikarze patrzą okiem telewizora,

'widząc tylko kawałek rzeczywistości. A wie
Pani co robią teraz niektórzy urzędnicy
Głównego Urzędu Statystycznego? Jak przed
Sierpniem dodawali, to teraz ujmują! Zani­
żają dane! Tak na wszelki wypadek, bo
wszyscy oskarżali GUS o fałszowanie w górę.
To teraz troszeczkę niektórzy fałszują w dół.
Dziennikarz z kolei nie jest praktykiem-rolni-
kiem, oprze się na czyichś wypowiedziach i

już jest dezinformacja.
D. Terakowska: ...ja się oprę na przykład

na Pana wypowiedziach.
M. Nieckula: Ano tak. Dlatego sami pisze­

my.
D. Terakowska: Z Pana jest niezły teore­

tyk, a jak wygląda praktyka? Jakim jest
Pan gospodarzem? Dobrym czy złym?

M, Nieckula: Bardzo złym. Bardzo złym w

stosunku do wymagań jakie sam stawiam
wsi. Po prostu nie mam warunków do. pra­
cy. Bo u nas w Polsce Ludowej jak się dom
wali to my go podpieramy. A jego tymcza­
sem trzeba zburzyć i stawiać na nowo. U nas

jak się wali rolnictwo, to się zmienia mini­
stra, a nie zasady, zmienia się ludzi a nie
politykę. To jest metoda podpórek.

D. Terakowska: Powiem Panu dowcip:
u nas by można wszystko naprawić
i to szybko, ale te wszystkie najszybsze me­
tody naprawiania są politycznie nie­
słuszne... Ten dowcip przeczytałam w tygod­
niku „Polityka” pod rysunkiem Szymona
Kobylińskiego. To jest dowcip bardzo smut­
ny i bardzo mądry. Pan, panie Nieckula, chce
postawić wieś z głowy na nogi, a ktoś Panu
na to powie, że Pan chce zbudować na wsi
kapitalizmTM

M. Nieckula: A pani chce mi dać ideolo­
gię na pusty żołądek? Chyba najpierw trzeba
coś zjeść. Pani myśli że Marks na głodno
myślał? Ideologią rolnictwa nie uratujemy,
tylko twardymi zasadami ekonomiczno-przy-
rodniczymi (bo ekonomia powinna też być i
na prawach przyrody oparta, a jedno z nich
mówi, że hektar ziemi nie jest z gumy). Ża­
den z chłopów nie chce wracać do kapitaliz­
mu, tylko chce wyremontować socjalizm,
znaleźć jakiś sposób, żeby świat przestał nam

zarzucać, że w socjalizmie ideologia gra,
tylko gospodarka zawsze szwankuje,

D. Terakowska: Partia, rząd, obie „Solidar­
ności”, uczone głowy i praktycy, dziennikarze
i domorośli fachowcy — wszyscy radzimy
jak zbawić Polskę, a tymczasem jest coraz

gorzej. No i co z tego wynika, panie Niecku­
la?

M. Nieckula: Ja od roku powtarzam, te
zbawi nas tylko oddolne planowanie i nic z

tego nie wyniką. To przecież na dole muszą
powiedzieć ile mopą zrobić i czego, bo tylko
oni wiedzą najlepiej: chłop, robotnik, inży­
nier. A ten „nawis biurokratyczny” kto i kie­
dy zlikwiduje? Pani wie, że u nas na 1000
ludzi przypada 250 urzędników? A w Japo­
nii tylko 45! Ja bym chciał żeby u nas było
choćby 125, ale nie więcej. Obliczyłem, że to

by dało w skali roku 500 mld zł oszczędności,
licząc pensje tych ludzi i koszty ich stano­
wisk pracy. Do tego wszystkiego ci urzędni­
cy mnie osobiście przeszkadzają w mojej
pracy, bo zamiast pomagać to trajlują mi i
zabierają czas.

D. Terakowska! Panie Nieckula, ale Pan
mi nie odpowiedział na moje pytanie. Ja
mówię Panu, że kraj nam się wali, a wszys­
cy głównie gadają, lub piszą...

M. Nieckula: Nie wolno mi na to odpowie­
dzieć szczerze, bo bym naruszył delikatną
naturę i strukturę rządu. U nas to jest tak:
z ludźmi jak z dziećmi. Gdy matka mówi
dziecku „nie idź do piasku, bo się zabru­
dzisz”, to ono zrobi wszystko aby iść. Więc
mądra matka nie mówi za często temu dziec­
ku „nie rób tego czy owego”. A nasz rząd
w kółko to powtarza. Pani pamięta jak Kulaj
zarzekał się, że gdy zarejestrują „Solidar­
ność” wiejską, to Polska mlekiem i miodem
popłynie? Rząd szybko dostrzegł co się dzieje
i powiedział: „No i co panie Kulaj? Jakoś
tym miodem i mlekiem nie płyniemy...” A
jak mamy płynąć pani redaktor? Przecież
sama rejestracja tu nie wystarczy! Ja odwie­
dziłem ostatnio składnicę maszyn rolniczych
w Krakowie i tam wisi taki zeszycik, w któ­
ry ludzie się wpisuią. Pani wie, że tam jest
10 tys. nazwisk ludzi, którzy zapisali się na

różne maszyny rolnicze i nie dostali ich do
dziś? To jak mamy płynąć...?! No jak?! I co

Kulaj tu pomoże?
D. Terakowska: Myśli Pan, że ten Pana

Klub Niezależnych Publicystów Chłopskich to

poprawi? Że nie będą to tylko kolejne słowa?
M. Nieckula: My będziemy ciągle pisać i

ciągle powtarzać, że trzeba całkiem od nowa

stworzyć wszystkie przepisy rolne, a nie
dodawać nowe do starych, bo to jest tak
jakby ktoś nowe drzewko w dżungli posa­
dził. Może ktoś nam wreszcie uwierzy?
Istnieją też mądre przepisy — ale z fatalny­
mi aktami wykonawczymi. Proszę Pani,
a dlaczego u nas nowe ceny zawszei
płyną z góry? Czy samorząd rolniczy lub
samorząd pracowniczy i obie „Solidarności”
nie mogłyby ustalać propozycji nowych cen,
przenegocjować je z Federacją Ochrony Kon­
sumenta, a potem z rządem — i dopiero
wtedy ta cena weszlaby w życie? Pani wie
kiedy się u nas negocjuje? Gdy już jest
bunt. Kompot po obiecteie...

D. Terakowska: Rok już się Pan użera z

tym wszystkim. Pan i inni. I co? Zrobiono
coś?

M. Nieckula: Tak, wzrosło zainteresowa­
nie ziemią i zawodem rolnika. W ogóle
wzrosło zainteresowanie miasta wsią, a rząd
zaczął się wreszcie interesować opłacalnoś­
cią naszych cen.

D. Terakowska: „Wzrosło zainteresowa­
nie”... To nic nie znaczy w sumie. Ja pytam
o konkrety...

M. Nieckula: A jest taki konkret: minister
Wojtecki ogłosił podwyżkę cen rzepaku w

stosunku do pszenicy i chłopi bardzo to so­
bie cenią. To był przykład wzorcowej decyzji
ministra. Do tej pory ceny rzepaku były so­
bie a

_ ceny pszenicy sobie. A teraz jest po­
wiedziane tak: cena jednego metra rzepaku
ma się równać cenie trzech metrów pszeni­
cy. W efekcie rolnicy zaczęli siać rzepak:
będzie więcej oleju i więcej paszy. I w do­
datku decyzja ta przyszła w samą porę —

przed siewami. Bo na ogól to decyzje się
spóźniają.

(CIĄG DALSZY NA STR. 5)
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dziWych) przykładów. Chodzi
mi o rzecz ważniejszą i o

szersze spojrzenie na problem,
który nazywa się polityką
mieszkaniową.

W książce pod znamiennym
tytułem „Polityka społeczna”
wydanej pod redakcją prof.
Antoniego Rajkiewicza (patrz:
wyd. PWE, W-wa 1973 r.) mo­
żemy wyczytać, że „polityka
mieszkaniowa jest dyscypliną
naukową, która bada stosun­
ki mieszkaniowe i prawidło­
wości w nich występujące, a

następnie na tej podstawie
wskazuje cele oraz określa
metody działania w zakresie
zaspokojenia potrzeb i popra­
wy warunków mieszkanio­
wych. Ujmuje ona całokształt
wymienionych spraw w ich
aspekcie ekonomicznym, spo­
łecznym i technicznym — po­
cząwszy od fazy oceny sy­
tuacji poprzez planowanie i
programowanie oraz realiza­
cję budownictwa mieszkanio­
wego, utrzymanie, moderniza­
cję i wymianę istniejących za­
sobów mieszkaniowych, aż po
rozdział mieszkań i kształto­
wanie w ten sposób warun­
ków mieszkaniowych ludności.
Od polityki m eszkaniowej, ja­
ko dyscypliny naukowej od­
różniać należy określony sy­
stem polityki mieszkaniowej
który formułuje cele oraz

środki działania w konkret­
nych warunkach i czasie”,
(podkr. własne).

I o ten system polityki mie­
szkaniowej przede wszystkim
chodzi. Może, to co powiem,
wydać się dzisiaj dla wielu
śmieszne, ale byłem chyba je­
dnym z niewielu, którzy w

momenc?e podpisywania poro­
zumień gdańskich i szczeciń­
skich, wierzyli w realność 5-
letmego okresu oczekiwania
na własne mieszkanie. Mój
optymizm i wiara wynikały z

dwóch zasadniczych przesła­
nek.

Po pierwsze, wydaje mi się,
że z wielu podpisanych punk­
tów, akurat ten nie był naj­
istotniejszy (chodzi o zakres
czasowy, a nie merytoryczny)
i można go było wynegocjo­
wać. Jeżeli jednak obie podpi­
sujące strony: MKS i Komi­
sja Rządowa, podparte eksper­
tami, zgodziły się w takim
brzmieniu podpisać 'punkt do­
tyczący kwestii mieszkaniowej
(jakżeż dla społeczeństwa
istotnej), to znaczy, że reali­
zacja jego jest możliwa — no,
powiedzmy z dwuletnim po­
ślizgiem, lub też jedna stro­
na bierze czasokres wyczeki­
wania na mieszkanie z sufitu,

wej, na który składa się wiele
wcześniej wskazanych czynni­
ków, a którego jednym z ele­
mentów, co prawda bardzo
istotnym, ale zaznaczam — je­
dnym z wielu, jest budow­
nictwo mieszkaniowe.

*

tarło się u nas przekona­
nie, że jak tylko pojawia
się na tapecie hasło pt.:

problem mieszkaniowy, to za­
raz jako odzew musi być bu­
downictwo mieszkaniowe. Jest
bo błędny i mylny pogląd u-

tożsamiania problemu miesz­
kaniowego z budownictwem
mieszkaniowym. Nie chcę bro­
nić budownictwa mieszkanio­
wego, szczególnie takiego, ja­
kie ono jest dzisiaj, ale gdy-
byśr.iy nawet dwukrotnie wię­
cej budowali (co w rzeczywi­
stości jest niemożliwe), to
śnrem przypuszczać, że i tak
kolejka po mieszalnia nie o

wiele by się skro ula i będzie
tak dotąd, dopóki nie zacznie-
my realizować właściwie po­
jętej polityki mieszkaniowej
Jest to o tyle dziwne, że

gdzie jak gdzie, ale w naszym
socjalistycznym ustroju społe­
cznym, właściwa czy po pro­
stu sprawiedliwie realizowana
polityka mieszkaniowa nie po­
winna stanowić problemu. Mój
glos nie jest odosobniony, tego
typu wypowiedzi pojawiały się
w dyskusjach przed IX Zjaz­
dem Parti i znalazły potwier­
dzenie w jego uchwałach.

O tym jak budowa drogi podzieliła podkrakowską wieś

Qospodarxe I kret, czyli odbijanie
ostatniej deski od Pary&a

— Jak ktoś umarł to na drabinie nieśliśmy
nieboszczyka na cmentarz, bo nijak inaczej
nie można było. Kiedyś zapalił się
dom. Straż pożarna nie przyjechała, bo

którędy? Dom spalił się i tyle - tu głos
mojego rozmówcy załamuje się. Tak, ta

droga jest wsi niezbędna, ba, ona już
jest, ale - ale po kolei.

Mieszkańcom Paryża, malowniczo położonego
przysiółka w gminie Krzeszowice obce były
wizje klasyków mównicy. O drugiej Polsce nikt
tutaj nie mówił — tutaj drugą Polskę budowano.
1 to jak!

Zaczęło się w 1956 roku. Gospodarze liczącego
zaledwie 29 numerów Paryża dogadują się ze

społecznością pobliskich Stawisk. Powstaje Spo­
łeczny Komitet Elektryfikacji. Za własne pie­
niądze kupują materiały, wkopują slupy, na

przerobionej sieczkarni skręcają druty. W dwa
lata później zaświeciła pierwsza żarówka.

Z inicjatywy Czesława Rozmusa w 1958 r. pa-
ryżanie budują szkolę. Zbierają budulec po
rozebranym baraku i tak powstaje kilka po­
mieszczeń dla szkolnej dziatwy. Ale społeczna
inicjatywa nie gaśnie wśród gospodarzy. W 1968 r.

powołują Społeczny Komitet Budowy Drogi.
Ówczesna Gromadzka Rada Narodowa w No­
wej Górze zabezpiecza cement i bruk. Teren
tutaj mocno pagórkowaty, żadna ciężka maszyna
nie dotrze, więc łopata i mocne chłopskie ręce
niwelują 1540-metrowy odcinek. W 1973 r. dro­
ga o nawierzchni bitumicznej, jak i 300 metrów
brukowanej ulicy są już gotowe. „Kolejna deska
odbita od Paryża” — mówią dumnie. Pan Sta­
nisław Rozmus podsoltys przysiółka Nowa Góra-
Paryż w 1973 r. staje na czele Społecznego Ko­
mitetu Budowy Wodociągu. Czas ulżyć plecom
gniecionym przez nosiłki. Jedyna studnia to

źródło, do którego trzeba było schodzić kilkaset
metrów po stromym zboczu. Każdy mieszkaniec

deklaruje 4.600 zł i 300 roboczogodzin,' PZU
z funduszu prewencyjnego dokłada pół miliona.
Niespełna w pól roku na święta Bożego Naro­
dzenia wieś otrzymuje oczekiwany prezent —

wodę w każdym domu.
W tym samym czasie pan Bolesław Kłeczek

zawiaduje przy budowie sklepu. Dużo tego. W
1978 r. paryżanie powtórnie nawiązują kontakt
z mieszkańcami Stawisk. Powstaje społeczny
Komitet Gazyfikacji na czele z Kazimierzem Ro-
zmusem. Ale tutaj idzie trudniej. Naczelnik
miasta i gminy Krzeszowice zgodzi się, jeśli
każdy wpłaci 15 tys. zł. To za dużo jak na ich
kieszeń. Po ostrych targach zostaje na 6 tys. zl

plus własna robocizna. Trzeba jeszcze wytłuma­
czyć, przekonać niektórych gospodarzy o słusz­
ności i potrzebie tej inwestycji. Ale i to się
udaje. Jednomyślność zrodzona ze wspólnej po­
trzeby daje znakomite rezultaty. Wieś znowu

wyżej zakasuje rękawy.
Pozostała ostatnia „deska” — droga łącząca

Paryż z międzynarodową trasą E-22. Dotychczas
wieś nie posiadała dogodnego połączenia z gmi­
ną i sąsiednimi miejscowościami. Nie dociera
tutaj żaden autobus PKS, artykuły do sklepu
dowozi się furmanką, dzieci i młodzież chodzą
piechotą do trzech różnych szkół oddalonych od
2 do 3,5 kilometra (w 1975 r. po reorganizacji
szkolnictwa zlikwidowano tutejszą szkołę cztero­
klasową). Potrzeba budowy drogi była dla

a druga skwapliwi* się zga- Właściwe realizowanie poll- brą tak wszyscy od robotnika
dza, z góry zakładając niemo- tyki mieszkaniowej jest dzisiaj do ministra. A ci co nie ma-

żność wywiązania się z podję- bolączką (chorobą) z którą ją — niech czekają. Z punktu
tego zobowiązania. Nie przy- mamy do czynienia w całym widzenia przepisów prawa
puszczam, żeby jednak tak kraju. Nie ma chyba w Polsce wszystko gra.
było, natomiast musiały województwa, gdzie zasady te • dlaczego do niedawna je-
istnieć jakieś racjonalne prze- realizowane byłyby właściwie szcze z 5 proc, puli prezyden-
słanki, które pozwoliły oby- i sprawiedliwie. Prowadząc ta i takowej — prezesa woje-
dwu stronom podpisać ten rozmowy z wieloma kompe- wódzkiej Spółdzielni Mieszka-
punkt w takim, a nie innym tentnymi osobami na ten te- niowej, mieszkania otrzymali
brzmieniu. mat, w ciągu ostatniego roku ludzie, których do pierwszeń-

Po drugie — obie umawia- gama moich wątpliwości i stwa predysponowały nie do­
jące się strony zakładały stwo- znaków zapytania rozrastała tychczasowe warunki mieszka-
rzenie programu rządowego się lawinowo i wcale nie d.zi- niowe, a inne względy. Efekt
dot. rozwiązania kwestii mie- wi mnie już stwierdzenie, ja- tego widoczny jest jeszcze dzi-
szkaniowej, a więc praktycz- kie usłyszałem od prezesa je- siaj w postaci budowania blo-
nego zastosowania określonego dnej z krakowskich spółdzielni ków mieszkaniowych o pod­
systemu polityki mieszkanio- mieszkaniowych, że aktualnie wyższonym standardzie i po-

Jedni MAJĄTM
inni CZEK a

czasokres oczekiwania na mie­
szkanie spółdzielcze wydłużył
się w Krakowie do 20 lat!!!

Ale niech mi ktoś odpowie:
O dlaczego według różnych

szacunków liczbę mieszkań
stojących pusto (tzw. pusto­
stanów) ocenia się w grani­
cach od 300 do 1500,

@ dlaczego dwudziestoletnia
pannica łub kawaler ma wła­
sne mieszkanie załatwione
przez tatusia lub mamusię po­
za wszelką kolejnością —

niech mi nikt nie mówi, że w

ostatnim okresie były to sy­
tuacje marginalne,

® dlaczego lekko licząc ok.
600 tzw. domków letnisko­
wych w miejskim wojewódz­
twie krakowskim ze swą na­
zwą nie ma nic wspólnego,
W rzeczywistości są to nor­
malne mieszkalne domki je­
dnorodzinne. Czy 'ich właści­
ciele nie mogliby w nich na

stale zamieszkać, dojeżdżając
do pracy w Krakowie, zresztą
tak jak to jest normalnie na

św.ecie przyjęte a te sześćset
mieszkań na pewno przydało­
by się miastu,

© dlaczego odwrotnie pro-
pocjonalnie do wzrostu bu­
downictwa jednorodzinnego
maleje liczba oddawanych sta­
rych mieszkań. Stało się nie­
malże zasadą, że w momencie
przeprowadzki do nowo wy­
budowanego domku jednoro­
dzinnego wykupuje się stare
mieszkanie na własność. Ro-

wszystkich mieszkańców sprawą oczywistą. Pod
uwagę brano dwa projekty trasy. Pierwszy za­
kładał, że droga będzie prowadziła dołem wsi,
obok sklepu. Drugi wytyczał trasę w poprzek
zbocza, tak, że droga przecinałaby kilkadziesiąt
parcel. Drugi projekt wydawał się bardziej spra­
wiedliwy, gdyż przy pierwszej wersji należałoby
wywłaszczyć od dwóch gospodarzy kilkadziesiąt
arów gruntu. Wybór padł na drugi projekt
Właściciele parcel, przez które miała prowadzić
droga złożyli pisemne oświadczenia wyrażając
zgodę na jej budowę wg wytyczonej trasy. Był
niestety jeden wyjątek. Piszę niestety, gdyż
stał się zaczątkiem nie kończącego się sporu.
Otóż pani Zofia Kawała jako jedyna takiego
oświadczenia nie złożyła. Ale że też i zbytnio
nie sprzeciwiała się (kilku świadków twierdzi, że

wyraziła nawet ustną zgodę, a jej mąż w Spo­
łecznym Komitecie Budowy Drogi złożył oświad­
czenie, że przepracuje 20 roboczodniówek przy
budowie drogi), więc reaktywowany w 1980 r.

Społeczny Komitet Budowy Drogi na czele z

Bolesławem Kłeczkiem przystąpił do działania.
W listopadzie 1980 r. na podstawie opracowane­
go projektu ruszyły roboty. Wiosną, gdy wyko­
nano już podłoże i zostało tylko położyć na­
wierzchnię bitumiczną zaczęły się pierwsze za­
targi. Pani Kawała zaorała odcinek drogi prze­
chodzący przez jej parcelę i... posadziła ziem­
niaki. W niedługim czasie wieś nawiedziła ulewa,
skutkiem czego wypłukane z zaoranej drogi
ziemniaki trzeba było zbierać kilkadziesiąt me­
trów poniżej miejsca zasadzenia. Drogę podre­
perowano i zaczęła służyć mieszkańcom Paryża.
Cóż, kiedy pani Kawała nie popuściła swego.
Gospodarzowi, który wiózł zboże do młócenia
pozwoliła przejechać przez swoją parcelę, ale z

powrotem było to już niemożliwe, gdyż jej mąż
zdążył wykopać rów w poprzek drogi. Na wsi
zapanowała niezdrowa atmosfera. Kaw.ali na-

urągano, kiedy jechał „niepotrzebną mu” drogą,
kiedy indziej jego żonę nie wpuszczono do auto­
busu, który jechał „niepotrzebną” drogą. W
końcu pani Zofia Kawała wniosła sprawę do
sądu oskarżając Społeczny Komitet Budowy
Drogi o naruszenie w posiadaniu. 20 maja 1981
r. Komitet otrzymał pismo z Urzędu Miasta

i Gminy Krzeszowice podpisane przez naczelnika
pana Adama Jasińskiego nakazujące wstrzyma­
nie budowy drogi i naprawienie szkody wy­
rządzonej obywatelce Kawali. Budowy zaprze­
stano (choć droga jako taka już jest) i rozpoczę­
to pertraktację z poszkodowaną. Naczelnik obie­
cał 10 tys., Komitet chciał dołożyć drugie 10 tys..
ale to pani Kawali wydawało się za mało, jak
za te pięć arów. Dziś żąda już 75 tys.

Do sporu dołączył Tadeusz Uracz. Twierdzi
że w deklaracji zgodził się oddać 240 m kw.

gruntu, zaś pod drogę poszło 640 m kw. Spo­
łeczny Komitet Budowy Drogi posiada podpisy
tych deklaracji. Okazuje się, że nie ma tam mo­
wy o żadnych 240 m kw. Podpisujący godził się
na oddanie tyle gruntu, ile faktycznie zajmie
droga. Ale Uracz upiera się przy swoim. Sie
pisma do naczelnika Krzeszowic, prezydenta
Krakowa. Żąda wywłaszczenia i zapłacenia za

wyrządzone szkody. W marcu otrzymał pismo,
w którym Wydział Gospodarki Terenowej',
Ochrony Środowiska i Komunikacji przy Urzę­
dzie Miasta i Gminy Krzeszowice informuje, że
zostanie dokonane wywłaszczenie. Zaś odnośnie
zapłaty za poniesione szkody przy budowie drogi
informuje, że powołana zostanie komisja do wy­
ceny szkód. Po zapoznaniu się z racjami obu

♦i

wierzchni, w atrakcyjnych
dzielnicach (vide Osiedle Ofi­
cerskie) w których nie miesz­
ka, ani nie zamieszka żaden
członek spółdzielni budującej
te bloki, gdzie nie znajdzie się
robotnika z • wielodzietną ro­
dziną. Natomiast jego miesz­
kańcy — takich znajomości
każdy by nam pozazdrościł,

0 dlaczego jak mam „twar­
dą walutę”, to nie muszę cze­
kać (chociaż dzisiaj trochę
czekać trzeba) i nie muszę
przedstawiać i dokumentować
swoich racji do własnego M-3.
Jedy.a moja racja — to „zie­
lone”,

• dlaczego w blokach tzw.

patronackich :ub budowanych
systemem gospoda:czym dla
określonych grup siwłecznych,
zawsze się -.najdzie parę mie­
szkań, których lokatorzy z ini­
cjatorami danej akcji nie ma­
ją nic wspólnego. A tak na

marginesie, to w Krakowie w

ostatn.m dziesięcioleciu tylko
Politechnika Krakowska z ini­
cjatywy własnego prorektora
doc. Starucha wybudowała
blok mieszkalny dla 50 rodzin
systemem gospodarczym w

którym mieszkania w całości
zostały przeznaczone dla mło­
dej kadry naukowej. Z powo­
du tego bloku władize miały
kłopoty.

*

Jak widać przykładów tego
typu i podobnych można by

mnożyć, ale nie o to chodzi.
Cały czas mam na uwadze
właściwie realizowaną polity­
kę mieszkaniową. Nie chciał-
bym być posądzony o skrajny
egalitaryzm w swoich zapatry­
waniach na próbę rozwiązania
tego problemu, ale jeśli:

— nie zacznie się bezwzglę­
dnie przestrzegać kolejności w

spółdzielniach mieszkanio­
wych,

— maksymalnie nie ograni­
czy się sprzedaży mieszkań za

dewizy, a jeśli już to tylko na

podstawie ogólnie przyjętych
dla wszystkich kryteriów,

— przynajmniej czasowo nie
wstrzyma się wykupu miesz­
kań dla osób nie będących
członkami spółdzielni i oczeku­
jących na mieszkanie,

— nie zobowiąże budujących
domki jednorodzinne do bez­
względnego oddawania miesz­
kań kwaterunkowych i spół­
dzielczych po wprowadzeniu
się do własnego domu,

— nie zlikwiduje wszelkich
przywilejów w otrzymywaniu
mieszh.ań poza niezbędnymi
preferencjami, to pojęcie so­
cjalistycznej sprawiedliwości
w rozwiązaniu kwestii miesz­
kaniowej pozostanie pustym
tylko hasłem, nie mówiąc o

tym, że dzisiejsze młode mał­
żeństwa mogą robić przymiar­
ki na nowe mieszkanie po
dwutysięcznym roku, co Jest
najbliższe prawdy.

Nie chciałbym się asekuro­
wać, ?le nie jestem budowlań­
cem, ani ekonomistą, ani też

ekspertem od polityki miesz­
kaniowej. Jestem politolo­
giem. stąd może pewien dyle-
tantyzm występujący w spra­
wach, o których piszę. Tym
niemniej moje odczucia są
zgodne z szerokimi odczuciami
społecznymi, a także odczucia­
mi fachowców. „Też obcięli­
byśmy się zajmować polityką
mieszkaniową, a nie tylko in­
terweniować, wysłuchiwać
płaczu, narzekań i ludzkich
tragedii z powodu mieszkań —

niestety dzisiaj prawie cała
nasza działalność to właśnie
przede wszystkim to” —

stwierdzają pracownicy Wy­
działu Lokalowego Urzędu
Miasta Krakowa.

A może by tak wszystkie za­
interesowane strony — społe­
czeństwo, partia władze, „So­
lidarność” wypracowały taki
program, który byłby progra­
mem na miarę socjalistyczne­
go, sprawiedliwego społeczeń­
stwa, program, który by nas

nie dzielił na tych, co mają
i na tych co czekają.

BARTŁOMIEJ JUSZCZYK

stron w/w urząd w piśmie z dnia 29 maja br.
poinformował pana Uracza, że w związku z od­
daniem części parceli pod budowę drogi rosz­
czenia jego są bezpodstawne. Teraz czeka
jeszcze na odpowiedź prezydenta m. Krakowa.
'

— Jeśli jej nie otrzymam — wystąpię na dro­
gę sądową. — mówi mi.

— Mnie ta droga jest niepotrzebna — powta­
rza.

Pani Kawała jest mniej rozmowna.
— Ja chciałam drogę koło plota. A Rozmusy

to nieprawdę gadają, ja się na nic nie godziłam
i w ogóle to niech pan o mnie nic nie pisze —

zaczyna, płakać.
W 1969 r. ówczesna gromada Nowa Góra

otrzymała 200 tys. zł w nagrodę za gospodarność.
Kwotę tę oddano Paryżowi, który w skali czy­
nów społecznych nie miał sobie równych. Pie­
niądze wykorzystano na budowę pierwszego
odcinka drogi. Drogi, z której korzystają Uracz,
Kawalowie, cała wieś. Czy drugi jej odcinek

jest potrzebny? Rozmawiam z gospodarzami.
— Mam 24 ha. Objąłem to gospodarstwo dwa

lata temu. Chcę hodować owce, sprzedawać pań­
stwu mleko, a dotychczas noszę je na rękach,
bo drogą nie pozwalają przejechać. Widzi pan,
stromo tu, że w trzy ciągniki trzeba ciągnąć,
więc asfalt jest konieczny, by dowieźć żywiec,
zboże do spółdzielni — mówi Edward Kozak.

— Panie — przekrzykuje go Jan Nowakowski
— dzięki tej drodze w tym roku wieś po raz

pierwszy zobaczyła na swoich polach snopowią-
załkę i kombajn. I Uraczowi też kosiła, a jakże.

1 co, jemu droga niepotrzebna? — dodaje.
— A dzieci — wtrąca się inny — chodzą do

szkoły lasem, po kolana w błocie parę kilome­
trów, nierzadko wracają wieczorem, bo ciasno
w szkole i uczą się po południu. A tak byłby
autobus, dowoziłoby się i już.

'

Pan Tadeusz Kot zna tutaj wszystkich dobrze
od lat. Pytam o jego zdanie. — Ze droga jest
potrzebna, pan redaktor sam widzi. Kawalowie
będą się żarli, bo to już tacy ludzie. Mają pię­
cioro dzieci, z wszystkimi się prawowali, teraz
na starość nam w szkodę wchodzą. I niech pan
napisze, że ta droga im także jest potrzebna.

Tak, ta droga jest potrzebna wszystkim. A
spór trwa nadal. Społecznikom z Paryża powoli
opadają ręce. Mają dokończyć gazociąg, a tu
Kawała ostrzega, że przewód będą musieli
puścić górą, bo jemu to niepotrzebne i w swo­
jej ziemi grzebać nie da. Chciełiby jeszcze do­
prowadzić do wsi telefon, ale w takiej atmo­
sferze o czym tu mówić. Póki co, mleko z Paryża
nie trafia na rynek, sąsiad patrzy na sąsiada
spode łba, 75-łetni Kawała miast doglądać pod­
upadłego gospodarstwa marnuje czas i pienią­
dze na sądy, podsołtys Stanisław Rozmus z za­
wodu inżynier górnik, marzy o basenie ko­
ło źródła. Już tylko marzy, choć przy od­
robinie wzajemnego zrozumienia nawet taki
zbytek wieś mogłaby sobie zafundować. Stać
ich na to. 25 lat pracy społecznej — wodociąg,
światło, szkoła i sklep — są najlepszym tego
dowodem. Tylko ta nieszczęsna droga. Wkrótce
sąd rozstrzygnie spór. Spór między racjami
społeczności wiejskiej, a jednostkowym ego­
izmem. Wyjeżdżałem z tej malowniczej wsi z

nadzieją, że ludzka zawiść i przekora ulegnie
wobee społecznej potrzeby, że jednostka podpo­
rządkuje się ogółowi. I nie tylko dlatego, że tak
nakazuje demokracja,

JAN BYKA
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Z obrad Egzekutywy KW PZPR w Tarnowie

Nad sprawami
najbiedniejszych

1 INFORMACJA WŁASNA

W ub. piątek odbyło się po­
siedzenie Egzekutywy KW
PZPR w Tarnowie poświęcone
ocenie stanu i działań admini­
stracji państwowej i organiza­
cji społecznych zmierzających
do rozwiązywania potrzeb
mieszkańców województwa
znajdujących się w najtru­
dniejszych warunkach życio­
wych — ludzi starszych, cho­
rych, inwalidów, kalek.

Z przedstawionej przez wo­
jewodę tarnowskiego informa­
cji, uzupełnionej przez obe­
cnych na posiedzeniu przed-
sta*wicieli administracji i or­
ganizacji społecznych wynika,
że potrzeby w tym zakresie
wielokrotnie przekraczają mo­
żliwości. Zaspokajane są tylko
najpilniejsze potrzeby, rozwią­
zywane skrajne przypadki M.
in. podkreślano w dyskusji, że
kwota 81 min złotych jaka na

te cele znajduje się w budże­
cie Urzędu Wojewódzkiego, a

także skromne środki społe­
czne — PCK i PKPS, dary
trafiające do potrzebujących z

zagranicy i od miejscowej lu­
dności są o wiele niedostate­
czne.

Brakuje miejsc dla inwali­
dów, ludzi upośledzonych, nie­
sprawnych w domach opieki
społecznej. Nie jest objętych
niezbędną pomocą wiele osób
starszych, chorych, w miej­
scach ich zamieszkania, zwła­
szcza na wsi. Zbyt mało uwa­
gi przywiązuje się w zakła­
dach pracy do rehabilitacji
zawodowej, zatrudnienia osób
niepełnosprawnych, brakuje
lekarstw, odzieży, opału.

Egzekutywa KW omówiła
również aktualną sytuację
społeczno-polityczną w kraju i
województwie. Obrady prowa­
dził członek Biura Polityczne­
go, I sekretarz KW Stanisław

Opałko. ❖
Był to niecodzienny temat

na forum partyjnym. W
dniach niezwykle napiętych
sytuacji politycznych, społe­
cznych i gospodarczych woje­
wódzka instancja wykona­
wcza znalazła czas na wnikli­

wą, kilkugodzinną analizę wa­
runków w jakich żyją naju­
bożsi i najbardziej doświad­
czeni przez los mieszkańcy
województwa. Wrócimy do
tych spraw i problemów w

szczegółowy sposób na tereno­
wej kolumnie „Gazety" w naj­
bliższych dniach. Dziś trzeba
jednak zwrócić uwagę na nie­
zwykle trudną, dramatycznie
trudną sytuację w woj. tarno­
wskim sporej, bo kilkadziesiąt
tysiąca liczącej grupy ludzi
starszych bez minimalnych
warunków życia, inwalidów
nie przystosowanych do pracy
i bez pracy, upośledzonych
praktycznie bez opieki i dachu
nad głową, chorych którym
nie ma kto kupić i podać le­
karstw czy chleba.

Dramat tych ludzi pogłębia
się w wyniku ogólnie trudnej
sytuacji w jakiej znalazło się
społeczeństwo.

Dała temu wyraz Egzeku­
tywa zobowiązując towarzyszy
partyjnych pracujących w te­
renowych ogniwach admini­
stracji państwowej, w zakła­
dach pracy, organizacjach spo­
łecznych do energicznego za­
jęcia się tym bolesnym dra­
matem wielu ludzi. Podjął ten

apel wojewoda Stanisław No­
wak deklarując pomoc, podej­
mując od razu na posiedzeniu
Egzekutywy konkretne decy­
zje. Bo też jest to przede
wszystkim obowiązek socja­
listycznego państwa, a także
moralny członków partii,
wszystkich ludzi.

Stanisław Opałko podkre­
ślając te powinności prosił
„Krakowską" o przekazanie
gorących podziękowań wszy­
stkim ludziom dobrej woli a

zwłaszcza lekarzom i pielę­
gniarkom, siostrom PCK i za­
konnym, działaczom społecz­
nym PCK i PKPS, administra­
cjom zakładów pracy i tereno­
wym — tym którzy ze szczu­
płych dziś zasobów, dają ich
część dla najbardziej potrze­
bujących. Jest to dar serc

tkwiący w najgłębszych war­
stwach humanizmu socjalisty­
cznego.

EUGENIUSZ GŁOMB

Sobotnie radio 1 Telewizja
Polska w relacji swojego za­
granicznego korespondenta
Zygmunta Broniarka doniosły,
że Wit Wojtowicz, b. I sekre­
tarz Komitetu Miejskiego w

Nowym Targu, a od roku se­
kretarz Ambasady PRL w

Sztokholmie, zwrócił się do
władz szwedzkich z prośbą o

udzielenie mu azylu politycz­
nego.

Jak pamiętają zapewne Czy­
telnicy „Krakowskiej”, Wit
Wójtowicz był na naszych ła­
mach negatywnym bohaterem
szeregu demaskatorskich pu­
blikacji red. Konrada Strzelc-
wicza, lecz z tupetem usiłował
dowieść, że jest niewinny, nie­

Nowotarskie „dolce vita” po raz czwarty

Wit Wójtowicz
poprosił o azyl polityczny

w Szwecji
słusznie szkalowany i oczer­
niany. Zebrane przez K.
Strzelewicza dowody spowo­
dowały wszczęcie śledztwa
przez milicję nowotarską,
które potwierdziło zarzuty
podniesione przez dziennika­
rza oraz znacznie poszerzyły
liczbę i zakresu nadużyć o któ­

re posądza się b. 1 sekre­
tarza. Mając do wyboru ławę
oskarżonych w nowotarskim
sądzie lub wolność w Szwecji,
Wit Wójtowicz wybrał los
„uchodźcy politycznego”, przy­
znając się w ten pośredni spo­
sób do winy.

(ks)

® Ogólnspolslóe Targi Sztuki Ludowej
ratukien dla krakowskiego handlu

INFORMACJA WŁASNA

Targi Sztuki Ludowej, w

tym roku zorganizowane na

krakowskim Rynku Głównym
już po raz dziewiąty, stały się
pewną tradycją miasta. Warto
przypomnieć, że początkowe
Targi były tylko imprezą kra­
jową, dopiero począwszy od
roku 1977 nabrały charakteru
międzynarodowego, by w br
ponownie ograniczyć się do
targów wyłącznie krajowych
A szkoda, gdyż krakowskie
Targi Sztuki Ludowej zaczęły
zyskiwać już uznanie kontra­
hentów zagranicznych. Nieste
ty, w ramach oszczędności do-
stanowiono przenieść targ
międzynarodowe do Poznania
włączyć je do Międzvnarodo
wych Targów Poznańskich
Tak więc miastu ubyła jeszcze
jedna impreza międzynarodo­
wa.

Powróćmy jednak do tego
rocznych Targów Sztuki Lu­
dowej. Przez trzy dni w roz­
stawionych na płycie Rynku
Głównego kramach, w okoli­
cznych sklepach i galeriach

można było zapoznać się ze

sztuką ludową wszystkich re­
gionów kraju, jak również z

tradycyjnymi sposobami wy­
konywania: kilimów, koronek,
haftów, wyplotów z wikliny,
garncarstwa itd. Można było
więc podpatrzeć i ewentualnie
spróbować samemu. Wzorem
lat ubiegłych na estradzie od­
był się konkurs gwarowego
Krasomówstwa pełnego humo­
ru i fantazji, oraz pokaz mody
współczesnej — inspirowanej
□rzez sztukę ludową Nato­
miast nowością dla targów
tył I Ogólnopolski Przegląd
.Cepeliowskich” Zespołów
Folklorystycznych. Tak więc
egoroczne Targi były swegc
odzaju „koktajlem ludowym”

Jednak jakby nie było Targ1
są imprezą przede wszystkim
handlową. Tegoroczna oferta
40 spółdzielni iakie zaprezen
towały się na Rynku Głów­
nym wyniosła ponad 22 min
zł — za tyle bowiem artyku­
łów przeznaczono do sprzeda­
ży detalicznej. Najwięcej by­
ło wyrobów włókienniczych i
dziewiarskich: kilimów, gobe­

linów, narzut, koców, bieżni­
ków itp. Zresztą cieszyły się o-

ne największym powodzeniem
wśród mieszkańców Krakowa
i gości. Długie, kilkudziesię­
ciometrowe kolejki, jakie u-

stawiały się przed każdym
sklepem i stoiskiem z wyro­
bami włókienniczymi świad­
czyły może nie tyle o zainte­
resowaniu sztuką ludową ile
o stopniu wygłodzenia ryn­
ku, oraz zapotrzebowaniu
klienta. Wśród kilku wystaw
towarzyszących imprezie tar­
gowej, gdzie można było do­
konywać zakupów, najbar­
dziej oblegane były Krzyszto-
fory, w których wystawiono
izkło artystyczne.

Różnorodność artykułów, ich
[ość zaprezentowana na tego-

-ocznych TSL — była prze­
ciwieństwem tego co przywy­
kliśmy ostatnio oglądać w

sklepach... Wydawało się, że

kryzys gospodarczy jeszcze do
rękodzieła, sztuki ludowej, nie
dotarł. IX Targi Sztuki Ludo­
wej, co by o nich nie powie­
dzieć, były ratunkiem dla kra­
kowskiego handlu. (d.s.)
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TEATRY ^7
FILHARMONIA (Sukiennice):

Koncert z cyklu „Kwartety
smyczkowe L. van Beethovena” z

udziałem Kwartetu varsovia —

19.30.

TARNÓW — SOLSKIEGO (SCE­
NA OBJAZDOWA — Radom): J.

P. Gawlik: Tor.
Pozostałe teatry nieczynne

Tadeusza
Ubiegły tydzień przyniósł

oficjalną inaugurację sezonu

koncertowego krakowskiej Fil­
harmonii. Inauguracyjny kon­
cert był zarazem, można to już
powiedzieć, pierwszym wystę­
pem TADEUSZA STRUGAŁY
w roli nowego dyrektora ar­
tystycznego Filharmonii im.
Karola Szymanowskiego. Osta­
tecznej decyzji władz miej­
skich oczekujemy w najbliż­
szych dniach.

W programie koncertu zna­
lazły się dwie pozycje: Kon­
cert skrzypcowy A-dur op. 8
Karłowicza oraz Koncert na

orkiestrę Bartoka. Zrezygno­
wano zatem z wykonania za­
planowanej wcześniej Uwertu­
ry koncertowej E-dur op. 12
Szymanowskiego, w intencji
jak najstaranniejszego przy­
gotowania pozostałej części
programu, a szczególnie dzieła
Bartoka. Istotnie, przygotowa­
nie w ciągu czterech prób jed-

■nego z najtrudniejszych wyko­
nawczo utworów symfonicz­
nych wydaie się niemal nie­
możliwe. Tymczasem nasza

filharmoniczna orkiestra - pod
batutą Strugały zaprezentowa­
ła Koncert na orkiestrę Bar­
toka w sposób, jakiego nie
powstydziłoby się wiele bar­
dziej renomowanych zespołów.
Na uwagę zasługuje przede
wszystkim wysoki stopień pre-
cnzjt gry instrumentów dę­
tych — zarówno w grupie
drzewa, jak i blachy. Świetne,
klarowne i szlachetne brzmie­
nie trąbek i rogów, precyzyjne
partie solowe fletów, spraw­
ność techniczna fagocistów i co

więcej, czysta intonacyjnie gra
obolów — wszystko to złoży­
ło się na obraz naprawdę wy­
sokich możliwości artystycz­
nych zespołu. Pełne, soczyste
i wyrównane było także
brzmienie kwintetu smyczko­
wego, zarówno w tutti, jak i
w samodzielnych partiach po­
szczególnych jego grup (wio­
lonczele!).

Oczywiście, kilka dalszuch
prób przydałoby może wyko­
naniu dzieła Bartoka większej
energii, dynamizmu, rozmachu.
Na razie trudno było pokusić
sie o taką wykonawczą śmia­
łość. Tadeusz Struaała raz je­
szcze ujawnił swą wybitną
klaśę dyrygencką: mistrzowska
znajomość partytury, idealny
kontakt z zesnołem, glebokie
zrozumienie sMu i formy
dzieła'. To. co imponuje naj­
bardziej w jego stylu dyrygen­
ckim. to jakaś tajemnicza har­
monia miedzy intelektem i e-

mocją. chłodna czujnością i e-

lektryzujocum gestem wielkich
muzycznych, napięć i kulmina­
cji.

Ingres
Strugały

Solistą w Koncercie Karło­
wicza był KONSTANTY AN­
DRZEJ KULKA. Zapropono­
wał interpretację bardzo sku­
pioną emocjonalnie, jakby w

pewnej polemice z egzaltowa­
ną aurą modernistyczną, jaka
emanuje z muzyki Karłowicza.
Szereg momentów wykonania
urzekało subtelnością i głębią
wyrazu, liryzmem kantyleny.
W partiach figuratywnych z

kolei przydarzały się naszemu

znakomitemu skrzypkowi in­
tonacyjne uchybienia. Powie­
działbym także, iż całości wy­
konania zabrakło wewnętrzne­
go napięcia, zdolnego przykuć
bez reszty uwagę słuchacza.

Powróćmy jeszcze do wcze­
śniejszego wydarzenia o dia­
metralnie odmiennym charak­
terze. W Śródmiejskim Ośrod­
ku Kultury odbył się mianowi­
cie koncert muzyki współcze­
snej w wykonaniu grupy mło­
dych muzyków — stowarzysze­
nia artystycznego Muzyka
„Centrum". Pięciu wykonaw­
ców — MAREK CHOŁONIEW­
SKI, PIOTR GRÓDECKI,
MARCIN KRZYŻANOWSKI,
MARIUSZ PĘDZIAŁEK i KA­
ZIMIERZ PYZIK — zaprezen­
towało utwory Haubenstocka-
Ramatiego, Aluina Louuier,
Steve’a Reicha, Piotra Lacher-
ta, Iannisa Yoannidisa i lan-
nisa Xenakisa, Frederica
Rzewsky’ego. A więc z jednej
strony muzyka pełna dynami­
zmu, eruptywna w charakte­
rze, cechująca się kontrastowo-
ścią i krańcowością efektów
brzmieniowych i jakości ek­
spresyjnych, a zatem wymaga­
jąca od wykonawców ogrom­
nego temperamentu i swoistej
szczypty „wariactwa”. Spon­
taniczność i żywiołowość pia­
nisty Piotra Gródeckiego czy
znakomitego kontrabasisty Ka­
zimierza Pyzika, a także i po­
zostałych muzyków grupy —

stanowi najistotniejszy walor
zespołu, istotę jego manifesta­
cji artystycznych. Z drugiej
zaś strony — muzyka rygory­
stycznie zredukowana mate­
riałowo (Reich,, Rzewsky),
stwarzająca pole dla swoistej
zabawy dźwiękowej. I wreszcie
humor, dezynwoltura, łamiąca
koncertową konwencję auto-

ekspresja w utworze z gatun­
ku teatru instrumentalnego
(Des Lacherta). Muzyka „Cen­
trum" ukazuje, być może,
przekorne oblicze najmłodszej
generacji. Nade wszystko jed­
nak ujawnia stłumione pokła­
dy osobowości współczesnego
człowieka, zmuszonego do u-

stawicznej powagi...

LESZEK POLONY

Na krakowskim Rynku przez trzy dni trwały tradycyjne „Targi sztuki Ludowej”.
Fot. W. Klag

Skumajmy siu nawet i dnbłea,
byle uratować wieś

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 4)
D. Terakowska: No to mamy jeden kon­

kret, a inne?
M. Nieckula: Hm...
D. Terakowska: Dobra, już więcej nie py­

tam.
M. Nieckula: Bo my w Polsce ciągle kłóci­

my się o guziki a nie szyjemy całego ubra­
nia. Nawet materiału żeśmy jeszcze nie zna­
leźli. A ten materiał to są ceny, ale nie w

tym ujęciu rządowym. To muszą być takie

ceny, które uwzględnią wartość pracy, suro­
wiec i wartość przelicznika np. pszenicy w

stosunku do ^cęn światowych. Nie może być
złotówek więcej niż surowca i gotowej pro­
dukcji.

D. Terakowska: Ile lat trzeba żeby przepro­
wadzić taką reformę cen o jakiej Pan mówi?

M. Nieckula. Trzy miesiące.
D. Terakowska: To bzdura. Przecież każdą

propozycję nowej ceny trzeba konsultować z

całym narodem, z „Solidarnością” i innymi
związkami zawodowymi. A zatem będzie to
trwać bardzo długo i w dodatku może z tego
nic nie wyniknąć, bo społeczeństwo nie da
zgody na podwyżkę,

M. Nieckula: Nieprawda, bo ja nie mam

na myśli podwyżki cen tylko regulację war­
tości złotówki wobec wartości pracy. Ta re­
gulacja musi być powiązana. Przykładowo:
są trzy produkty — pszenica, węgiel i ropa,
albo stal — traktor i mięso. Jeśli węgiel dro­
żeje, albo ropa drożeje to ja muszę dotować
pszenicę. Jeśli podrożeje stal, muszę dotować
traktor. A gdy.podrożeje węgiel to muszę do­
tować mięso, bo trzeba palić w parnikach
Ludzie to zrozumieją, tylko trzeba umieć im
to wytłumaczyć.

D. Terakowska: Kto musi dotować te ceny
— Pan czy państwo?

M. Nieckula: Cały naród musi je dotować
w cenach detalicznych. Czyli przykładowo
gdy podrożeje stal to cały naród będzie do­
tować nową cenę traktora na zasadzie wzro­
stu wartości pracy. Inaczej mówiąc: trzeba
wtedy wytwarzać więcej traktorów i obniżyć
koszty wytwarzania, np. oszczędzaniem su­
rowca lub zmianą technologii. I w ten sposób
trzeba wyliczać nowe ceny a nie abstrakcyj­
nie. Ja nie wiem skąd oni wymyślają te pro­
pozycje nowych cen! Niech mi minister Kra­
siński wytłumaczy skąd on je wziął! I jesz­
cze trzeba uwzględniać wartość pracy w tych
nowych cenach. Nie wiem skąd u ministra

Krasińskiego te rekompensaty? Nie powinno
być rekompensat tylko zmiana wartości pra­
cy! Przykładowo: piecze pani 100 bochenków
Chleba dziennie i wie pani z góry, że każde
5 bochenków z tych 100 są dla pani. Więc gdy
zaprze się pani i upiecze pani 1000 bochen­
ków — to ma pani z tego wartość 50 bochen­
ków dla siebie. Ale jeśli upiecze pani tylko
50 bochenków, to już należy się pani tylko
2,5. A u nas każdy by chciał żeby mu się na­
leżało no równo, obojętne ile by upiekł — i
faktycznie tyle dostaje.

D. Terakowska: W tym pana ujęciu trzeba
by całkiem zmienić stosunek ludzi do pracy,
a to jest robota na wiele lat.

M. Nieckula: Nieprawda, bo gdy ten czło­
wiek się dowie, że choćby się wali.o to za

50 bochenków dostanie tylko 2,5 dla siebie i
ani deka więcej, to będzie się musiał zwijać,
bo ani partia ani związki go nie uratują i
mu w kantach nie pomogą. Nawet gdyby to

byli „ich” ludzie.
D. Terakowska: Hm...
M. Nieckula: Wartość pracy musi być o-

kreślona w każdej nowej cenie. I najpierw
trzeba myśleć o ekonomice, czyli cenach, ho­
norujących wartość pracy, a dopiero potem
o sposobach zarządzania czy samorządzenia.

D. Terakowska: ...No i co? Będzie Pan da­
lej walczył?

M. Nieckula: A będę: I ja, i Wojtaśzczyk i
wielu innych. I będą się do nas przyłączać
coraz to nowi, którzy też chcą walczyć.

D. Terakowska: A ja tak myślę, panie
Nieckula, że jak się nie przyłączą do was ci,
którzy coś mogą — podjąć jakąś decyzję
czy zmienić przepisy — tylko ci którzy chcą
i nie mogą nic, to niczego nie wywalczycie.

M. Nieckula: Święte słowa i ja tak myślę,
że oni w końcu będą się musieli przyłączać,
bo też nie będą mieli co jeść. Jako dowód
niech posłuży fakt, że wicepremier Malinow­
ski zwrócił się do Wojtaszczyka, Osuchow­
skiego i do mnie abyśmy uczestniczyli w jego
Radzie Gospodarki Żywnościowej. Wyrazi­
liśmy zgodę i wybraliśmy grupę, pracującą
pod kierunkiem prof. Okuniewskiego. Co to
da — zobaczymy...

D. Terakowska: Więc znalazł się ten tytu­
łowy diabeł?

M« Nieckula: Nie robię z rządu diabła.
D. Terakowska: Z tego wynika, że od rzą­

du zależy, czy obejdzie się bez diabła.

PROGRAM I

13.00 TTR, RTSS — matem.,
sem. 3. Kombinacje, dwumian
Newtona

14.00 TTR, RTSS — fiz., sem.

3. Ruch cząsteczek naładowa­
nych w polu elektr. i magnet.

15.55 NURT: Przygotow. i
stosów, środków dydakt, „Pro-
jektoskop, foliogramy, i fazo-
gramy w prakt. szk.”

16.25 Program dnia
16.30 Dziennik
17.00 Dla dzieci: Zwierzy­

niec
17.30 Dom i my —mag. inf.-

poradnikowy
17.45 „Ród Gąsieniców” —

ode. 6 pt. Izydor, wnuk Jędrka
Krwawego — ostatni ode. se­
rialu, reż. K. Nałęcki

18.50 Dobranoc: Żółwik
19.00 Echo stadionów

W PROGRAM.
TELEWIZJI

19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Reforma gospodarcza

— samorząd pracowniczy
20.20 Teatr TV: E. Redliński

„Wcześniak”, reż. A. Konic
Wyst.: B. Pawlik, J. Bończak,
G. Kownacka, G. Lutkiewicz

21.40 Rolnicze rozmowy
21.50 XXV Międzynarodowy

Festiwal Muzyki Współczesnej
„Warszawska Jesień 81”

22.10 Mistrzostwa Europy w

siatkówce: Polska — Włochy
23.10 Dziennik

PROGRAM II
18.45 Program dnia
19.00 KRONIKA (Kr.)
19.30 Dziennik telewizyjny

20.00 Czary mary — fran­
cuski program rozrywkowy

20.50 Program publicystycz­
ny

21.20 24 godziny
21.30 Z pokolenia na poko­

lenie „Ponad Tybrem i Re­
nem”... program oświatowy

22.00 Poza układem — pol­
ski film obyczajowy, reż. Jan
Rutkiewicz, wystąpią: K.
Stroiński, J. Braszka, W, De-

woyno

DOM ŻOŁNIERZA (Luibicz 48):
Manhattan (USA 18 lat) »«/»» —

15.45, 18. KIJÓW (Krasińskiego 34):
Człowiek z żelaza (poi. 12 lał)

' »*»*/oooo — 16, 19.15. KULTURA

(Rynek Gl. 21): Ukochana żona

(Wl. 18 lat) — 8, 12, 16, Rój (USA
14 lat) — 10, 14, 18, Dziewczyna z

reklamy (wł. 18 lat) — 20. MŁO­
DA GWARDIA (Lubicz 6): Szan­
sa (poi. 15 lait) **/oo — 15.30, 17.45.
MIKRO (Dzierżyńskiego 5): Ofia­
ra (węg. 18 lat) **/“ — 1«» 18, 20.
PASAŻ BIELAKA: Bajki — 10,
Narodziny gwiazdy (USA 18 lat)
**yoM _ u,_ 13.30, 16, 18.30.
ROTUNDA (Oleandry 1): Zemsta

(poi. b.o.) — 13, W drodze na Ka-

sjopeję (radź, b.o .) — 17, Nieza­
mężna kobieta (USA 18 lat) —

18.30. ŚWIT DUŻA SALA (os.
Teatralne 10): Hallo, Szpicbródka
(poi. 15 lerti) »*/ooo»

_ 15.45, 18, 20.
ŚWIT MAŁA SALA: Moskwa nie

wierzy łzom (radź. 15 lat) »*/°» —

16, 19. ŚWIATOWID DUŻA SALA

(os. Na Skarpie 7): Człowiek kla­
nu (USA 18- lat) **/°°° — 15.45, 18,
20.15, ŚWIATOWID MAŁA SALA:
Kto tu mówi o miłości (węg. 15

lat) **/oo« — 15, 17, 19. UCIECHA

(Boh. Stalingradu 16): Żandarm w

Nowym Jorku (fr. b.o.) t/00’ —

15.45, 18, 20.15, WANDA (Waryńs­
kiego 5): Roll&rcoastef (USA 15

lat) — 10. 12 .15. Repliki Gdańskie
—„Vaibanik” (poi. 15 lat) — 16, 18,
20. WARSZAWA (Stradom 15):
Czułe miejsca (poi. 18 lat) **/<«> —

16, 18, 20. WOLNOŚĆ (18 Stycznia
1): Gorączka (poi. 18 lał) ****/» —

15.45, 18, 20.15. WRZOS (Zamoj­
skiego 50): Superpotwór jap. b.o.)
*/°~

_ 16, 18, 20. WIEDZA (Rynek
Gi. 27): Anatomia miłości (,pol. 15

lat) — 8 .15, 20.15, Kung-fu (poi. 15

lat) — 10.15, Jabberwoeky (aing.
15 lat) — 14 .15, Bestia (poi. 18 lat)
— 14.15, Samotnik (fr. 16

lat) — 16.15. ZWIĄZKOWIEC
(Grzegórzecka 71): Przegląd fil­
mów o tematyce chrześcijańskiej:
„Męczeństwo Joanny d’Arc” (fr.)
— 16, 18, 21.30.

DOBCZYCE — Raba: Żandarm
na emeryturze (fr. 12 lat) »/»».
WIELICZKA — Górnik: Ciemna
rzeka (poi. 15 lat)

,,Artyści z kręgu teatru Cricot V'
i „Literatura partytury — Umar­
łej klasy” (niecz.). PAŁAC SZTU­
KI (pl. Szczepański 4): Wystawa
malarstwa Haliny Cieślińskiej-
Brzeskiej (10—17), SALON TPSP

(N. Huta, al. Róż 3): Wystawa —

„Gen, W. Sikorski” (fotogra­
fie z albumu rodzinnego) (niecz.).
KLUB MPłK (Mały Rynek 4):
CZYTELNIA (10—21). GALERIA —

(11—18). KLUB MPiK (pl. Central­
ny): CZYTELNIA: Wystawa
plansz 1 fotografii „Bułgaria”
(11—20). GALERIA: Wystawa Wi­
tolda Jańczaka „Rysunek — mo­
notypie” (11—20).

MYŚLENICE — BWA (3 Maja):
Wystawa plakatów ze zbio­
rów BWA (niecz.). MUZEUM RE­
GIONALNE (Sobieskiego 3): Wy­
stawa „Malarstwo Kossaków” (ze
zbiorów Muz, Narodowego w

Krakowie) (niecz.). MDK (Świer­
czewskiego 14): (8—20),

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA: tel. 205-11 (czynny całą do­
bę).

CHIRURGICZNY: Kupernika 40,
przyp. urazowe — Prądnicka 35,
CHIRURGII DZIEC.: Prokoeim,
LARYNGOLOGICZNY: Na Skar­
pie 65, UROLOGICZNY: Grzegó­
rzecka 18, OKULISTYCZNY: Wit-
kowica.

Łazarza 14: wypadki tel. 99, za­
chorowania i przewozy - 238-33.

informacja — 205-11. Centrala abo­
nencka — 236-00, Rynek Podgór­
ski 2, tel. 625-50, Prokoeim (Teli­
gi 6) — tel. 611-55, Lotnisko Balice

190-29, Nowa Huta - tel 422-22,
417-70, Krzesławice 99. 206-20, Sie-
ciechowiee (tel. Iwanowice 60),
Jerzmanowice 48, Proszowice 9.

Myślenice 999, Skawina 9, Wie­
liczka 9, 233-54, Niepołomice — 196.

PUNKT INFORMACJI APTECZ­
NEJ: tel 107-65 (8—15).

Nowa Huta, Centrum A, bi. 4

(tlen), Krakowska 1, Pstrowskiego
94 (tlen), Kazimierza Wielkiego

117, Rynek Gi. 42 (tlen), Kozłó­
wek (Pawilon).

MYŚLENICE (Rynek 10)

SKAWINA (Słowackiego 5)

WIELICZKA (Boh. Warszawy 12)

PROSZOWICE (1 Maja 51)
Pozostałe kina nieczynne.

WAWEL — Komnaty Królew­
skie (niecz.). Skarbiec koronny i

zbrojownia (niecz.). Wyst. Wa­
wel zaginiony (19—15.30). GROBY
KRÓLEWSKIE I DZWON ZYG­
MUNTA (9—15.30). GALERIA MA­
LARSTWA i RZEŹBY (Sukienni­
ce): (19—18). DOM JANA
MATEJKI (Floriańska 41): Wy­
stawa: Piękno Krakowa w

obrazach i rys. J . Matejki (niecz.) .

KAMIENICA SZOŁAYSKICH (pL
Szczepański 9): (niecz.). NOWY
GMACH (al. 3 Maja 1): (niecz.).
ZBIORY CZARTORYSKICH (Pi-
jarska 8): Wystawa arcydzieł
ze zbiorów Czartoryskich (10—
16). MUZEUM ETNOGRAFICZ­
NE (pl. Wolnica 1): Wyst. stała
„Polska kultura ludowa” (10—18)^
MUZEUM HISTORYCZNE (Jana
12): Wyst. „Militaria i zegary”
(niecz.) . STARA SYNAGOGA (Sze­
roka 34): z dziejów i kultury Ży­
dów w Krakowie (niecz.). FRAN­
CISZKAŃSKA 4: Wystawa _

„Laureatki nagród m. Krako­
wa" (niecz.). GALERIA TEA­
TRALNA (Szpitalna 21): (niecz.)
KRZYSZTOFORY (Rynek Gl.

85): Wystawa: z dziejów i
kultury Krakowa (niecz.). GALE­
RIA „KRZYSZTOFORY” (Szcze­
pańska 2): Wystawa Jana Pamuły
— „Obiekty geometryczne i se­
ria komputerowa” (niecz.),
MUZEUM ARCHEOLOGICZNE

(Poselska 3): (i« _ M). Mu_
ZEUM LENINA (Topolowa 5):
Wystawa „Lenin w Polsce” oraz

wystawa czasowa Lenin — idea
— czyn” (niecz.) . DOM LENI­
NA (Kr. Jadwigi 41): Wystawa —

„Lenin w Polsce” (9—15 wst. wol.) .

RYDLÓWKA (Tetmajera 28): Fol­
klor wsi podkrakowskiej (niecz.).
MUZEUM W PIESKOWEJ SKA­
LE (OJCÓW): (niecz.). MU­
ZEUM LOTNICTWA I ASTRO­
NAUTYKI (al. Planu 6-let-

niego 17): (niecz.). MUZEUM

PRZYRODNICZE (Sławkowska
17) : Współczesna fauna Polski

(nieczynne). MUZEUM ŻUP
KRAKOWSKICH W WIELICZCE

(niecz.). KOPALNIA SOLI (Wie­
liczka): (9—16). PAWILON WY­
STAWOWY BWA (pl. Szczepańs­
ki 3a): Wystawa malarstwa i wi­
trażu Marii 1 Jerzego Skąpskich
oraz wystawa „Malarstwo ame­
rykańskie lat 8:0” (nieczynne).
GALERIA ARKADY Wystawa
malarstwa J. Chrząszcza (niecz.) .

OŚRODEK TEATRU „CRI-
COT 2” (Kanonicza 5): Wystawy:

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE­
DIATRYCZNY I KARDIOLO­
GICZNY (Reja 11) — zamawianie

wizyt domowych — tel. 225-66 i
295-78 (15.39—23.09).

CENTRUM INFORMACJI TU­
RYSTYCZNEJ WAWEL-TOURIST

(Ul. Pawia 8) — tel. 260-91, 204-71

(8-16).
OŚRODEK INFORMACJI USŁU­

GOWEJ KUSP „GROMADA” (Ma­
ły Rynek 6) — tel. 271 -30, 228-90

(7—18). NOWA HUTA (os. Zgody
7) — tel. 447-31 (8 _ 18).

POGOTOWIE TECHNICZNE

„POLMOZBYT” (al. Pokoju 81) —

tel. 800-84 (3—22).
POMOC DROGOWA PZMot. (al.

Planu 6-letniego 154) — tel. 417 -60,
416-32 (7—22).

INFORMACJA KULTURALNA

(Rynek Gł. 27) — tel. 244-02 (11—
17):

TELEFON ZAUFANIA: 371-37

(16—22).
MŁODZIEŻOWY TELEFON

ZAUFANIA 611-42 (14—19).
ŻEGLUGA KRAKOWSKA (tel.

218-66 i 262-55): Rejsy statkiem po
Wiśle do Bielan: godz. 9, 11, 13,

17.

PROGRAM I
na fali 1322 m

DZIENNIKI: 7.00. 8.00, 9.00.
10.00, 12.05, 14.00, 15.00,
17.00, 19.00, 20.00 21.00, 22.00.
23.00

5.40 Naukowcy — rolnikom. 6 .00

Sygnały dnia. 9.00 Cztery pory
roku. 11.46 Tu Radio Kierowców.
11.55 Kom. o st. wód. 12 .25 Polskie

kapele. 12.45 Roln. kwadr. 13.00
Kom. energet. 13.01 Rybacka progn.
pog. 13.05 St. Gama. 15.05 Popoł.
dziewcząt i chłopców. 15.36 St. Re­
laks. 15.35 Co jest grane — muz,

niespodz. 15.55 Pięć min. o kult.
16.90 Mu>z. i aktualn. 16.20 Nowo­
ści polsk. muz. rozr. 17.00 Inf.

sport. 17 .10 Radiowe spotk. 17.30
Radiokurier. 19.25 z telewiz. pię­
ciolinii. 19.40 Mag. międzynarod,
20.00 Inf. dla kierowców. 20.05
Siadem naszych interw. 20.10

Konc. życzeń. 20.35 Przeboje sprzed
lat. 21.00 Kom. energet. 21.05
Kron. sport. 21 .20 P. Czajkowski:
Konc. skrzypc. D-dur. 22.20 Tu
Radio Kierowców. 22.23 Fonoteka
Narodowa — M . Leopoiita: autor

pierwszego polskiego cyklu mszał*

nego. 23.00 Inf. sport, oraz „Pole»
miki”. 23.30 Aud. publicyst.

rROGRAM Q

na fali 219 m czyli 1368 MH»
na UKF 67,67 MHz

oraz na fali dl 1500 ro

(10.00—17.00)
DZIENNIKI: 6.30. 7.30, 8.30,

11.30, 13.30, 15.30, 21.30, 23.30
6.20 Progr. tyg. 6.35 Gimn. 6 .45

Refleksje. 7 .05 Lek. jęz. fr. 7.35
Obserw. I propoz. 7.45 Plebiscyt
St. Gama: czerwiec 1978. 8 .05 U
progu decyzji (dla kl. 8). 8 .40

Sprawy codz. 9.05 „Czarodziejskie
lusterko” — słuch,dlakl.111
9.40 Radło Moskwa. 10.00 Odzy­
skany skarb (dla kl. 8). 10.25 Kra­
je 1 wydarz. 10.50 Miniatury muz.

11.00 Wszystkie córy Mnemozyny
(dla kL 1 lic.). 11 .35 Co słychać
w świecia. 11 .40 Nowe nagr. polsk.
muz. lud. 11 .55 Kom. o st. wód.
12.05 Od poloneza do mazura. 12 .25

Porady K. Kocowej. 12.45 Stara i
nowa muz. wojsk, 13.00 „Czaro­
dziejskie lusterko” (dla kl. 1 i 2).
13.30 Kom. dla górników. 13.36 Ze
wsi 1 o wsi, 13.51 Europejskie
ballady lud. 14 .10 Aud. publicyst.
14.20 Utw. St. Moniuszki. 14 .40 O
twórcz. dla dzieci. 15.00 Pieśni

staropolskie. 15.10 Ludzie 1 Ich pa­
sje. 15.35 Popoi. dziewcząt 1 chłop­
ców. 16.00 „Szlagiery” renesanso­
we — wyk. Chór Kamer. „Madry­
gał” przy Konserwatorium w Bu­
kareszcie. 16.20 Radiowe Techn.
Roln. 16.35 Obywatele. 17.06 Czy
znasz swoje prawo: wcześniejsze
emerytury. 17.20 Standardy śpie­
wa H. Banaszak. 17.30 Szersze

spojrzenie. 17.50 Miniat. fortep.
Debussy’ego. 18.05 Saldo, Panie

Dyrektorze! 18.30 Echa dnia. 18.40
Poszukiwanie atomów inteligencji,
19.30 Laureaci VII Konk. im. H,
Wieniawskiego w 1977 r. 20.20

Dźwięk. Plakat Reki. 20.30 Lek.

jęz. hiszp. 20.45 Lek. jęz. ang. 21 .00
Nauka — praktyce. 21.20 Wiersze

śpiewane: J. Beker. 21.30 Inf.

sport. 21.40 Wersje i kontrowersje.
22.00 Książki, które na was czeka­
ją. 22.30 Przegląd film. „Kamera".
22.45 O tych dniach pełnych na­
dziei. 23.35 Gwiazdy jazzu: St.

Grappelly.

PROGRAM III

UKF 66,89 MHz; na falach
krótkich w pasmach: 31 ni,
41m42mi49moraznafa­
lach ultrakrótkich wszystkich

rózgi. PR
6.30 Między snem a dniem. 6 .45

3 min. dla kierowców. 7, 8, 10.30,
12, 15, 17, 19.30 — Ekspr. przez
świat. 7,30 Siedem i pół. 7.56 Pr.
dnia. 8.05 Jesienny standard: „Je­
sień w Nowym Jorku”. 6.36 Pro­
sto z kraju - aud. publicyst. 8 .45
Mikrorecital Joe Dassina. 9.00 Dni

walczącej stolicy - Kron. Powst.

Warsz. — ode. 54. 9.15 Utwory
kamer. Mozarta. 9.55 „Białe noce”
— wiersze poetów łotewskich

(powt.). 10.00 Co kto lubi. 10.35
Kiermasz płyt wytw. Bałkanton.
11.00 Zarządzenie bez menedże­
rów. 11 .30 Miles Davis gra balla­
dy. 12 .05 W tonacji Trójki. 13.00
Powt. z rozr. 13.50 „Prywatne ży­
cie ducha dziejów” — 2 1 ode. 14.00

Szkoły instrument, franc. baroku:
lutnia. 15.05 złote lata swingu.
15.30 Nie tylko mel. 16.00 Posłu­
chać warto. 16.15 Muzykobranie.
16.40 Chłop na Łysej Górze — rep.
17.05 Muz. poczta UKF. 17.40

Wszystkie drogi prowadzą do
Nashville. 18.10 Polit. dla wszyst­
kich. 18.25 Czas relaksu. 19.00 K.

Czapek: „Inwazja jaszczurów” —

ode. 6 (powt.). 19.15 Solo na flet­
ni Pana — gra Georghe Zamfir.
19.40 Dni walczącej stolicy —

Kron. Powst. Warsz. — ode. 54
(powt.). 19.55 Muz. impresje. 20.00

60 minut na godzinę (powt.). 21 .00
W kręgu Paderewskiego (12) Konc.

Kompozytorskiego z. Stojowskie-
go cz. 2 . 22.00 Fakty dnia. 22 .08
Gwiazda 7 wiecz.: Electric Light
Orchestra 22.15 Trzy kwadr, jaz­
zu — problemy. 23.00 „Białe no­
ce” — wiersze poetów łotewskich.
23.05 Między dniem a snem.

PROGRAM IV

UKF 68.75 MHz

DZIENNIKI: 9.00, 11.09,
13.00, 16.00, 22.00, 0.05.

6.05 Komentarz polit. dnia. 6.15
Pod batutą Zb. Górnego. 6.30 Co
niesie dzień (Kr). 7 .40 Muz. film.
A. Kurylewicza. 8 .00 Poranna se­
renada. 9 .05 Poranek w St. Gama.
10.00 Kwiat na werandzie — opow.
10.20 Arie operowe śpiewa N.
Giaurow. 11,05 „Pan Tadeusz” —

fragm. poem. A . Mickiewicza. U.25
Muz. nowości radiofonii. 12.05 Tr.

pr. II. 12 .25 Recital włrginałowy
Colina Tilneya (Stereo). 13.05
Konc. muz. syrnf. (Stereo). 13.50
W Jezioranach. 14.20 Kameralisty­
ka XX w. (Stereo). 15.00 St. Ga­
ma (Stereo). 16.05 Folklor naro­
dów świata (Stereo). 16.20 Muz.

słuchana zza konsolety (Stereo).
17.00 Start (Kr). 17.25 W nowy ty­
dzień z przebojem (Stereo — Kr).
17.55 Skrzynka interw. (Kr). 18.05
Minirecital: John Lennon (Stereo
— Kr). 18.15 Co niesie dzień —

wyd. popoł. (Kr), 18.45 Prezenta­
cje (Stereo), 19.25 Giełda płyt. 20.10
Solaris - fragm. pow. 20.30 Sław­
ne dzieła, sławni wyk. (Stereo).
22.05 Klub Stereo (Stereo). 23.38
Dawna poez.ia polska. 24.00 Twa­
rze jazzu (Stereo). 0.30 Klasycy
jazzu.

Za zmiany wprowadzone w o-

statniej chwili w repertuarze kin,
teatrów, radia 1 TV — redakcja
nie bierze odpowiedzialności.

„GAZETA KRAKOWSKA” — DZIENNIK POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII
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REJON DRÓG PUBLICZNYCH W DĘBICY |

OGŁASZA KONKURS |
na stanowisko kierownika bazy sprzętu

i transportu — głównego mechanika S

Wymagane kwalifikacje:
— wykształcenie wyższe techniczne (mecha­

niczne) i 3-letni staż pracy
—- lub wykształcenie średnie techniczne (me­

chaniczne) i 6-Ietni staż pracy

Warunki pracy do omówienia zgodnie z UZP g
w Budownictwie.

Zgłoszenia przyjmuje i informacji udziela g
Dyrekcja Rejonu Dróg Publicznych w Dębicy, g
Ml. Rzeszowska 141, tel. 20-41.
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PRZETARGI

Stacja Hodowli 1 Unasieniania Zwierząt * Brzesku, Ul. Jo­
dłowska 1, sprzeda w drodze PRZETARGU NIEOGRANICZO
NEGO samochód „Tarpan" 233, nr rej, TAR769K, nr silnika
524226, nr podwozia 20817439, rok produkcji 1978. Stopień
zużycia wg oceny technicznej rzeczoznawcy PZM wynosi 70%.

Cena wywoławcza wynosi 54.000 zł

Przetarg odbędzie się w dniu 5. X. 1981 r., o godz. 9, w

SHiUZ Brzesko. Warunkiem udziału w przetargu jest wpła­
cenie wadium w wysokości 10% ceny wywoławczej, gotówką,
w kasie SHiUZ Brzesko, w terminie najpóźniej do 2. X. 1981 r.,
do godz. 11.

W przypadku nie dojścia do skutku I przetargu, II prze­
targ odbędzie się w tym samym dniu i miejscu o godz. 9.30,
przy obniżonej cenie wywoławczej.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu, bez obo­
wiązku podania przyczyny.

LOKALE
ZAMRAŻARKĘ — kupię. Kraków,
tel. 204-12, wieczorem. g-7B77S

DOM nowy jednorodzinny, duże
pomieszczenia warsztatowe (tele­
fon, siła), w odległości 10 km od
Gdyni, nadające się na każdą
działalność rzemieślniczą, ewen­
tualnie z produkcją tworzyw sztu­
cznych (artykuł rynkowy), wraz

z zamówieniami — sprzedam.
Oferty: 23615, Biuro Ogłoszeń,
80-958 Gdańsk.

NOWO otwarty sklep galanterii
poszukuje dostawców wyrobów
galanterii odzieżowej 1 kalatnlcaej
konfekcji lekkiej i obuwia. Sta­
nisława Skowron, Nowy Targ, ul.
Długa 84, tal. 21 -8*. g-79843

DYSKRETNĄ pomocą w założenie
szczęśliwej rodziny służy „Wese­
le” — Koszalin 4, skrytka 119.

3 nowe SATURATORY

PRACA

BLACHARZY samochodowych, po­
mocników samodzielnych, ucz­
niów — zatrudni zakład blachar-
stwa samochodowego — Stanisław
Rożek, Prusy 104. Możliwość wy­
najęcia mieszkania. g-80108

SZCZĘŚLIWIE kojarzy małżeń­
stwa biuro matrymonialne „Ma­
zury” — Olsztyn 2, skrytka 336.

TYLKO dla rozwiedzionych pole­
ca usługi biuro matrymonialne
„Happy, end” — Koszalin 1, skryt-
ka 102. p-1,s

sprzeda przedsiębiorstwom państwowym, spół­
dzielczym i osobom prywatnym WZSOP —

Zakład Przetwórstwa Owocowo - Warzywnego
w Nowym Sączu, ul. Węgierska 11, tel. 201-95.

Cena do uzgodnienia.
MiiHunmiHiuiiaiiHiniMiiiiiałiaiiHiuiuiaiiHśiigininsiHU

ZAOPATRZENIOWCA zatrudni
prywatna wytwórnia wyrobów z

tworzyw sztucznych. Oferty kie­
rować: „Prasa” Kraków, Wiślna 2
dla nr 79928.

POSZUKUJĘ możliwości zakupu
za granicą różnych surowców. Li­
sty: „10646” Biuro Ogłoszeń, Ka-
towice.

SPRZEDAŻ

KOMBINAT
METALURGICZNY
HUTA IM. LENINA

I KOMENDA 17-7 OHP
IM. BUDOWNICZYCH

HUTY LENINA

w KRAKOWIE
w porozumieniu z Wojewó­
dzką Komendą OHP

ogłaszała przyiecia
MĘŻCZYZN, W WIEKU 18-22 LAT,

NA ROK SZKOLNY 1981/82,

do Ochotniczego Hufca Pracy 17-7

w Krakowie-Nowej Hucie, os. Stalowe 16

pracującego na rzecz Kombinatu Metalurgiczne­
go Huta im. Lenina.

W CZASIE POBYTU W HUFCU MOŻECIE
— ukończyć szkołę podstawowa
— ukończyć zasadniczą szkołę zawodową dla pra­

cujących <2-letnią — skierowanie natychmiast)
— rozpocząć naukę w Średnim Studium Zawodo­

wym po ukończeniu którego uzyskacie wykształ­
cenie średnie techniczne

— zdobyć atrakcyjny zawód drogą szkolenia na

kursach specjalistycznych (w ramach godzin
pracy-

— uzyskać bardzo dobre zarobki (średnio około
4500 zł

— zdobyć prawo jazdy kategorii „B”
— wyjechać na wycieczki zagraniczne, g 80 proc,

dofinansowaniem.

PONADTO HUFIEC GWARANTUJE

— bezpłatne zakwaterowanie w hotelu I kategorii
w pokojach 2 3-osobowych.

— wyżywienie (4 posiłki dziennie, za odpłatnością
18 zł)

— dodatkowy dzień wolny od pracy (1 raz w mie­
siącu, z możliwością łączenia do 3 dni na od­
wiedzenie rodziny)

— wszystkie świadczenia przysługujące pracowni­
kom Kombinatu, jak ekwiwalent węglowy, plus
wynagrodzenie i tytułu „Karty Hutnika” — na­
groda z funduszu zakładowego

— atrakcyjne spędzenie czasu wolnego w sekcjach
zainteresowań działających w hufcu, w Domu
Kultury Kombinatu oraz w Klubie Sportowym
„Hutnik” Kraków (do bezpłatnego korzystania
są sale sportowe, boiska, basen pływacki, lodo­
wisko, sala kinowa, strzelnica itd.)

— możliwość wykazania postawy społecznej w or­
ganizacjach. takich jak ZSMP. TKKF, PTTK,
PCK, LOK

— po ukończeniu hufca pracę w Kombinacie Huty
im. Lenina z zakwaterowaniem w hotelach pra­

cowniczych (podejmującym pracę absolwentom
17-7 OHP Kombinat przyznaje wyższe zaszere­
gowanie o jedną, a najlepszym o dwie grupy-

— poznanie miasta Krakowa i jego historii oraz

regionu krakowskiego
Junacy zatrudnieni są w zakładach i wydziałach

.ombinatu Huta im. Lenina, w zawodach:

© ROZLEWACZ STALI

© WYTAPIACZ STALI

© MONTER-OPERATOR SPRZĘTU
CIĘŻKIEGO

® SPAWACZ ELEKTRYCZNY

© SLUr RZ

© FORM1ERZ ODLEWNIK

© OPERATOR RUCHU KOLEJOWEGO

© OPERATOR URZĄDZEŃ
HUTNICZYCH

© MURARZ BUDOWLANY

© MURARZ PIECÓW PRZEMYSŁOWYCH

© CIEŚLA
© STOLARZ

.{2YCHODZĄC DO HUFCA KANDYDAT MUSI:

— pracować — podnosić swoje kwalifikacje zawo­
dowe — zachować właściwą postawą etyczno-
morainą 1 koleżeńską.

.UYJEZDZAJĄC DO NAS ZABIERZCIE ZE SOBĄ:
— dowód osobisty
— książeczkę wojskową lub zaświadczenie o reje­

stracji
—• ostatnie świadectwo szkolne
— 4 zdjęcia formatu legitymacyjnego
— ostatnie świadectwo pracy (dotyczy osób wcze­

śniej zatrudnionych)
— rzeczy osobistego użytku, wraz ze środkami

i utrzymania na okres przyjęcia.
WARUNKIEM PRZYJĘCiA JEST:

— ukończenie 18 roku życia, a nie przekroczenie
22 lat

— dobry stan zdrowia
i — posiadanie wymaganych dokumentów.

Szczegółowych informacji udziela na miejscu Ko­
menda 17-7 OHP — telefony 436-83 i 495-00 wewn.

; 70-30.
\ DOJAZD do HUFCA z DWORCA GŁÓWNEGO

PKP:

— tramwajem linii „4”
— autobusem pośpiesznym „A” w kierunku Nowej

Huty (wysiadać jeden przystanek przed Kombi­
natem-.

SKORZYSTAJCIE Z OFEROWANEJ SZANSY

ZDOBYCIA WYKSZTAŁCENIA ORAZ ATRAKCYJ­
NEGO I DOBRZE WYNAGRADZANEGO ZA-

WODU HUTNIKA I

ILOSC MIEJSC OGRANICZONA I

MIESZKANIE — 2 pokoje, kuch­
nia, kwaterunkowe, 52 mż, w Sie­
mianowicach Śląskich, zamienię
na podobne w Dębicy. Zgłoszenia;
Urszula Kurc, ul. XXX-lecia PRL
20 (Kępa), Dębica. P-216

JASŁO! M-3 spółdzielcze zamienię
na podobne w Krakowie. Olerty

-79796 „Prasa” Kraków, Wiślna 2.

NIERUCHOMOŚCI

GDYNIA — sprzedam nowy, kom­
fortowy dom jednorodzinny, wraz

z pomieszczeniami warsztatowymi
— obecnie cukiernia (siła, gaz, te­
lefon), nadające się również na

każdą działalność rzemieślniczą.
Oferty; 23605, Biuro Ogłoszeń
80-958 Gdańsk.

KOMBAJN Bizon, ciągnik Ursus
1204 i Dutra, samochód ciężarowy
Jelcz — sprzedam. Gdańsk, tel.
82-83 -67, wieczorem.

WYŻŁY niemieckie krótkowłose,
szczenięta rodowodowe, po dosko­
nałych rodzicach, tak użytków©
jak eksterierowo — sprzedam. No­
wa Huta, os. Złotego Wieku 12/76.

g-80021

LEKARZ zaopiekuje się osobą sa­
motną, posiadającą d?me£;. ,?£%“
ty 80013 „Prasa” Kraków, Wiślna 2.

— tapetowania
— wstrzeliwania kotków

(obsługa pistoletów
„Grom”, „Hilt”)

— dozoru I obsługi urzą­
dzeń energetycznych
1 elektrycznych (SEP)

organizuje
Zakład Doskonalenia

Zawodowego.
Informacje 1 wpisy:

Kraków, ul. Dietla 38, tel,
639-41 do 44, w godz. ł—17,

KURSY

POMOCNICZE PRZEDSIĘBIORSTWO
USŁUGOWE KOLEI W KRAKOWIE

ul. Lubicz 14 (za Drukarnią Kolejową)

MIMIE do PfifiCY
© czyścicielki wagonów osobowych (praca akor­

dowa w turnusie)
© emerytów i rencistów do Przechowalni

Bagażu
© szaletowych

Szczegółowe infomacje: tel. 275-18.

KUPNO

STARE monety kupię. Oferty 77631
„Prasa” Kraków, Wiślna 2.

OPONY i felgi do Mercedesa oraz

inne części kupię. Listy: „10647”
Biuro Ogłoszeń, Katowice.

OBRAZ polskiego malarza i sza­
ble — kupię. Tel. 204-12, wieczo­
rem. g-79779

UWAGA! Sprzedam dom z parce­
lą w Krakowie. Oferty 75278 „Pra­
sa” Kraków, wiślna 2.

DOMEK nad jeziorem — kupię.
Oferty 79776 „Prasa” Kraków, Wi­
ślna 2.

GOSPODARSTWO rolne o pow.
50 ha z chlewnią 1000 m kw., ma­
szynami, 15 km od Gdańska —

sprzedam. Oferty 21053 Biuro Ogło­
szeń, 80-958 Gdańsk.

tóLOH BEM WEWNĘTRZNE
(zasłony przeciwsłoneczne) ó wymiarach:

1) 2400 mmX3300 mm — 88 sztuk
— cena 2.455 zł za sztukę

2) 1400 mmX2200 mm — 60 sztuk
— cena 954 zł za sztukę

sprzedadzą
Krakowskie Zakłady Przemysłu Gumowego „Stomil”

w Krakowie, ul. Rzeźnicza 22.

Bliższych informacji udziela Dział Administracyjno-
-Gospodarczy Zakładów, telefon 143-11, wewn. 180.

Oferty należy składać do dnia 30 września br.

niniHniiiiminiiniiiiimiiiiBni

MIEJSKIE PRZEDS'ĘBIORSTWO
REMONTOWO-BUDOWLANE Nr 2

w Krakowie, ul. Wadowicka 48a, tel. 625-41

ZATRUDNI natychmiast
następujących pracowników:

& INSPEKTORA D.S. KOSZTÓW
© INSPEKTORA D.S. KSIĘGOWOŚCI

MATERIAŁOWEJ

® MAJSTRA — KIEROWNIKA BUDOWY,
Z UPRAWNIENIAMI

0 INSPEKTORA D.S. TRANSPORTU

© MURARZY — TYNKARZY

© CIEŚLI
© ELEKTROMONTERA

© MONTERÓW WOD.-KAN.

© STOLARZA BUDOWLANEGO

© ROBOTNIKÓW
NIEWYKWALIFIKOWANYCH

Warunki pracy do omówienia w Dziale Kadr

p. 26 — praca na terenie m. Krakowa.

niniminnsHiiBSinEisiiHimHHnannnHnnaininmmini

SPECJALISTYCZNY PSYCHIATRYCZNY

ZESPÓŁ OPIEKI ZDROWOTNEJ

w Krakowie, ul. Babińskiego 29

PRZYJMUJE 0O PRACY
— salowych (mężczyzn i kobiety)
— kucharki i pomoce kuchenne
— praczki
— palaczy kotłów wysokoprężnych i e.o.,

z uprawnieniami
— murarzy, malarzy, monterów wod.-kan.,

ślusarzy, dekarzy, stolarzy i cieśli
— konserwatorów maszyn pralniczych

i gastronomicznych
— robotników do produkcji roślinnej

i zwierzęcej
Zapewnia się dobre warunki płacowe, bezpłatne wy­

żywienie dla salowych w czasie pracy, możliwość ko­
rzystania ze stołówki pracowniczej i inne świadczenia
socjalne.

Zgłoszenia przyjmuje i informacji udziela Dniał
Służby Pracowniczej, tel, 661-19 lub 646-00 w. 122.

Dojazd autobusami linii „106” z pętli w Łagiew­
nikach.
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ZAKŁADY PRZEMYSŁU TYTONIOWEGO I

W KRAKOWIE

ZATRUDNIĄ |
na korzystnych warunkach:

© SLUSARZY-MECHANIKÓW
maszyn i urządzeń tytoniowych

© ROBOTNIKÓW
NIEWYKWALIFIKOWANYCH

kobiety a możliwością przyuczenia do zawodu
maszynistki maszyn i urządzeń tytoniowych, a

mężczyzn do produkcji papierosów oraz trans­
portu wewnątrzzakładowego.

Wynagrodzenie w systemie akordowym i dniówko-

wo-premiowym. Poza wynagrodzeniem pracownicy
otrzymują dodatek branżowy, dodatek za wysługę
lat, nagrody gratyfikacyjne.

Zakłady posiadają stołówkę, bufety, żłobek tygo­
dniowy, przedszkole I ośrodki wczasowe.

Pracownikom zamiejscowym zapewnia się dowoże­
nie własnymi środkami transportu lub bezpłatne za­
kwaterowanie.

Zgłoszenia kandydatów przyjmują:
Dział Spraw Osobowych 1 Szkolenia — Kraków-No-

wa Huta, ał. Planu 6-Ietniego 152
oraz Zakład Produkcji Wyrobów Tytoniowych —

Kraków, ul. Dolnych Młynów 10.

Telefony: 473-33 wewn. 118, 183, 187 i 373-22 wewn.

FORD 15 M, rok 1969 — sprzedam.
Wiesław Musiał, Brzesko, ul. Koś­
ciuszki 8, tel. 305-35. g-80006

RÓŻNE

PSYCHOLOG prowadzi usługi ma­
trymonialne. Łódź 7, skrytka 63.

(RZESZOWSKIE
PRZEDSIĘBIORSTWO

PRODUKCJI KRUSZYWA

I USŁUG GEOLOGICZNYCH „KRUSZGEO"
w Rzeszowie, ul. M. Reja 16 i

i oferuje do SPRZEDAŻY
w III kwartale br., w woj. tarnowskim

KRUSZYWO budowlane
odbiorcom uspołecznionym i indywidualnym

Szczegółowych informacji w tej sprawie udziela
Biuro Koordynacji Produkcji i Zbytu przedsiębior­
stwa, tel. 360-51 wewn. 217, 276 lub 219.

PRZEDSIĘBIORSTWO BUDOWNICTWA

INŻYNIERII MIEJSKIEJ

„INŻYNIERIA — TARNÓW*
nl. Szujskiego 66, 33-100 Tarnów

ODSPRZEDA w ramach upłynniania zbędnych
maszyn i urządzeń

pełnosprawną ZGARNIARKĘ samojezdną
kołową typu MOAZ-357p o numerach:

nr fabryczny 13396, nr silnika 551725, nr podwozia 1053,
nr rejestracyjny TAR-947B, rok produkcji 1979.

Informacje w pow. sprawie uzyskać można w DziaJ*
Gł. Mechanika, nr telefonu 816-02 lub w Zakładzie
Sprzętu i Transportu w Tarnowie, ul. Mroźna — te­
lefon 54-47, gdzie też można oglądać przedmiotową
zgarniarkę.
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UWAGA ROLNICY____ _______

I ODBIORCY INDYWIDUALNI!
KALETNICZA SP-NIA PRACY „UNITAS"

w Krakowie, ul. Dolnych Młynów 3,

przy/mie jecmtoz

2 PlffliBOW (mężczyzn)
na następujące stanowiska:

© kierownika magazynu surowców

© zastępcę kierownika magazynu

Warunki płacy i pracy do uzgodnienia w

Dziale Kadr.

PRZEDSIĘBIORSTWO
USŁUG GEOLOGICZNYCH ZA GRANICĄ

„GEOPOL"

ZAIH do PRACY za GRANICA
© wiertaczy z uprawnieniami,
© elektryków,
© mechaników urządzeń wiertniczych, silni­

ków spalinowych.

Zgłoszenia: PUGizG „Geopol", ul. Lwowska 5,
00-660 Warszawa, tel. 25-94-25,' 25-53-35.
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Nietypowe

PLANDEKI brezentowe
dla celów rolniczych i innych

wykona w ramach usług dla ludności, do końca

br., z posiadanych materiałów —

Wytwórnia Urządzeń Komunalnych
ZAKŁAD NR 1 W KRAKOWIE

ul. Romanowicza 6, tel. 650-20
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KRAKOWSKI ZAKŁAD DEZYNFEKCJI
DEZYNSEKCJI i DERATYZACJI w Krakowie,

ul. Bolesława Chrobrego 51,
zatrudni

głównego księgowego
Wymagane wykształcenie wyższe ekonomiczne,
prawnicze lub administracyjne i trzy lata

praktyki na stanowisku kierowniczym
Płaca zostanie ustalona na podstawie Zbio­

rowego Układu Pracy obowiązującego w zakła-
H dach dezynfekcji, dezynsekcji i deratyzacji.

Części zamienne
DO SAMOCHODÓW

Star 25, 28, 29, Warszawa, Nysa, Żuk ł Lublin

SPRZEDA

w ramach upłynniania zbędnych izapasów
Przedsiębiorstwo Zaopatrzenia Farmaceutycz­
nego „Cefarm“ w Krakowie, ul. Pilotów 2.

Wykaz części znajduje się do wglądu w

Dziale Transportu przedsiębiorstwa przy ul.
Pilotów 2.

PRZEDSIĘBIORSTWO SPRZĘTU
I TRANSPORTU WODNO-MELIORACYJNEGO

w Krakowie, ul. Boh. Stalingradu 13

OGŁASZA KONKURS
na stanowisko

GtfiWNEGO KSIĘGOWEGO
Warunki do omówienia w Dyrekcji Przed­

siębiorstwa. Płaca zgodnie z Układem Zbioro­
wym Pracy dla Budownictwa.

otxxxxxxxxxxxxxxxxxx»oooooooooooooooooooo

SAMOCHÓD OSINOBUS STAR A-29 ;!

; rok produkcji 1974, ogólny stopień zużycia 55% !"

I z przedsiębiorstwem państwowym

■ SAMOCHÓD DOSTAWCZY ;

MARKI SYRENA „BOSTO" łub R-20 !

J nowy lub o niewielkim stopniu zużycia, Ośro- ;

] dek Badawczo-Rozwojowy Przemyślu Budowy ]i
: Urządzeń Chemicznych „CeBeA” w Krakowie, i
S ul Dzierżyńskiego 114/116. J

• Pnzy zamianie obowiązuje dopłata różnicy ji
I wartości. Samochód oraz dokumenty, w tym
! orzeczenie rzeczoznawcy PZM, oglądać można

[ w siedzibie Ośrodka, w godz. 8—12. !'

wx»ao(xxxxxx»ćxxx)ooooocxxxxxxxxie»eooooooQ
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DRUKARNIA WYDAWNICZA

Kraków, ul. Wadowicka 8

ZATRUDNI
robotników niewykwalifikowanych (po 18 roku

życia) na STANOWISKA POMOCNICZE.

Wynagrodzenie zgodne z Układem Zbiorowym Pracy
Pracowników przemysłu poligraficznego — w syste­
mie 3-zmianowym przy 5-dniowym tygodniu pracy

(36,15 godz.).
Zgłoszenia przyjmuje oraz szczegółowych informacji

udziela Dział ds. Pracowniczych Drukarni Wydawni­
czej w Krakowie, ul. Wadowicka 8,1 p. pokój nr 6 lub 4

S K0I1Y stalowe
CENTRALNEGO OGRZEWANIA ZET II Gp

o pow. ogrzewania 50 m kw.

KUPI natychmiast liA zairarail
na kotły stalowe „RUMIA“ — 290 pow. 32 m kw.

Przedsiębiorstwo Budownictwa Komunalne­
go w Myślenicach, ul. Słowackiego 54 a,
teł. 200-75.

ZAKŁADY PRZEMYSŁU

OWOCOWO - WARZYWNEGO

W TYMBARKU

SPRZESOZA naty chmiast
w ramach upłynniania zbędnych zapasów:

© butelki 0,5 1, w ilości 66.000 sztuk

© butelki 0,7 1, w ilości 245.000 sztuk

© transportery PMS dr, po remoncie, w

ilości 10.000 sztuk — do butelek 0,5 I

i 0,33 1.

Cena i sposób wysyłki do uzgodnienia.
Bliższych -informacji udziela Dział Zaopa­

trzenia, pod nr telefonu Limanowa 210.



PONIEDZIAŁEK, 21 WRZEŚNIA 1981 R. — NR 184 GAZETA KRAKOWSKA Str. 7

Wszystkim, którzy w związku M śmiercią
naszego ukochanego Męża I Ojca

JÓZEFA ŁOSIA
okazali nam w tych trudnych chwilach wiele serca i po­
mocy a szczególnie Przyjaciołom, Kolegom i Współpra­
cownikom Zmarłego z Wojewódzkiego Związku Spółdziel­
ni Pracy, Wojewódzkiej Usługowej Spółdzielni Prany
.Gromada” i Urzędu Miasta Krakowa, Towarzyszom z

Komitetu Krakowskiego PZPR oraz wszystkim życzli­
wym, którzy tak licznie wzięli udział w uroczystościach
pogrzebowych — składamy najgorętsze podziękowanie, z

wyrazami głębokiej wdzięczności.
ŻONA I COl

Zakupimy
na dobrych warunkach

_______

DUŻE PARTIE SUROWCÓW______
AROMATYCZNYCH I KOSMETYCZNYCH s 5

POCHODZENIA ZAGRANICZNEGO
■1 i I ■■I■ ■—-........ ——

,, ....
—

.
------------- — ■"

Żagraniczna Firma Polonijna — Zakład Produktów

Aromatycznych i Kosmetycznych:
— Poznań, ul. Dąbrowskiego 152 a, tel. 446-85, 467-01

telex 0414210 ifra pl
— Warszawa, ul. Marchlewskiego 20, tel. 24-06-41

telex 812818 polim pl
Zainteresowanym podamy ewentualnie adresy do*

stawców.

| UWAGA

| posiadacze samochodów osobowych
g ......... ....... ................. —~====nzm==r

E' Państwowy Zakład Ubezpieczeń przypomina posiada-
E zom samochodów osobowych, że w dniu 30. 09. 1981 r.

E pływa termin płatności II raty składki za obowiązkowe
bezpieczenie komunikacyjne.

g; Równocześnie przypomina wszystkim posiadaczom po-
g; azdów mechanicznych, że w przypadku zmiany właści-

g ziela pojazdu, względnie wyrejestrowania pojazdu z ru-

gg hu, należy o powyższym fakcie niezwłocznie powiadomić
g właściwy terytorialnie Inspektorat PZU, przedkładając
gj stosowny dowód (umowa — kupna — sprzedaży, unie-

g! ważniony dowód rejestracyjny lub zaświadczenie wydane
|g irzez właściwy Wydział Komunikacji).
LmmiamaiBflBBBBBmmE!

"fSAMOCHObY

MARKI ZIŁ 555 - WYWROTKA

SPRZEDADZĄ
Kopalnie Odkrywkowe Surowców Drogowych

w Krakowie z siedzibą w Rudawie.

Szczegółowych informacji udziela Dział

Transportu, teł. Krzeszowice nr 214-91 lub
Rudawa 83

63

B

ZESPÓŁ ELEKTROCIEPŁOWNI

w Krakowie, ul. Ciepłownicza 1

ZATRUDNI natychmiast
— kierownika Działa Planowania 1 Rozliczeń Inwe­

stycji
— kierownika Oddziału Techniczno - Remontowego

Transportu
— kierownika Oddziału Eksploatacji Transportu
— specjalistę - inspektora nadzoru budowlanego
— rewidenta zakładowego

(od kandydatów na powyższe stanowiska wymaga
się wykształcenia wyższego o specjalnościach stosow­
nych do stanowisk oraz kilkuletniej praktyki)
— mistrza warsztatu samochodowego
— samodzielnego referenta ds. pracowniczych

(od kandydatów na te stanowiska wymaga się wy­
kształcenia średniego i praktyki)
— spawaczy elektryczno-gazowych
— ślusarzy remontowych
— mechaników obchodowych
— mechaników samochodowych
— pracowników kolejowych na stanowiska ustawiaczy

i manewrowych
— pracowników niekwalifikowanych

Poza wysokim wynagrodzeniem pracownicy otrzy­
mują uprawnienia do:
— zniżkowej taryfy za energię elektryczną
— ekwiwalentu pieniężnego za deputat węglowy
— premii ponadplanowych

Bliższych informacji udziela i zgłoszenia przyjmuje
Wydział ds. Pracowniczych Zespołu Elektrociepłowni
w Krakowie, ul. Ciepłownicza 1.

Spilia Bite Raaieingo

MURCKI«
W KATOWICACH-MURCKACH

4

ZATRUDNI natychmiast
pracowników do pracy pod ziemią

i na powierzchni kopalni:

górników, młodszych górników oraz każdą
ilość robotników niewykwalifikowanych do

pracy pod ziemią oraz kobiety do pracy
na powierzchni

Zgłaszający się powinni posiadać: dowód osobisty,
legitymację ubezpieczeniową, dokumenty wojskowe,
szkolne, zawodowe oraz świadectwa pracy.

Wynagrodzenie wg Układu Zbiorowego Pracy pra­
cowników przemysłu węglowego.

Zakwaterowanie w dobrze wyposażonych hotelach

robotniczych.
Wyżywienie w stołówkach istniejących przy hote­

lach.

Zgłoszenia przyjmuje 1 informacji udziela Dział Za­
trudnienia KWK „Murcki” w Katowicach-Murckach,
ni Kołodzieja 2,
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| Terminy ważności sprzedawanych jaj chłodniczych
W związku z wprowadzeniem do sprzedaży jaj chłodniczych, Krakowskie

Zakłady Drobiarskie informują PT Konsumentów, że jaja oznaczone: literą
A mogą być sprzedawane w sklepach tylko do dnia 24. 09 . 81 r.

5
5
1

2 literą B

literą C

literą D

literą E

literą F

literą G

literą H

literą J

literą K

literą L

literą M

literą N

literą O

literą R

literą S

literą T

literą U

2
2

2

2
2

do 28. 09. 1981 r.

do 1. 10. 1981 r.

do 5. 10. 1981 r.

do 9. 10. 1981 r.

do 12. 10. 1981 r.

do 15. 10. 1981 r.

do 19. 10. 1981 r.

do 22. 10. 1981 r.

do 26. 10. 1981 r.

do 29. 10. 1981 r.

do 2. 11. 1981 r.

do 5. 11. 1981 r.

do 9. 11. 1981 r.

do 12. 11. 1981 r.

do 16. 11. 1981 r.

do 19. 11. 1981 r.

do 23. 11. 1981 r.

literą V do 26. 11. 1981 r.

PRZETARGI

Usługowo-Wytwórcża Spółdzielnia Pracy „Przyszłość” w

Mielcu, pl. Gen. Świerczewskiego 32, ogłasza, że W DRODZE
PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO sprzeda samochód
marki Lublin-Gaz-51, z silnikiem nr ZNN-827, nr rej.
RZA-322Y, nr podwozia 35588, rok prod. 1968, zużycie

Cena wywoławcza wynosi 40.000 zŁ

Przetarg odbędzie się 30 września 1981 r., o godz. 10. W ra­
de nie dojścia do skutku I przetargu, przetarg II odbędzie
się w tym samym dniu o godz. 12. Wadium, w wysokości 10°/o
ceny wywoławczej, należy wpłacić w kasie Spółdzielni, naj­
później do dnia 29 wrześria br„ do godz. 15.

Do przetargu mogą przystąpić osoby prywatne, posiadające
zezwolenie Wydziału Komunikacji stopnia Wojewódzkiego
lub miejskiego.

Oględzin pojazdu można dokonywać codziennie w godz. 7—12
Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu, bez obo­

wiązku podania przyczyn.

KRAKOWSKA FABRYKA

APARATÓW POMIAROWYCH „MERA-KFAP"
ul. G. Zapolskiej 38, 30-126 Kraków,

tlx 0322417, tel. 742-22

OFERUJE
i jednostkom gospodarki uspołecznionej organizacjom
J zaopatrzenia rzemiosła i spółdzielniom rzemieślniczym:

ł przetworniki GMC-012 (D) (mikroukład grubowar­
stwowy)

5 mikroukłady HL-001/II

) przekładnie zębate 375/8 (przełożenie 8) z silnikiem
MSS, 2W, 220V, 50Hz, 360 obr./min.

) diody GD-20 1 BAYP-20
ł kondensatory typu: 61 (L 22000uF) 16V

KFPm-IIc 10000pF/63V, imp. Bułgaria
4 złącza wielostykowe 802 062 013 21121

) silniki 1-fazowe z kondensatorem pracy typ SA-3,
45 obr./min., 220V

I układy scalone, typy: K556 RT4 funkcja: pamięć
PROM bipol. 256X4
MCY 7102 funkcja: pamięć RAM statycz. 1024X1
D204D

oraz inne materiały, których wykaz znajduje się do
1 wglądu w Dziale Zaopatrzenia i Gospodarki Materia-
I lowcj, pokój nr 133B, tel. wewn. 320.

Kombinat Metalurgiczny Huta
im. Lenina w Krakowie-Nowej
Hucie w porozumieniu z

Wojewódzką Komendą
Ochotniczych Hufców Pracy

w Krakowie

gna przyjęcia
DZIEWCZĄT, w wieku 18-24
lat do 17-12 Ochotniczego

Hufca Pracy
pracującego na rzecz Kombinatu, w zawodach:

♦ WYKWALIFIKOWANYCH POMOCY
KUCHNI

♦ KUCHARZY

KELNERÓW-BUFETOWYCH

Hufiec zapewnia:
▲ bezpłatne zakwaterowanie w pokojach o

wysokim standardzie wyposażenia
▲ częściowo odpłatne wyżywienie
▲ umundurowanie organizacyjne
▲ możliwość ukończenia szkoły podstawowej

w Podstawowym Studium Zawodowym
▲ możliwość ukończenia 2-lti.iiej Zasadniczej

Szkoły Gastronomicznej dla pracujących
▲ zwrot kosztów przejazdu 1 raz w miesiącu

celem odwiedzenia rodziny
▲ korzystanie z zakładowych ośrodków soc­

jalnych i wczasowych
▲ po ukończeniu Hufca stałe zatrudnienie

w stołówkach i barach na terenie Kombi­
natu, w wyuczonym zawodzie

▲ wynagrodzenie wg obowiązujących stawek

osobistego zaszeregowania

Zgłaszając się do Hufca należy zabrać ze sobą:
O dowód osobisty
0 ostatnie świadectwo pracy
O 4 fotografie typu legitymacyjnego
0 osoby wcześniej zatrudnione dodatkowo

świadectwo pracy oraz legitymację ubez­
pieczeniową

<0 rzeczy osobistego użytku
Bezpłatne bilety na przejazd do Krakowa

wydają gminne, miejskie i wojewódzkie Zarządy
Związku Socjalistycznej Młodzieży Polskiej.

Zgłaszać się należy pod adresem:

17-12 OHP 31-909 KRAKÓW-NOWA HUTA os.

NA SKARPIE 33, TEL. 423-49

KOLEŻANKI! Nie zwlekajcie z przyjazdem do

Hufca! ILOŚĆ MIEJSC OGRANICZONA!

literą W do 30. 11. 1981 r.

literą X do 3. 12. 1981 r.

literą Y do 7. 12. 1981 r.

literą Z do 10. 12. 1981 r.

literą A do 14. 12. 1981 r.

literą B do 17. 12. 1981 r.

literą C do 21. 12. 1981 r.

literą D do 24. 12. 1981 r.

literą E do 28. 12. 1981 r.

literą F do 31. 12. 1981 r.

literą G do 4. 01. 1982 r.

literą H do 7. 01. 1982 r.

literą J do 11. 01. 1982 r.

literą K do 14. 01. 1982 r.

literą L do 18. 01. 1982 r.

literą M do 21. Ol. 1982 r.

literą N do 25. 01. 1982 r.

FIAT IM p », rocznik 1881 - «►
mienię na l»p, od 1978 rokj.
Otarty 80287 „Praaa” Kraków, Wi-
ślna Ł

_________

DRZEWKA modrzewia, świerk
pospolitego, srebrnego oraz krze
wy 1 drzewa ozdobne 1 Inne
sprzedam. Wieliczka, tel. 477,

g-80387

CIĄGNIK własnej konstrukcji -

sprzedam. Józef Kowal, Wiśnio­
wa 44, woj. krakowskie. g-80391

PRACA

POTRZEBNA na 3 miesiące pani
do prowadzenia gospodarstwa
starszemu małżeństwu, w spokoj­
nym domu na wsi, 20 km od Kry­
nicy. Osobny pokój. Oierty 80237
„Prasa” Kraków, Wtślna 2.

Szkoła Muzyczna
latrudni natychmiast

PALACZA C.O.
Zgłoszenia: ul. Baszto­
wa 8, Sekretariat, tek
222-44.

Każdą zbędną

BUTELKt
monopolową
„szartreskę” z gwintem,

o poj. 0,5 1,

sprzedasz

w punktach skupu
Spółdzielni „ZŁOM-STAL"

— w godz. 9—18:

ul. BAJECZNA 119

ul. DEMAKOWA

ul. JAKUBA 1

ul. KOŚCIUSZKI 37

ul. KRASICKIEGO 36 a

ul. KRÓLOWEJ JADWI­
GI7

al. MARCHLEWSKIEGO
46b

ul. MAZOWIECKA 120
ul. MIODOWA 42

ul. NOWA 1

ul. REJA 3
ul. SOŁTYSOWSKA 27

ul. ZAKOPIAŃSKA 16

ul. ZWYCIĘSTWA 1

— w godz. 9—14.30

ul. KAPELANKA 43

ul. KĄTOWA S

ul. KOCMYRZOWSKA

(plac targowy)
— w godz. 13—17

ul. MŁODEJ POLSKI 16

ul. PSTROWSKIEGO 34

NAUKA

ANGIELSKIEGO, niemieckiego
uczę młodzież szkolną. Ewentual­
nie przychodzę do domu. Nlemir-
skl, tel. 344-08. g-80341

KURSY
- maszynopisma
- OBSŁUGI APARATÓW

PROJEKCYJNYCH
- fotograficzne
- RADIOTELEWIZYJNE
- OBSŁUGI FIATA 1280
- DIAGNOSTYKI SAMO­

CHODOWEJ

organizuje
Zakład Doskonalenia

Zawodowego.
informacje I wplsyi

Kraków, ul. Dietla 18,
tel. 839-41 do 44, w

godz 8—17.

KURSY
— kwalifikacyjne na ty*

tui czeladnika, mistrza,
we wszystkich zawo­
dach

— spawania gazowego
— spawania elektryczne­

go
— palaczy centralnego

ogrzewania I kotłów

wysokoprężnych
(nauka w niedzielę lub
w dni powszednie)

organizuje
zakład Doskonalenia

Zawodowego.
Informacje I wpisy. Kra­

ków, Ul Dietla 18, tel.
839-41 do 44, w godz. 8—17.

LOKALE

TYCHY — trzypokojowe, własno­
ściowe — zamienię na mniejsze w

Nowosądecklem lub Krakowie.
Tychy, tel. 27-24-14. g-79882

KUPNO

ENCYKLOPEDIĘ 4-tomową kupię.
Brzesko, tel. 302-35 lub oferty

75459 „Prasa” Tarnów, Krakow­
ska 12.

ELBLĄG! M-4 superkomfortowe,
50 ml — zamienię na Kraków lub
Tarnów. Oferty 80306 „Prasa” Kra­
ków, Wiślna 2.

CIĄGNIK C-330 nowy lub mało
używany — kupię. Oferty 80375
„Prasa” Kraków, Wiślna 3.

LOKALU na rzemiosło, składają­
cego się z kilku pomieszczeń (si­
ła, woda) — poszukuję. Oferty
80093 „Prasa” Kraków, wiślna 2.

SZCZENIĘ lub dorosłego psa, do
2 lat rasy wodołaz lub bernardyn
— pilnie kupię. Podać cenę. Ofer­
ty 80301 „Prasa” Kraków, Wi­
ślna 2.

NitrtUUHOMOSCl

W OBRĘBIE Krakowa sprzedam
superkomfortową willę jednoro­
dzinną, ogród 1500 ml. Oferty 80103
„Prasa” Kraków, Wiślna 2.

CZĘŚCI VW „garbusa” — kupię.
Tel. 200-94. g-80312

KROSNO w dobrym stanie — ku­
pię. Oierty 80077 „Prasa” Kraków,
Wtślna 2. RÓŻNE

SPRZEDAŻ ROZWIEDZIONYM, kawalerom,
wdowcom — poleca usługi biuro
matrymonialne „Happy end”, Ko­
szalin 1, skrytka 102. P-200MOTORYNKĘ — sprzedam. Ofer­

ty 80314 „Prasa” Kraków, Wi­
ślna 2.

SPRZEDAM młode świerki pospo­
lite oraz liguster 3-lętni na ży­
wopłot. Stefan Wołowiec, Sonina
494 c, lub po godz. 17 tel. 30 10
Łańcut.

DOMOFON głośno mówiący, na

układach scalonych — łączność
mieszkanie — furtka, zasilanie
220 V, cena 2500 Zł — wysyłamy
natychmiast za pobraniem, „ze-
fum”, 26-500 Szydłowiec, ul. Ra­
domska 2.

PIESKI szczenięta — maltańczyki
jeawabistobiałe — sprzedam. Sta­
nisław Szukała, 39-200 Dębica, ul.
Polna 52. T-75454

USŁUGI matrymonialne prowadzi
psycholog. Dyskrecja zapewniona.
Oferty natychmiast. „Junona”,
Przemyśl, skrytka 148.

WARSZAWĘ combi sprzedam lub
zamienię na Zuka po remoncie.
Zgłoszenia: Trojanowłce 138 (do­
jazd autobusem 207). g-80284

RENAULT Dauphine na części
sprzedam, Kraków, ul. Na Polan­
kach 5. g-80349

NAJSZCZĘŚLIWSZE małżeństwa
dyskretnie kojarzy „Femina",
66-400 Gorzów Wlkp., skrytka 10.

UKŁADANIE, cykltnowanie, la­
kierowanie parkietów — W. Skin-
der, 33-330 Grybów, Siołkowa 14,
tel. 501-03 . g-75619

PRZEDSIĘBIORSTWO ROBÓT
INSTALACYJNO-MONTAŻOWYCH

BUDOWNICTWA ROLNICZEGO

W PRZEWORSKU

ffllUili natychmiast
kierownika budowy w Kierownictwie

Zespołu Budów w Brzesku

Wymagane wykształcenie wyższe techniczne, spe­
cjalność instalacje sanitarne, 3 lata praktyki, lub wy­
kształcenie średnie z co najmniej 5-ietnim stażem
w tym zawodzie.

Warunki pracy i płacy do uzgodnienia w Przedsię­
biorstwie, pokój nr 213, tel. 29-86 wew. 109.

PRZEDSIĘBIORSTWO
BUDOWLANO-MONTAŻOWE „CPN"

w Krakowie, ul. Skośna 31

ODSPRZEDA używane
® sprężarki DK-9M — szt 3

© żurawiki budowlane ŻB-1,5 oraz ŻB-1,8
© skrzynie ładunkowe STAR A-29

Szczegółowe informacje: tel. 640-75, 656-76

UWAGA (

Mmi zwierzali
Okręgowe Przedsiębiorstwo Obrotu Zwierzętami

Hodowlanymi w Krakowie zawiadamia, że z dniem
16. IX. 1981 r, dopuszcza na spędach 1 aukcjach zwie­
rząt hodowlanych — możliwość zakupu W DRODZE
LICYTACJI zwierząt do dalszej hodowlL

Szczegółowych informacji udziela Biuro OPOZH
w Krakowie, ni. św. Krzyża 1T, telefony 236-22, 289-19

fliiuiuininmiinmnnmnniminnninuinninniiiiiiiuiiRiw

SPÓŁDZIELNIA MIESZKANIOWA

W WIELICZCE

Z^C/iednostceuspoleczru^ej

lub firmie rzemieślniczej
WYKONANIE ROBOT BLACHARSKICH

I DEKARSKICH

S na 8 budynkach, na os. Kościuszki w Wieliczce, o

• łącznej powierzchni połaci dachowych 7.000 m2

Zgłoszenia należy składać pod adresem: Spółdzielnia
C Mieszkaniowa W Wieliczce, 32-020 Wieliczka, os. Sien-
5 kiewicza 24.
itiiiuiiiiiiiiiiiuiinuiiiiniiiiiiiiłiiiiiiiiuiiiiiiiiiiimuiiiiiiiui

UWAGA SŁUŻBY

ZAOPATRZENIOWE

I ODBIORCY

INDYWIDUALNI

Krakowskie Przedsiębiorstwo
Handlu Artykułami Technicznymi „Elmet"

OFERUJE

w szerokim asortymencie, za pośrednictwem
Punktu Zaopatrzenia nr 3 w Krakowie, ul.

Fabryczna 20a, tel. 130-55 w. 51

>fOVCSO TOCZNE
ŁU X, I o fi A standardowe

produkcji krajowej i z importu.

uiiiniiłuiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiiiiiiiiiUKiiiiiiiiuuisiiuimiiBmłii
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S Komenda 13*51 Ochotniczego Hufca Pracy |

g < w Tychach, ul. Oświęcimska 401

wraz z Dyrekcją Fabryki Samochodów

§ Małolitrażowych - Zakładu Nr 2 w Tychach
= OGŁASZAJĄ PRZYJĘCIA

do stacjonarnego Ochotniczego Hufca Pracy
Do OHP przyjmuje się MĘŻCZYZN, w wie­

ku od 18 do 22 lat, z ukończoną szkołą pod­
stawową.
OCHOTNICZY HUFIEC PRACY ZAPEWNIA:

zdobycie popłatnych i poszukiwanych
zawodów:

@ TŁOCZARZA

9 ZGRZEWACZA
® BLACHARZA KAROSERYJNEGO

e MALARZA-LAKIERNIKA

® MONTERA SAMOCHODOWEGO

♦ KIEROWCY SAMOCHODWEGO (jako
zawodu pokrewnego)

♦ odbycie szkolenia obronnego z przeniesieniem do
rezerwy według obowiązujących przepisów

♦ możliwość kontynuowania nauki w Zasadniczej
Szkole Zawodowej dla Pracujących dorosłych
oraz Studium Zawodowym o kierunku ogólno-
mechanicznym i eksploatacji pojazdów samocho­
dowych i ciągnikowch

> bezpłatne zakwaterowanie w pokojach 2 i 4-

osobowych
5 ♦ umundurowanie organizacyjne, g odpłatnością

50 •/« — rozłożoną na raty
5 ♦ korzystanie z urządzeń kulturalno-oświatowych

i aportowych
5 ♦ wyjazdy na atrakcyjne wycieczki krajowe i za-

S graniczne
S ę całodzienne wyżywienie z częściową odpłatnością

udział w działających kółkach zainteresowań;
muzycznym, fotograficznym, turystycznym, spor­
towym itp.

| WARUNKI PRZYJĘCIA:

S H przedłożenie książeczki wojskowej lub potwier­
dzenia rejestracji dla przedpoborowych

■ przedłożenie dowodu osobistego z wpisanym sta-

S tym miejsce zameldowania
S ■ dobry stan zdrowia

■ świadectwo prący, w przypadku gdy kandydat
był zatrudniony, wraz z adnotacjami (stemple w

5 dowodzie osobistym o zatrudnieniu)
E ■ świadectwo ukończenia szkoły podstawowej
K ■ 6 fotografii

Posiadanie aktualnych badań lekarskich przyspieszy
“ załatwienie przyjęcia
| PRZYJĘCIA OD 1 IX 1981 r.

O przyjęęju decydują kolejność zgłoszeń.
Oferty można również kierować pod adresem

S Komendy Ochotniczego Hufca Pracy
Do OHP można dojechać x Katowic autobusem linii

3 podmiejskiej nr 21 do Bierunia Starego lub Unii nr 4
H do Tych, z przesiadką do FSM Bieruń Stary, autobu-
3 sami linii nń 685, 686, 627, 131, €5. s

Zgłaszając się do 13-51 OHP w Tychach przy FSM S
3 Zakład Nr2 zdobędzlecie dobry start życiowy.
| UWAGA

3 Zakład Nr 2 w Tychach zatrudni również absolwen- ?
C tów Innych OHP, szkół zawodowych oraz młodzież K
3 pełnoletnią bez kwąlifikacji — do przyuczę nia w wy- S
E żej wymienionych zawodach, zapewniając zakwatero- 3
3 wenie, szkolenie zawodowe oraz korzystanie z wszel- 3
S kiego rodzaju świadczeń socjalno-bytow? Zakładu. 3

UHIUllIlUIIIIllIUlIllUllUIlUllUIUlIIIIUllItlllllllllilliSSIUUIli?
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Pogoń znów liderem
Coras większą nudą wieje z ligowych boisk pił­

karskich, nic więc dziwnego, te coras mnie) ki­
biców Jest na trybunach. Główny zarzut jaki
stawiają piłkarzom sprawozdawcy st spotkań
ligowych, to nie tytko słabe wyszkolenie futbo­
lowe, ale głównie brak ambicji, woli walki. A

przy takie) postawie zawodników trudno liczyć
na wielkie emocje.

Ósma kolejka spotkań ligowych takie rozcza­
rowała. Najciekawszy był mecz beniamłnków:
Pogoni Szczecin z warszawską Gwardią. Obydwa
zespoły grały ofensywnie, duto było strzałów,
spiąć podbramkowych. Padly teł ał cztery gole.
Wygrali zasluienie szczecinianie i oni powró­
cili na pierwsze miejsce w tabeli, wyprzedzając
korzystniejszą różnicą bramek wrocławski Śląsk.
Dotychczasowy lider — Zagłębie Sosnowiec prze­
grał na własnym boisku z Górnikiem Zabrze
i spadl na czwartą pozycją.

Niestety, nadal tracą punkty piłkarze krakow­
skiej Wisły. Wiślacy przegrali tym razem w sto­
licy z Legią i pozostają w dolnych rejonach ta­
beli. Warto odnotować pierwsze po pięciu ko­
lejnych porażkach zwycięstwo Lecha Poznań.
Niespodziankę sprawili zajmujący ostatnie miej­
sce w tabeli piłkarze Arki, wygrywając na wy­
jaździe z Szombierkami Bytom. Podczas meczu

LKS — Widzew kontuzji doznał reprezentacyj­
ny obrońca — Dziuba, natomiast na trybunach
doszło do bójki kibiców i musiala interweniować

milicja.
W sumie w I lidze strzelono 17 goli.
Natomiast w 11 lidze w gr. II Hutnik przy­

wiózł Jeden punkt z meczu wyjazdowego z Re-

toviq, a Cracovla pokonała na własnym boisku
Stal Rzeszów i awansowała w tabeli.

T. G.

=K4LK7
KOP

I liga
Szombierki bjiom —- Arka

Gdynia 0:1 (Osi). Bramkę zdo-
bj, w 16 min. Korynt.

zagłębie Sosnowiec — Górnik
Zabrze 0:1 (0:0). Bramkę zdobył
w 77 min. Brzeziński.

LKS - Widzew 1:2 (1:1).
Bramka dla LKS — Płachta
(34 min.), dla Widzewa — Tło-
kinzkt (41 i 54 min.).

Bałtyk — Sial Mielec 1:1 (0:0).
Bramki: dla Bałtyku — Gier­
szewski (50 min.), dla Stali —

Janikowski (66 min.).
Lech Poznań — Ruch Chorzów

2:0 (1:0). Bramki dla gospoda­
rzy — Krzyżanowski (20 min.) i
Niewiadomski (72 min.).

Pogoń Szczecin — Gwardia
W rszawa 3:1 (0:0). Bramki: dla
Pogoni — Turowski 2 (55 i 65
min.) oraz Wioch (70 min.), dla
Gwardii — Baran (72 min.).

Śląsk Wrocław — Motor Lub­
lin 2:1 (1:0). Bramki: dla Śląska
— Pawłowski (9 min. z rzutu

karnego) i Pękala (63 min.), dla
Ma toru — Rabenda (36 min.).

1. Pogoń U: B 14—10
2. Śląsk 11:5 12—8
3. Górnik 10:6 11—4
4. Zagłębie 19:6 11—8
5. Stul 10:6 10—8
6. Widzew 10:6 9—9
7. Gwardia 9: 7 12—10
8. ŁKS 9:7 9—9
9. Bałtyk 9:7 7—8

10. Legia 8:8 8—9
11. Szombierki 6:10 13—10
12. Lech 6:10 6— 6
13. Wisła 6:10 9—11
14. Arka 5:11 4—12
15. Motor 4:12 10—15
16. Ruch 4:12 8—11

II liga — 1 grupa

GKS Tychy — Lechia 5:0, Ka-
towice — Zagłębię Wałbrzych
0:0, BKS Bielsko — Urania 2:1,
Odra — Piast 3:1, Stal Stocz­
nia — Stilon 1:2, Górnik Wał­
brzych — ROW 2:1, Stocznio­
wiec — Olimpia Poznań 0:4,
Błękitni Stargard
Słupsk 2:0.

— Gryf

1. Katowice 10: « S-B
2. BKS Bielsko 10: 4 9— 8
8. Zagłębie W. 9: S 11—10
4. ROW 8: 6 18—12
5. Stilon 8: 6 7—10
6. Tychy 7:7 11—5
7. Gryf 7:7 11—8
8. Olimpia P. 7:7 10—7
9. Odra 7: 7 11—11

10. Lechia 7t 7 6—10
11. Stoczniowiee 8: 8 10—12
12. Górnik W. 6: 8 9-11
13. Piast 8: 8 7—11
14. Stal Stocznia 8: 9 6— 8
15. Błękitni St 8: 9 T—10
16. Urania 4:10 8— 8

II liga - II grupa

Zawisza — Górnik Knurów 9:1,
Wisła Płock — Stal St. Wola 1:1,
Radomiak —- Raków 0:0, Olim­
pia Elbląg — Ayia Świdnik 0:0,
Polonia Bytom — Broń Radom
1:1, Gwardia Szczytno — Błękit­
ni Kielce 8:3.

1. Ayla 11:1 9—1
8. Górnik X 10:4 18—5
3. Cracoyia W:4 9—4
4. Raków 10:4 8—B
8.StalSt.W. 9:5 16—6
6. Wisła P. 9:S 10—7
7. Polonia 9: « 9—10
8. Radomiak 7:7 8—7
9. Hutnik «:87—7

10. Resoyia 8:8 6—8
11. Błękitni X. 6:8 6—9
12. Gwardia Śz. 6: 8 12—18
13. Zawisza 4:10 4— S
14. Broń 4:10 6—13

Olimpia B. 4:10 6—13
16, Stal Rz. 9:12 4—12

; III liga -

grupa IV

Garbarnia — Siarka Tarno-

brzeg 1—1 (1—1), Unia Tarnów
— Wawel Kraków 0—0, Korona
Kielce — Stal N. Dęba 4—1

(1—0), Karpaty Krosno — Gli­
nik Gorlice 1—i (0—1), Coneor-
dia — Wisłoka Dębica 1-0
(0—0), Star Starachowice —

Polna Przemyśl 1—1 (0—0), Lu-
bllnianka — Stal

(1-1).
Sanok 4—1

1. Lublinianka 6 10 14-8
2. Polna « 8 7—4
8. Korona (76-84. Garbarnia 676-S
8. Karpaty <77—8
8. Wawel « 7 6-2
7. Siarka « 1 8-8
8. Star • e »~a

9. Concordia • « 4—7
10. Unia 985—7
1L Wisłoka 844—7
12.StalN.Dęba 6 4 3-7
13. Stal S. 848-8
14. Glinik 6«4—9

Duży Lotek

|lat,4,I,18,M,98,89,dod.22

Remis byłby sprawiedliwszy
(OBSŁUGA WŁASNA). Piłka­

rze Wiały proste z Malmoe uda­
li się do Warszawy, gdzie zmie­
rzyli się ze stołeczną Legią. Wy­
grali gospodarze 1:0 (1:0), ale

bardziej sprawiedliwy byłby
chyba remis, gdyż po przewadze
Legii w 1 połowie, druga nale­
żała do Wisły.

Przed meczem okazało się, te

nie wystąpią Motyka i Iwan.

Pierwszego z gry wyeliminowa­
ła kontuzja odniesioua w Mal-
moe, drugiego, już od dawna
odczuwającego dolegliwości mię­
śnia, trener Franczak słusznie
nie wstawi) do składu.

Pierwszą groźniejszą akcję
stworzyli co prawda „wiślacy”,
ale potem więcej sytuacji pod­
bramkowych mają gospodarze
m. in. bardzo silny strzał To­
polskiego z 20 m broni Adam­
czyk, a chwilę potem w zamie­
szaniu na polu bramkowym
Budka wybija piłkę na róg. W
38 min. Baran po dośrodkowa-
niu Miłoszewieża z wolnego
strzela głową zwycięską — jak
się okazuje — bramkę. Minutę
później mogło być już 2:0, ale
Okoński z dalszej odległości
trafia w słupek.

Po przerwie obraz gry ulega
radykalnej zmianie. Jeszcze w

pierwszych minutach gra jest
wyrównana, potem inicjatywę
przejmują piłkarze „Białej
Gwiazdy”. Dobrze gra druga li­
nia wspomagana w akcjach o-

Cieszą tylko punkty
Piłkarze CraeoTil są w czo­

łówkę II ligi i od razu w górę
podskoczyła frekwencja na me­
czach. W niedzielę na mecz

„pasiaków” ze Stalą Rzeszów
przybyło ok. 10 tys. kibiców.
Cieszyli się tylko ze zdobycia
punktów, gospodarze wygrali
3:1 (2:0), natomiast e grze „pa­
siaków” niewiele da się powie­
dzieć dobrego.

Gospodarze grali bez koncep­
cji, mnóstwo było niecelnych
podań, długimi okresami —

zwłaszcza po przerwie — prze­
ważała Stal. W 30 min. Craco-
via miała szczęście, za przypad­
kową rękę obrońcy gości sędzia
podyktował karnego i Wójto-
wioz nie zmarnował szansy. W
41 min. Błaehno zrehabilitował
się za fatalny kiks w 20 min.
(nie trafił z paru metrów do
bramki) 1 strzałem z kąta pod­
wyższył na 2:0. Zapowiadało się
na wysoką wygraną Cracoyii

Dobry mecz Hutnika
Piłkarze Hutnika Kraków zre­

misowali w meczu wyjazdowym
s Resoyią 9:0. O meczu mówi
trener krakowian Z. Baran:

„Było to jedno z lepszych spot­
kań, jakie oglądałem w tym se­
zonie w II lidze. Moi podopiecz­
ni walczyli od pierwszej do o-

statnłej minuty i x przebiegu
gry zasłużyli nawet na wygra­
ną, mieliśmy bowiem więcej o-

kazjl do zdobycia goli. Po

przerwie udało nam się nawet
strzelić bramkę, jednakże sędzia
nie uznał jej. Bardzo dobrze spi­
sywał się bramkarz rzeszowian
i właśnie jemu gospodarze mo­

Zwycięstwo bokserów Igloopoiu
Pięściarze Igloopoiu Dębica

pokonali w meczu I ligi Gwar­
dię Łódź 14:6. Gospodarze wy­
stąpili w osłabionym składzie,
bez braci Janowskich, Łukasika
i Krzywosza.

Najbardziej efektowne zwycię­
stwo odniósł Sobański, który po­
słał na deski rywala tuż po roz­
poczęciu walki. Dobrze walczyli
Zeromiński, Chorobik i Jagieł­
ło, awycięstwa nie przyszły im

jednak łatwo, przeciwnicy zmu­
sili ich do dużego wysiłku. Za­
wiódł natomiast Osiński, prze­
grywając po słabej walce.

Wyniki walk (na pierwszym
miejscu dębieżanie): Nawrot

wygrał w III rundzie z Pietrzy­
kowskim (kontuzja), Chorobik

pokonał Urbańskiego, Żeromiii-
skl wygrał w III r. z Pileckim

(kontuzja). Gotfryd wypunkto­

Biegi na narłorolkach

Wczoraj w Lasku Wolskim ro­
zegrano biegi na nartorolkach.

Organizatorem zawodów był O-

kręgowy Związek Narciarski
WIS w Krakowie. Ote swycięz-

iWktoHC *** ■ »»»♦-

(ensywnych przez Jałochę
Przedostatni kwadrans śmiało
można nazwać pojedynkiem po­
między Kapką a Kazimierskim.
W 60 min. Kapka minimalnie
pudłuje strzelając z 25 m, w 65
min. jego uderzenie z 8 m bro
ni Kazimierski, w 58 min. głów­
ka krakowianina trafia w po­
przeczkę.

Wojskowi, którzy w tym okre­
sie tylko raz zagrażają bramce
Wisły (niebezpieczny strzał Mi­
lewskiego) bardziej myślą o

obronie korzystnego rezultatu
niż o śmielszych akcjach ofen­
sywnych, oddają niemal bez
walki środek boiska, grają „na
czas”.

Szkoda, że Wisła dopiero w II

połowie ruszyła do ataku, de­
cydowała się na szybkie, choć
nie zawsze zakończone celnym
strzałem akcje. Gdyby jednak
grała tak od początku rezultat
byłby z pewnością korzystniej­
szy.

LEGIA: Kazimierski — Topol­
ski, Janas, Załężny, Milewski —

Baran, Miloszewicz (70 min. Ra­
kietek), Majewski — Okoński,
Adamczyk, Szaniawski (85 min.
Lasoń).

WISŁA: Adamczyk — Szyma­
nowski, Budka, Skrobowski, Ja-
locha — Lipka, Targosz, Kapka,
Krnpiński — Kowalik, Wróbel.

Żółta kartka: Targosz (Wisła).
(FIL)

tym bardziej, że obrona Stali

przypominała... szwajcarski ser.

Tymczasem po przerwie go­
spodarze oddali inicjatywę ry­
walowi, grali statycznie, chao­
tycznie, pod koniec meczu non­
szalancko. Napór Stali wzrósł
i po serii błędów obrony Craco­
yii, Maciejewski wykorzystał
kolejne kiksy Podsiadły i Na-
zimka i strzelił kontaktową
bramkę, a za chwilę mogło być
już '2:2. W 87 min. błąd bram­
karza gości wykorzystał Bujak
i ustalił wynik spotkania. W

Cracoyii wyróżnić można jedy­
nie Koczwarę, za I połowę mło­
dego Wrześniaka. W II połowie
cała drużyna zagrała bardzo żle.

CRACOVIA: Koczwara, Woj­
towicz, Tureeki, Dybczak, Na-
zimek, Wrześniak (76 min. Sa-
snal), Podsiadło, Liszka (76 min.
Karaś), Konieczny, Błaehno, Bu­
jak. Sędziował Duda z Bielska.
Żółta kartka Krawczyk ze Stali.

(ANS)

gą zawdzięczać, że nie prze­
grali tego meczu. Ze zdobycia
jednego punktu jestem zadowo­
lony. Warto dodać, że ze stadio­
nów rzeszowskich nie udało nam

się dotąd wywieźć ani raz na­
wet remisu. Obydwa zespoły
grały ofensywnie, było dużo
strzałów, akcje prowadzono w

szybkim tempie. W naszym ze­
spole na stoperze zadebiutował
Bolek, który spisywał się zu­
pełnie dobrze”.

HUTNIK: Kocoń, Kil, Bolek,
Karaś, Kruszec, Bargiel, Stokło­
sa, Sysło, Putek, Orzeł, Przyby-
łowski. T. G.

wał F. Kaczmarka, Kucharzew-
gki pokonał w II rundzie Lew-
skiego (przewaga), Dyksińskl
przegrał w II r. z J. Kaczmar­
kiem (poddanie), Sobański wy­
grał w I r. z Gdańskim (pod­
danie), Piwnik przegrał w II r.

z Kołowackim (kontuzja), Jagieł­
ło wygrał z Kubisem 2:1, Osiń­
ski przegrał w II r. s Leśnia­
kiem. (pos)
1. Legia Warszawa 7 93—47
2. GKS Jastrzębie 7 80—57
8. Gwardia Łódź T 74—66
4. MZS Knurów 7 72—68
5. Stal Szczecin 7 66—77
6. Igloopol Dębica 7 64—76
7. Błękitni Lubin 7 56-84
8. Zagłębie Lubin T 53—85

W n ligach: Wisła Kraków —

Polonia Warszawa 16:4, Górnik
Sosnowiec — Hutnik Kraków
15:5.

czek (SMS w Zakopanem), Ju­
niorzy młodsi — D. Slaga (Ma­
raton Mszana Dolna), juniorki
starsze — M. Maciuszek (Mara­
ton), juniorki młodsze — A. Mi-
•iura (Maraton), młodzicy — B.
Papieru (Wfctła-Gweedia Zako-

■W* .........

**

fa dotrzymane! Lód zamrożony!
Od piątku tafla lodowa przy ul. Siedleckie­

go jest zamrożona! Ludzie, którzy rzucili ta­
kie zapewnienie — słowa dotrzymali! Z wiel­
ką satysfakcją podaję ten fakt, w ub. ponie­
działek pisałem o kłopotach z uruchomieniem

-lodowiska przy ul. Siedleckiego, które od
kilku lat znajduje się w permanentnej prze­
budowie. Pisałem również, że znaleźli się lu­
dzie dobrej woli, którzy na przekór trudno­
ściom postanowili pokazać, że możliwe jes'
ednak zamrożenie płyty tak, aby jeszcze
>rzed rozgrywkami hokeiści Cracoyii mogl
irzeprowadzić kilka treningów i — co rów-
lie ważne — aby pierwszy mecz wyznaczo­
ny w Krakowie na dzień 25 września (piątek!
nógl odbyć się bez przeszkód.

Z olbrzymią przyjemnością odnotowuje
azwiska osób, które jak się okazuje nie

•zucaly słów na wiatr. A więc kierownil
odowiska inż. Mieczysław KARSKI, któr;
>rzez kilka dni niemal przez 24 godziny nie
chodził z „placu boj

”

„Wiele osób nie wie­
rzyło, ie zamrozimy w piątek taflę, to było
‘rochę pokerowa zagrywka ale jeśli powie­
działem ie lód będzie, to mimałem dotrzy­
mać słowa". Wiele serca i pracy włożył inż.

Marek KAROLCZYK — pracownik „Krako­
wianki”, który wprawdzie na co dzień nie
pracuje na lodowisku, ale teraz z wielkim
sercem zaangażował się w prace. Trzeba
wreszcie podkreślić duże zaangażowanie i po­
moc dyrektora Wydziału Kultury Fizycznej
i Turystyki Urzędu m. Krakowa — Mieczy­
sława STYPY, który jak zapewne pamiętają
Czytelnicy — przed paroma miesiącami za­
pewniał o oddaniu na czas lodowiska i teraz
robił wszystko, aby słowa dotrzymać. Dzięki
•ornocy dyrektora udało się m in. sprowa
zić na lodowisko hufiec OHP, który praco

wał przy formowaniu nasypu pod trybunę
Mamy czynne dużą i małą taflę, trenowali

uż hokeiści, łyżwiarze. Przy okazji „Krako-
vianka” informuje, że od dzisiaj 21 bm. w

odz. 14—18 przyjmuje zapisy do szkółki łyż­
wiarskiej dla dzieci w wieku 4—5 lat. Zaję­
ła rozpoczną się 1 października.

To było dobre I szybkie działanie. Lód słu­
żyć będzie nie tylko wyczynowcom, ale kra­
kowskiej młodzieży. Tym większa satysfak­
cja dla osób, dzięki którym stało się to fak­
tom.

(A Stan.)

Srebrny medal

polskich koszykarek
W zakończonych we Wło­

szech mistrzostwach Euro­
py koszykarek Polki zajęły
drugie miejsce, zdobywając
srebrny medal. Nasze za­
wodniczki powtórzyły więc i

| sukces z ubiegłorocznych {
S ME, kiedy to wywalczyły |

I
tytuł wicemistrzowski.

Po czwartkowym zwycię- |
stwie nad Włoszkami, Polki
zajęły pierwsze miejsce w

grupie eliminacyjnej i za­
kwalifikowały się do półfi­
nału, w którym zmierzyły
się z Czechoslowaczkami.
Nasze reprezentantki zwy­
ciężyły 72:60 (37:32), a naj­
więcej punktów dla zwycięż­
czyń zdobyły: Wołujewicz
18, Kozera 16, Iwaniec 13.
Po nerwowym początku, pó- J

żniej przewaga Polek była
już wyraźna. W drugim me­
czu półfinałowym koszykar-
ki ZSRR pokonały Jugosło-
wianki 94:60 (48:33).

W finale Polki przegrały
z ZSRR 42:85 (24:40). Brązo- i
wy medal zdobyły Czecho- (
Słowaczki. i

Warto dodać, że Iwaniec 1 }
Janowska powołane zostały 8
do drużyny Eurbpy, która |

zmierzy się w najbliższy i
wtorek z ZSRR w Caserta
kolo Neapolu. Reprezentację (
Europy prowadził będzie
trener Ludwik Mjętta. (tg)

...i brązowy
T. Rutkowskiego

W niedzielę zakończyły się
w Lilie mistrzostwa świata
i Europy w podnoszeniu cię­
żarów. W ostatniej kategorii
wagowej — superciężkiej
(powyżej 110 kg) zwyciężył
rekordzista świata Anatolij
Pisarienko — 425 kg przed
Senno Csalzwedem (NRD) —

417,5 kg oraz reprezentan­
tem Polski Tadeuszem Rut­
kowskim, który wynikiem
415 kg poprawił własny re­
kord Polski w dwuboju o 7,5
kg, a w podrzucie ustanowił
rekord Polski — 232,5 kg (o
5 kg więcej od własnego).

Kurs gry w tenisa...

...dla dzieci rocznik 1971—72 or­
ganizuje KS Zwierzyniecki.
Zgłoszenia: ul. Błonie 1 w po­
niedziałek, wtorek, czwartek i

piątek w godz. 18—18. Ilość

miejsc ograniczona.

Od wiórku krążek w grze
W najbliższy wtorek, 22 bm. startuje ekstraklasa hokejowa,

która w tym sezonie powiększona została do 10 zespołów. Obok
Polonii Bytom awans uzyskały też GKS Katowice i nasza Cra­
coyia. Regulamin rozgrywek znowu został zmieniony, liga grać
będzie systemem 4-rundowym, czyli każdy z zespołów rozegra
po 36 pojedynków. Liga grać będzie tym razem dość rytmicznie.
Jedyną dłuższą przerwę zaplanowano w grudniu, rozgrywki za­
kończą się 27 n 82, a więc przed mistrzostwami świata gr. „B”
(Austria). Przypomnijmy jeszcze, że tytułu mistrzowskiego bro­
ni Zagłębie Sosnowiec, wicemistrzowskiego — Podhale.

PODHALE:

odzyskać prymat

Hokeiści Podhala, którzy
stracili tytuł mistrzowski w u-

biegłym sezonie na rzecz so­
snowieckiego Zagłębia, zamie­
rzają odzyskać prymat w kra­
ju. Nie będzie to łatwe, rywa­
lizacja obydwu zespołów zapo­
wiada się ciekawie, ale nowo­
tarżan na pewno stać na sięg­
nięcie po tytuł mistrzowski.
„Szarotki” przygotowywały się
do nowego sezonu na własnych
obiektach, trenująe pod itiarun-

Wystartowali piłkarze ręczni I ligi

Obrazili się na trenera

i przegrali mecz
Piłkarze ręczni ekstraklasy

zainaugurowali rozgrywki. Nie­
stety, niezbyt udała się inaugu­
racja drużynie mistrza Polski —

Hutnikowi Kraków. Krakowia­
nie występujący bez A. Kału-

zińskiego, który zamierza wy­
jechać do jednego z zagranicz­
nych klubów, po słabej grze
wygrali tylko jedno z dwóch
spotkań we własnej hali z Ani-

laną Łódź.

Zamiast Bprawozdań z tych
nieciekawych pojedynków, war­
to ujawnić kilka zakulisowych
faktów. Otóż, jak się dowiadu­
jemy, w okresie przygotowaw­
czym piłkarze ręczni Hutnika
nie przykładali się solidnie do

treningów 1 trudno było ich
zmusić do wytężonej pracy. Mo­
że po prostu znudziły im się już
tytuły mistrzów Polski, a może
w grę wchodziły sprawy finan­
sowe — trudno w tej chwili od­
powiedzieć. Na dodatek w ubie­
gły czwartek, a więc na dzień
przed inauguracją rozgrywek,
trener B. Fulara przyłapał
czterech zawodników na pijań­
stwie. Posypały się kary finan­
sowe. Niektórzy ukarani poczuli
się obrażeni i chyba tym wytłu­
maczyć można to, że na parkie­

Pierwsze punkty tmnianek
Piłkarki ręczno ekstraklasy

rozegrały kolejne spotkania. Je­
dynym zespołem, który zdobył
komplet punktów była Cracoyia,
pokonując na wyjeździe dotych­
czasowego wicelidera Start Elb­
ląg. Krakowianki wyszły na

drugie miejsce w tabeli, mając
do rozegrania jeszcze dwa zaleg­
łe spotkania.

W sobotę Cracoyia pokonała
Start 27:26 (15:14), zdobywając
najwięcej bramek po strzałach
Tomaszewskiej — 10 i Siodiak
7. W rewanżu wygrały także
krakowianki, tym razem 20:19
(15:8), a dla zwyciężczyń najwię­
cej goli zdobyły: Serczyk 5,
Hołda, Siodiak, Tomaszewska i
Golik po 3. Obydwa spotkania
były zacięte i wyrównane.

Pierwsze punkty zdobyła tar­
nowska Unia, która w sobotę w

meczu wyjazdowym pokonała
Otmęt Krapkowice 27:25 (13:10,
przegrywając jednak w rewan­
żu 31:34 (15:18). Najwięcej bra­

W zespole zajdą pewne zmia­
ny. I tak nie wystąpią: M. Ja-
akłerski (wyjazd za granicę),
P. Łukaszka (zakończył karierę
sportową), Klich, Zb. Fryźle-
wicz i Bomba (przeszli do Cra-
covii), natomiast powrócili do

zespołu z Legli: Jachna, Dziu­
biński i A. Chowaniec. Ponad­
to W. Pysz powołał do kadry
pierwszej drużyny kilku naj-
zdołnir.' .-eh juniorów.

CRACOVIA:

utrzymać rię w lidze!

Po S-Jęjniej przerwie „pasła-
ki"' WJh&AU W kfczż-AJtki yia----- J5Ł"’ UJ1 -UL '

cie demonstrowali momentami
wręcz brak ochoty do gry. W
niedzielę krakowianie oddali
punkty rywalowi prawie bez
walki.

W sobotę Hutnik pokonał A-

nilanę 27:24 (11:11), zapewniając
sobie zwycięstwo dopiero w os­
tatnich minutach meczu. Naj­
więcej bramek dla krakowian
zdobyli: Kozieł 12, Gawlik 8;
dla pokonanych Szulc 7. W re­
wanżu Hutnik przegrał 16:22
(8—11). Najwięcej bramek dla
gospodarzy strzelili: Kozieł 6,
Garpiel 5; dla łodzian Pazdur i
Szulc po 6. T.G.

Pozostałe wyniki: AZS War­
szawa — Wybrzeże Gdańsk
28:31 i 24:29, Gwardia Opole —

Pogoń Szczecin 34:27 i 28:25, Ko­
rona Kielce — Pogoń Zabrze
28:31 1 25:24, Śląsk Wrocław —

Grunwald Poznań 37:23 i 27:23.

1. Śląsk 4:0 64—46
2. Gwardia Opole 4:0 62—52
3. Wybrzeże 4:0 60-52
4. Anilana 2:2 46—43
5. Pogoń Zabrze 2:2 53—53
6. Korona 2:2 53—55
7. Hutnik 2:2 43—46
8. AZS Warszaw; 0:4 52—60
9. Pogoń Szczecin 0:4 52—62

10. Grunwald 0:4 46—64

mek dla tornowianek zdobyły:
w sobotę: Wałach 9 i Biała 8, w

niedzielę Wałach 9, Noszczyńska
7 i Kumecka 5. Trener Unii
Zb. Barnaś powiedział: „Mecze
stały na przeciętnym poziomie.
Gramy w osłabionym składzie,
bez kontuzjowanych Kazubek i

Jury, na dodatek w Krapkowi­
cach skręciła nogą Widłak. Stąd
też słabsze wyniki.” T. G.

Pozostałe wyniki: AZS Kato­
wice — AZS Wrocław 24:22 i
20:24, Pogoń Szczecin — Skra
Warszawa 19:14 i 18:18, AKS
Chorzów 20:20 i 22:22.

1. Ruch 10: S 154—128
2. Cracoyia 8:U 110—97
3. AZS Wrocław 7: 5 142—138
4. Pogoń 7: 5 119—120
5. Start 6: 6 155—144
6. AKS 6:2 88~~79
7. AZS Katowice i: 8 127—135
8. Skra 4: 8 115—124

9. Unia 2:10 125—147
10. Otmęt 2:10 162—185

rownictwo sekcji, zawodnicy i
trener mają tylko jeden cel —

utrzymać się w ekstraklasie! A
nie będzie to łatwe. Pisaliśmy
już nieraz o niezwykle trud­
nych warunkach przygotowań
krakowskiej drużyny, w sierp­
niu zespół trenował na lodowi­
sku w N. Targu, ale potem
przez kilka tygodni musiał do­
jeżdżać na treningi do Oświęci­
mia, N. Targu, bo w Krakowie
nie było lodu. W ub. piątek ta­
flę przy ul. Siedleckiego wre­
szcie zamrożono (piszemy o tym
wyżej), można było rozpocząć
normalny trening (czyli ćwiczyć
2 razy dziennie jak to robią
wszystkie zespoły w lidze), ale
oczywiście Cracovia nie będzie
przygotowana do sezonu tak do­
brze jak zakładano to parę mie­
sięcy temu.

„Będziemy wałczyć — mówi
trener A. MONTEAN — wierzę
to zespól, jego ambicję, bojo-
woSć, w gorący doping kibiców.

Rozegraliśmy kilkanaicie spot­
kań sparringowych m. 4®. z

ŁłLS, Podhala,

Z DALEKOPISU

+ Podczas rozgrywanej
w Sarajewie lekkoatletycz­
nej Bałkaniady najlepszy re­
zultat uzyskał Bułgar Za-

prianow, który zwyciężył w

skoku w dal wynikiem 8.11.

4^ Nie powiodło się w

półfinale turnieju tenisowe­
go w Palermo, zwycięzcy
Fibaka, Włochowi Barrazzut-
ii. Przegrał on z rewelacją
tego turnieju Rebolledo 3:6,
6:7. W drugim spotkaniu
półfinałowym Orantes zwy­
ciężył Higuerasa 6:2, 6:3. Fi­
nał: Orantes — Rebolledo
6:4, 6:0, 6:0.

Rozegrano kolejne spot­
kania o mistrzostwo piłkar­
skiej ekstraklasy NRD. Re­
kordowe zwycięstwo 7:0 (3:0)
odniósł mistrz kraju zespół
Dynama Berlin nad benia-
minkiem Chemie Schkopau.

W Gliwicach odbył się
VH1 międzynarodowy tur­
niej tenisa stołowego. Oba
turnieje singla zakończyły
się niespodziankami. Wśród

mężczyzn Uryszel (kadra —

AZS Gliwice) pokonał w fi'
uale po niezłej grze Grubbę
ikadra AZS Gdańsk). Wśród
Kobiet kandydatka na wy­
stęp w superlidze Szatko
ikadra — Wanda Kraków)
musiała uznać wyższość Ewy
Poźniak (kadra — Starka
Tarnobrzeg).

0 Mistrzem świata sztan­
gistów w wadze ciężkiej (110
kg) został reprezentant ZSRR
Krawczuk, który w dwubo­
ju uzyska) 415 kg. Srebrny
medal zdobył jego rodak
Klokow — 410 kg, a brązowy
Bułgar Asparucbow — 405.

© Na stadionie mieleckiej
„Stali” rozegrane zostały
tradycyjne, XXII zawody
lekkoatletyczne o Memoriał
Wacława Gąssowskiego. Na
400 m mężczyzn zwyciężył
Starostka (AZS Kraków) —

48,8, a w rzucie oszczepem
triumfował Wacławik (Lima-
uoyia) — 78,14.

@ Kolejnej, porażki do­
znali piłkarze Feyenoordu
Rotterdam — rywale by­
tomskich Szombierek w Pu­
charze UEFA — w I lidze
holenderskiej. Tym razem

Feyenoord przegrał w De-
venter z zespołem Go Ahead
Eagles 2:3.

9 W Warszawie odbył się
HI Maraton Pokoju. W im­
prezie tej przeznaczonej za­
równo dla sportowców wy­
czynowych, jak i niestowa-
rzyszonych wzięło udział bli­
sko 2,5 tys. osób. Po prze­
biegnięciu 42 km i 195 m ja­
ko pierwszy na bieżnię sta­
dionu X-lecia wbiegł z po­
nad 4-minutową przewagą
nad następnym zawodnikiem

reprezentant Górnika Brze­
szcze Jerzy Finsler. A. Ja-
rosiewicz (Wawel) był siód­
my.

® Trzecie zwycięstwo w

mistrzostwach piłkarskich
Belgii odniósł Anderlecht
Bruksela. W piątej kolejce
ligowej Anderlecht — rywal
Widzewa Łódź w Pucharze
Europy pokonał w wyjazdo­
wym meczu zespół Tongeren
2:0.

@ W Gelsenkirchen roze­
grano międzypaństwowy
mecz bokserski RFN — Szwe­
cja. Wysokie zwycięstwo od­
nieśli pięściarze RFN 20:2.

„Błękitna Wstęga Wisły”
dla Jugosłowian

Wczoraj w Krakowie zakoń­
czył się tradycyjny międzyna­
rodowy turniej koszykarzy o

„Błękitną Wstęgę Wisły”. W de­
cydującym o pierwszym miejscu
spotkaniu I ligowy zespół jugo­
słowiański Sloboda Dita Tuzla
pokonał Wisłę 95:89 (52:38). Naj­
więcej punktów dla zwycięzców
zdobył Micka 19, dla pokona­
nych Fikiel 24 i Kudłacz 15. Ju­
gosłowianie byli zespołem lep­
szym i zasłużenie wygrali,
zwalniając jednak tempo w

końcówce, co pozwoliło wiśla-

Grand Prix Ciszy
Kolejowy Klub Sportowy „Ol­

sza” organizuje pod patronatem
Wydziału K. F. Urzędu Dziel­
nicowego Śródmieście, Turniej

Zmiany w zespole? Straciliś­
my Siedlarczyka (wyjechał do

VSA), zakończył karierę Ciasioń,
wcześniej Cieślicki. Pozyskaliś­
my 3 młodych hokeistów z Pod­
hala — W. Klicha (reprezentanta
zespołu młodzieżowego Polski),
Z. Fryźlewicza, A. Bombę, a

także K. Rapacza z KTłi, czyni­
my starania o pozyskanie bram­
karza Lipkowskiego z Tarpana
Poznań i jeszcze jednego zawod­
nika Podhala. Zespół w sumie

jest b. młody z wyjątkiem 33-

letniego bramkarza Dutkiewicza,
jego rówieśnika — Migacza i 28-

letniego Frasika, pozostali to

dwudziesto- i nastolatki. Przy­
kładowo: mamy b. obiecującego
16-letniego bramkarza Jaskier-

nię. Brak nam rutyny, doświad­
czenia, ale być moie młodość

będzie naszym atutem. Najważ­
niejsze, te mamy jut lód w Kra­
kowie 4 pierwsze mecze będzie­
my mogił grać u siebie".

Terminarz I rundy

22IX: Polonia Bytom — Cra-
covia, P Mhale — ŁKS, Tychy —

Katowice, Baildon — Naprzód,
Zagłębie Sosnowies — Budowla­
ni

Mistrzostwa Europy
w siatkówce

W Bułgarii rozpoczęły sń
mistrzostwa Europy w siat
kówce kobiet i mężczyzn
Oto wyniki. Polacy poko
nali najpierw Hiszpanię 8:0.
• wczoraj CSRS 3:1 Nato­
miast Polki wygrały z Ho
iandią, 3:1 i z Wloszkam
3:0.

Bieg maratoński
na... 100 km

W Santander (Hiszpania)
rozegrano bieg maratoński
na dystansie 100 km Zwy­
ciężył Hiszpan Alfredo Uria
— 7.07.13 przed Francuzem
Christianem Barrotem —

7.30,11.

K. i J. Lenartowiczowie
— samolotowymi,

rajdowo-nawigacyjnymł
mistrzami Polski

Na lotnisku aeroklubu pod­
karpackiego w Krośnie od­
było się uroczyste zakończe­
nie XXIV samolotowych,
rajdowo-nawigacyjnych mi­
strzostw Polski. Startowało
30 załóg, reprezentujących 16
aeroklubów z całego kraju,
wśród nich zaś — 3 załogi
czechosłowackie z aeroklu­
bów w Pradze i Bratysła­
wie, Poziom był wyrówna­
ny, jeżeli się weźmie pod
uwagę, że np. między pier­
wszą i 25. w końcowej kla­
syfikacji załogą różnica
punktowa wyniosła ok. 800
pkt. Mistrzostwa nie odby­
ły się bez niespodzianek, np.
5. zaledwie lokata mistrza
świata Andrzeja Korzeniow­
skiego. Mistrzostwa zakoń­
czyły się sukcesem załóg kra­
kowskich, które zdobyły ty­
tuł mistrza i I wicemistrza
małżeństwo Krzysztof i Ja­
dwiga Lenartowiczowie oraz

Edward Popiołek i Alina
Kalicka.

K. Slęczek i W. Jamroz

zwyciężają
w memoriale
im. J. Hebdy

W II ogólnopolskim tur­
nieju tenisowym juniorów
zorganizowanym przez KKS
Olsza najlepszą wśród
dziewcząt okazała się K.
Slęczek (Nadwiślam), która
w finale pokonała swoją ko­
leżankę klubową M. Lech
6:3, 4:6, 6:3.

Niespodziankę sprawił w

finale singla juniorów 14-
letni W. Jamroz (KKT Wro­
cław), który wygrał z rozs­
tawionym z nr 1 J. Strze­
mińskim (Budowlani Kato­
wice) 6:4, 3:6, 7:6. Najlep­
szym deblem okazała się pa­
ra Strzemiński, Zagajewski
(Budowlani), która pokonała
parę Nadwiślanu Krupa,
Moszczak 6:3, 7:5. (a)

S
i

1a

Steve Ovett ożenił się |

Mistrz olimpijski na 800 m S
i rekordzista świata na dys- g
tansie 1.500 m, brytyjski lek- S
koatleta, 25-letni Steve Ovett 3
wstąpił w związek małżeń- 5
ski. W miejscowości Hove od- 5
był się jego ślub z modelką, 3
23-letnią Rachel Waller. Po 3
ceremonii ślubnej Ovett o- 3
świadczył — „To był naj- ■
bardziej denerwujący mo­
ment w moim życiu”.

kom na zmniejszenie różnicy
punktowej.

Inne mecze: Resowia — Slobo­
da 66:82, Wisła — Chemosvit (li­
ga CSRS) 86:74, Sloboda — Che-
mosvit 121:104, Wisła — Resovia
87:72, Resovia — Chemosvit
85:83.

Ostateczna kolejność turnieju:
1. Sloboda —■3 zwycięstwa, 2.
Wisła — 2 zwycięstwa, 3. Re-
sovia — 1 zwyc., 4. Chemosvit —

bez punktów.
Najlepszym strzelcem turnieju

został Dobie (Sloboda) 89 pkt,
najlepszym zawodnikiem wy­
brano Mitrovica (Sloboda). (tg)

Deblowy w tenisie w dniach
26—27 bm. Zapisy: Sekretariat

klubu, Siedleckiego 7 do piątku.
Telefonicznie na nr 176-09. Po­
czątek o godz. 9.00.

25 IX: Cracovia — Tychy, Na­
przód — Podhale, Budowlani —

Polonia, ŁKS — Zagłębie, Kato­
wice — Baildon.

29IX: Podhale — Katowice,
Baildon — Cracovia, Tychy —

I'olonia, Zagłębie — Naprzód,
Budowlani — ŁKS.

2 X: Cracovia — Podhale
(derby!), Polonia ŁKS, Na­
przód — Budowlani, Katowice
— Zagłębie, Tychy — Baildon.

6 X: Zagłębie — Cracovia,
Podhale — Tychy, Baildon —

Polonia, Budowlani — Katowi­
ce, ŁKS — Naprzód.

9X: Cracovia — Budowlani,
Baildon — Podhale, Polonia —

Naprzód, Katowice — ŁKS, Ty­
chy — Zagłębie.

13 X: ŁKS — CracoTia, Pod­
hale — Polonia, Zagłębie —

Baildon, Budowlani — Tychy,
Naprzód — Katowice.

16 X: Podhale — Zagłębie,
Cracovia — Naprzód, Polonia —

Katowice, Tychy — ŁKS, Bail­
don — Budowlani.

2» X: Budowlani — Podhale,
Katowice — Cracovla, Zagłębie
— Polonia, ŁKS — Baildon, Na­
przód — Tychy.

n rupia ed 22X de 27XI,
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